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przeprowadzone będą
W poniedziałek Marshall wystąpi 
z propozycją Paktu 4-ch Mocarstw

_ MOSKWA (PAP). — Na posiedzeniu sobotnim Rada Mini-j stracyjne Niemiec funkcjonować bę- 
strów  Spraw Zagranicznych zakończyła dyskusję nad przyszłym (lą pod kierownictwem Rady Kon­
us tr  o jem politycznym Niemiec. troJi.

Czterej ministrowie uznali zgodnie, że należy przyspieszyć 
pracę nad zniszczeniem obiektów wojennych. Likwidację tych 
obiektów należy przeprowadzić na podstawie instrukcji, udzie­
lonych w Sojuszniczej Radzie Kontroli w Berlinie. Instrukcje te 
przewidują, że zakończenie likwidacji obiektów wojennych na­
stąpić ma do 31 grudnia 1948 r. Ministrowie uzgodnili również, 
iż do 1 lipca 1947 r. ma być opracowany spis fabryk i zakładów 
* b r ojeniowych, które m ają ulec likwidacji.

Mołotow zaproponował przedłużenie term inu likwidacji 
zakładów wojennych pierwszej kategorii o 6 miesięcy, tj. do 30 
czerwca 1948 r. Wniosek został przyjęty.

MOSKWA (PAP) Na poniedziałkowym pcslcdzenln Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych, sekretarz stanu Marshall wystąpi z propozycją pak­
tu czterech mocarstw w sprawie demiiitaryzacji i rozbrojenia Niemiec oraz 
koutroii nad Niemcami.

d o  biegają końca

ROZBROJENIE
do 31 grudnia 1948

Przeszło 1000 m. wełny
dla powodzian
od członków rządu

Dnia 12 b. m, Iow. prem ier Cyran 
kiewićz polecił przekazać z magazy­
nu Działu Zaopatrzenia członków Rzą 
du 840 mir. wełny ubraniowej i 430 
m tr. wj-łny płaszczowej Centralnemu 
Komitetowi Przeciwpowodziowemu.

Wznowienie renatriacji 
z Niemiec i Francji

BERLIN (PA P). W ładze UNRRA 
kom unikują, że z nadejściem  wiosny 
zostanie wznowiona repatriacja uchodź 
ców polskich z Niemiec.
Z Francji wkrótce ma być repatriow a­
nych 50.000 Polaków, których trans­
portem  przez strefę am erykańską za j­
mą się władze amerykańskie.

RADA KONTROLI 
DECYDUJE NADAL

W płynął wniosek angloamerykań- 
ski o  następującym  brzm ieniu: „Rada 
Kontroli powinna się powstrzymać od 
bezpośredniego kierownictwa nad 
działalnością centralnych urzędów ad. 
m inistracyjnych Niemiec. Mololow wy 
stąpił przeciwko temu wnjóskowi, pod 
kreślając, że jest on sprzeczny z u- 
chwałami poczdamskimi, w Poczda­
mie bowiem postanowiono, że cen 
Iratne urzędy adm inistracyjne rozwi­
jać będą swą działalność pod kie­
rownictwem Rady Kontroli. Mówca 
zaznaczył że delegacja radziecką sta­
nowisko swe opiera na uchwałach 
poczdamskich i dlatego w żaden spo­
sób nie może się zgodzić na wniosek 
angloamery kański.

Bidault złożył oświadczenie, w k tó ­
rym poparł w zapadzie stanowisko Mo 
łotowa. Po dalszej wymianie zdań 
Bevin i Marshall cofnęli swój wnio­
sek. Osiągnięto, porozumienie, przew i­
dujące, że centralne urzędy admini-

KOMPETENCJE 
RZĄDU CENTRALNEGO 

I RZĄDÓW KRAJOWYCH
W sprawie tej Bevin i Marshall ob­

stawali nadal przy swoim wniosku, 
sformułowanym w następujących stó­
wach: „Rządy krajow e otrzym ają
wszystkie pełnom ocnictwa z. w yjąt­
kiem tych, które określone zostaną 
dla rządu centralnego'*.. Mołotow 
stwierdził, że wniosek amprykańsko- 
brytyjski jest sprzeczny z duchem u- 
chwał poczdamskich. W sprawie tej 
nie osiągnięto porozum ienia.

Następnie Bevin zaproponował, by 
sprawozdanie komisji koordynacyjnej 
w siprawie tymczasowej organizacji po 
litycznej Niemiec przekazano zastęp­
com ministrów, którzy w okresie mię 
dzy sesja ebecną a następną sesją Ra­
dy Ministrów, zajęliby się zmniejszę 
niem różnic zdań poszczególnych de­
legacji w tej uprawie. Ministrowie 
zgodzili się ną to.

DEMOKRATYZACJA NIEMIEC
W części sprawozdania komisji spe 

cjalnej dotyczącej demokratyzacji 
Niemiec ministrowie nie osiągnęli po­
rozum ienia w sprawie wyborów. U- 
zgodniona natom iast została sprawa 
konieczności przeprowadzenia refo r­

my rolnej w zachodnich strefach Nie­
miec. 'W  sprawie rozpowszechniania 
infui m.ieii wysunięte zJj'.aN d,va 
wnioski: radziecki oraz froncusk t an- 
glo - amerykański. Ponieważ różnice 
pomiędzy tymi wnioskami są n ie­
wielkie, postanowiono przekazać je 
do uzgodnienia komisji redakcyjnej. 
Do tej samej komisji przekazana zo­
stała również po dyskusji spraw a pod 
stawowych praw obywatelskich w 
przyszłej konstytucji niem ieckiej.

Następnie Mołotow postawił wnio­
sek, by w konstytucji niemieckiej prze 
widziane było, iż ruchy zmierzające 
do odrodzenia nazizmu i hitleryzm u w 
Niemczech zosta!y zabronione. Po krót 
kiej wymianie zdań ministrowie zgo­
dzili się na ten wniosek z pewnymi 
drobnymi zmianami redakcyjnym i.

4
KTO WEŹMIE UDZIAŁ

W KONFERENCJI POKOJOWEJ

Ministrowie wysłuchali spraw ozda­
nia W yszyńskiego, dotyczącego pracy 
zastępców w sprawie procedury zwo­
łania Konferencji Pokojowej. Mini­
strowie uzgodnili, że przyszła Konfe­
rencja Pokojowa zostanie zwołana: 1) 
gdy projekt traktatu  pokojowego z 
Niemcami zesłanie ostatecznie opraco 
wftny, 21 po wysłuchaniu opinii państw 
sojuszniczych.

Mołotow. omawiając sprawę skła­
du przyszłej konferencji pokojowej, 
w yraził zdziwienie, że Marshall wy­
stąpił z wnioskiem, który jest sprzecz 
ny z uzgodnionymi postanowieniami 
zastępców. Wniosek Marshalla przewj 
duje bowiem, że w pracach Konfe-

NIEMIEC
roku

wszystkie państwa, które wypowie­
działy wojnę Niemcom. Zastępcy m i­
nistrów natom iast uzgodnili, że w pra 
cach konferencji winny brać udział 
państwa sąsiadujące z Niemcami oraz 
państwa, które z bronią w ręku wal­
czyły przeciwko Niemcom. Mołotow 
uważa, że wniesek Marshalla może do 
prowadzić do tego, iż Związek Ra­
dziecki, Stany Zjednoczone, Wielka 
Brytania i F rancja będą zajmować ta 
ką pozycję na konferencji pokojowej, 
jak Filipiny i Turcja. W sprawie tej 
nie osiągnięto porozumienia.

H oess
będzie stracony
w Oświęcimiu

Prezydent R. P.. nie skorzy­
stał z prawa łaski w stosunku 
do Rudolfa Hoessa. W obec te­
go egzekucja została wyznaczo­
na na dzień 15 bm. o godz. 9 
rano na terenie byłego obozu w 
Oświęcimiu.

Ambasador Włoch
złożył
listy uwierzytelniające

W d n iu  12 bm. am basado r R epub­
lik i W łoskiej w  W arszaw ie prof. 
A m brogio D onini złożył P rezyden to ­
w i R zeczypospolitej lis ty  uw ierzy ­
te ln ia jące .

nas następujące ofiary na powodzian 
Pracownicy Gazowni Miejskiej — 

6G.000 zł, Związek Inwalidów Wojen­
nych Zarz. Okr„ zebrane z drobnych 
składek wśród inwalidów — zl 3.140, 
Biuro Ekonomiczne Przem. Spoż. Min. 
Aprow. zebrane dodatkowo — zł 680, 
Rada Zakładowa Roln. Centr. Mięsn. 
w Warszawie — zebrane wśród pra­
cowników — zł 51.000 oraz od firmy 
2 połówki świńskie wagi 88 kg, łow. 
Skarżyńska Jan ina — zl 5.000, Apoli­
nary Szeiuł — zł 500, Każyński Józef 
— zł 500, Rob. Spół. Wytw. Szewska 
Wryzwolenie w Piotrkowie — zł 7.500, 
Pracownicy autobusów EKD—zł 8.005, 
Szałów Wacław — zł 1.000, Pracowni 
cy Spółdz. Spoż. Warszawa Północ — 

reńcji Pokojowej winny brać udział ' zł 10.588, Oddz. Zw. Zaw. Prac. Sa-

luż przeszło 2 miliony zł
wpłynęło na powodzian do „Robotnika”

W dniu wczorajszym wpłynęły do morządu Ter. i Użytcczn. Pubł. przy

Marshall uznał prawo ZSRR
do odszkodować z produkcji bieżącej

MOSKWA (PAP). U wiceministra 
Wyszyńskiego odbyła się konferencja 
prasowa, na  której obecni byli kore­
spondenci radzieccy i wszyscy kore­
spondenci zagraniczni, znajdujący się 
obecnie w Moskwie.

W yszyńskiego zapytano, jakie po­
stępy osiągnięte zostały na obecnej se ­
s ji rady  ministrów. W odpowiedzi Wy 
szyński stw ierdził, iż strona radziec­
ka czyni wszystko, oo w jej mocy, 
by osiągnięte zostały jak największe 
postępy, ale naturaln ie zależy to rów ­
nież od pozostałych uczestników r a ­
dy.

W odpowiedzi na pytanie, dlaczego 
p lan dostaw reparacyjnych Niemiec 
nie został wykonany. W yszyński od>po- 
wiedział, iż w strefie radzieckiej plan 
ten  jest wykonywany, i jaik dotąd  do­
brze. Następnie W yszyński przypom i­
na, i i  Związek Radziecki poniósł o l­
brzymie s tra ty  wskutek agresji n ie­
mieckiej i obecnie realizu je  p lan od­
budowy gospodarki państwowej.

Powinniśmy zmusić Niemcy —  mó­
wi W yszyński — które napadły na 
ZSRR i zniszczyły szereg okręgów, 
by przyczyniły .się do ich odbudowy. 
Zdaniem Wyszyńskiego, odbudowa tą 
będzie niewykonalna bez- dostaw  re- 
paracyjnych z produkcji bieżącej.

W reszcie W yszyński stwierdza, ii  
wiadomo ogólnie, że cyfra 10 m iliar­
dów dolarów  reparacji, których dom a­
ga się ZSRR, stanowi minim alną jedy­
nie część s tra t wojennych ZSRR; 
przypom ina, że delegacja St. Z jed­
noczonych zgodziła się w Ja łc ie  na 
przyjęcie cyfry 10 miliardów do la­
rów, jaiko podstawy do dyskusji nad 
reparacjam i na rzecz ZSRR.

Przechodząc do najnowszego ośwtad 
cze rn ią  M arshalla w spraw ie reparacji, 
W yszyński stw ierdził, i i  M arshall u-

znał prawo ZSRR do reparacji z p ro­
dukcji bieżącej, co oparte jest na 
uchwałach Ja łty  i Poczdamu. Jest to  
— zdaniem W yszyńskiego —  niew ąt­
pliwie p lus i  stanowj postęp w p ra ­
cach rady ministrów.

Na pytanie, dotyczące przyczyny 
dotychczasowych różnic zdań w ra ­
dzie ministrów między delegacją r a ­
dziecką z jednej strony, a delegacja­
mi St. Zjednoczonych i W. Brytanii 
z drugiej, W yszyński odpowiedział, iż 
przyczyn takich jest dużo —  za jed­
ną  z najw ażniejszych uważa on nieu- 
zigodnicnie do tąd  poglądów w sprawie 
dostaw reparacyjnych.

Bitwa na stokach Olimpu
Rząd grecki rozstrzeliwuje powstańców

PARYŻ (PA P). —  Agencja 
France Presse donosi z Aten, że 
oddział 400 powstańców z dzia­
łami i moździerzami, zaatakował 
miejscowość Rapsani na wschod­
nich stokach Olimpu, otaczaj^c 
znajdujący sie tam oddział wojsk 
rządowych. Rozegrała sie bitwa, 
która trwała 10 godzin. Powstań 
cy wycofali sie dopiero po na­
dejściu posiłków rządowych.

LO N D Y N  (PA P). —  W edług 
ogłoszonych tu wiadomości z A- 
ten, grupa powstańców opano­
wała wiostke Anavrytis w odle­
głości 10 kim. na południe od 
Śparty, łamiąc opór miejscowej 
żandarmerii.

Rz^d grecki nakazał sztabowi 
generalnemu, by wziętych do nie 
woli powstańców stawiać przed 
sądem wojennym i skazanych na

Coś się psuje
w państwie Salazara

ty koszar. W policji zarządzono ostre
pogotowie.

W edług wiadomości pochodzących
ze źródeł w iarygodnych, również w 
garnizonach i na terenach lotniczych 
w pobliżu Lizbony, mianowicie w ba­
zie wojskowej Cintra, doszło do Po­
ważnych incydentów. Komunikacja te 
tefoniczma z Cintra była przerwana 
przez cały dzień.

LIZBONA (SAP) W ładze portugal­
skie przemilczały nową próbę zama 
chu stanu przeciw dyktaturze Salaza­
ra, wywołaną przez sfery wojskowe 
w Tomar, w nocy z 9 na 10 kwietnia.

Zamach, który udał0 się stłumić w 
zarodku, związany jest podobno z nie 
jasną sytuacją, w ynikłą w Lizbonie 
wskutek zatargów socjalnych, trw ają­
cych już od 15 dni.

Ministerstwo wojny było wcześniej 
poinform ow ane o m ającym  nastąpić 
zamachu i kiedy powstanie m iało się 
rozpocząć, główni sprzysiężenJ zostali 
aresztowani. Przywódcy zamachu, któ 
rym udało się uciec, są gorliwie po­
szukiwani.

PARYŻ (PAP) Władze portugalskie 
przedsięwzięły specjalne środki bez­
pieczeństwa w strefie portowej Lizbo 
ny. W oałym kraju zarządzono, by

śmierć niezwłocznie tracić. U ła­
skawiani mają być jedynie pow­
stańcy poddający się bez walk. 
ESKADRA AMERYKAŃSKA 

ODWIEDZI GRECJE
W A SZY N G TO N  (PA P). — 

W  poniedziałek wyruszy w 6-mie 
sięczną podróż po Morzu Śród­
ziemnym eskadra amerykańska, 
stacjonowana w Neapolu, a obej 
mujaca lotniskowiec „Leyte” (27 
tys. ton), trzy krążowniki i 6 
kontrtorpedowców. Podróż ma 
rozpocząć sie wizyta na Krecie, 
a zakończy sie w Gibraltarze. O-

krpty amerykańskie zawitaja ró­
wnież do Stambułu, przechodząc 
w tym celu przez cieśninę Dar- 
danelską.

IVydz. Ogrodn. Z.M. — 10 koców weł­
nianych i 10.000 zł. Pracownicy Wydz. 
Ogrodn. — zł 13.575, Pracownicy E- 
lektrowni Warszawskiej zamiast pre­
zentu dla ob. Leona Slesielewfcza — 
zł 1.850, Twardowska Janina—zł 5.000, 
łow. Oleśnik Józef — zł 1.000, łow. 
Gałka Jan — zł 500, bezimiennie — 
zl 200, Pracownicy f-my „Mostostal'*— 
zl 26.199.

Pracownicy buty „Kara“ w Piotr­
kowie wpłacili na konto „Robotnika** 
w Banku „Społem** kwotę 270.000 zl.

Przez przeoczenie nie zamieściliśmy 
przed kilkunastom a dniami ofiar zło­
żonych przez Koła PPS przy Radio- 
węźle „Polonia'* i Radio-węźle „P ra­
ga". Naslępujący pracow nicy tych pla­
cówek złożyli obligacje PPOK po 500 
zł: Atliński, Brzeziński, Chróścioki,
Kłosiński, Młotek, Odrobiński. Prokop, 
Sikorski, Skarżyński, Supeł, Szczegiel- 
niak, Taras, Twareyński, Wiącek, W i­
śniewski, Żak, Szipetkowski, Tom a­
szewski, Paciorek, Drelów, Zieliński, 
Godlewski, Grelów Z., Laus, Perzanow 
ski i Filipowicz Marian obligację na 
1.000 zł.

Łącznie wpłynęło już do naszej re­
dakcji 2.150.185 zł.

Rząd Polski protestuje
przeciwko zrównaniu Polaków z Niemcami
W ładze wojskowe brytyjskiej s tre ­

fy okupacyjnej Niemiec wydały roz­
porządzenie, w myśl którego osoby wy 
siedlone — tzw. D. P . — między ni­
mi i Polacy w liczbie 130.000, będą 
zrównani z ludnością niemiecką, a  w 
szczególności zmuszeni będą do pracy

Bedziemy szerzyć prawdą o Polsce
mAwi brytyjski działacz zawodowy

P o  tygodniow ym  zw iedzaniu  Ziem  
Zachodnich, w ycieczka b ry ty jsk ich  
pa rlam en ta rzystów , działaczy spo­
łecznych i dz ienn ikarzy  pow róciła w  
d n iu  U  bm. do W arszaw y.
M in is te rs tw o  S p ra w  Z ag ran iczn y ch  

w ydało  p rzy jęcie , n a  k tó ry m  n as tą ­
piło  spo tkan ie  gości z p rzed staw i­
cielam i C en tra ln e j K om isji Z w iąz­
ków  Zaw odow ych, z przew odniczą­
cym  tow . W itaszow skim  i sek re ta ­
rzem  genera lnym  tow . K uryłow iczem  
n a  czele.

P. T. H am m ond, przew odniczący 
b ry ty jsk ich  zw iązków  zaw odow ch z 
okręgu  L ancash ire , w ygłaszając k ró t

N. JO R K  PA P. W ładze s ta n u  
N ew  Je rse y  w y d a ły  n a k a z  a re sz to ­
w an ia  3 p rzyw ódców  zw iązku  za ­
w odow ego p raco w n ik ó w  te lefon icz­
n y ch  odpow iedzia lnych  z a  to , te  
praco w n icy  n ie  s ta w ili się do p ra- 

  _ cy, m im o  w p ro w ad zen ia  u s ta w y  z a ­
w ojską p riez 24 godziny ni* opuazesa k azu ją o e j s tra jk ó w  w  za k ła d a c h  u-

Aresztowania strajkujących w U S A
ży teczności publicznej. U s ta w a  ta  
z o s ta ła  u ch w a lo n a  p rzed  2 dn iam i, 
ju ż  po rozpoczęciu s t r a jk u  p raco w ­
ników  te le fonów . M im o . ty ch  r e ­
p re s ji  p racow n icy  te le fo n ó w  s ta n u  
N ew  J e r se y  n ie  pow rócili do  p r a ­
cy.

k ie  przem ów ienie w yraz ił sw oje n a j­
głębsze uznan ie  d la  działalności po l­
sk ich  zw iązków  zaw odow ych.

„Zapoznaw szy się z o rgan izacjam i 
zaw odow ym i n a  te ren ie  Polsk i m ów ił 
p. H am m ond — p rzekonałem  się, ja k  
bardzo  P o lsk a  nas p rześcignęła. P rze 
konałem  się, ja k  ogrom ny udzia ł we 
w szystk ich  dziedzinach życia po l­
skiego odg ryw ają  o rgan izacje  zaw o­
dow e i te n  fa k t je s t najlepszym  za­
przeczeniem  w szelk im  szerzonym  na 
Zachodzie k łam stw om , jakoby  w  
dzisiejszej Polsce m niejszość rządzi­
ła  w iększością.

Z arów no ja , ja k  i moi ko ledzy — 
po pow rocie do W ielkiej B ry tan ii bę­
dziem y szerzyć is to tn ą  p raw dę  o 
Polsce, k tó ra  idzie p rostą , ja sn ą  dro  
gą — drogą sw oją w łasną, po lską— 
n ie  o p a rtą  n a  w zorach  żadnego in ­
nego państw a.

P rzekonałem  się, że P o lska  je s t 
w olna politycznie, w olna gospodar­
czo, a  obyw atele  je j cieszą się ta k i­
m i sw obodam i, o jak ich  lu d  p ra c u ­
jący  przedw ojennej 'P o lsk i n aw e t nie 
marzył**,

r*  tych samych warunkach, oo Niemcy.
Wobec tego szef Polskiej Misji W oj­

skowej w Berlinie, gen. Praw in w pi­
śmie skierowanym ostatnio -do zastęp­
cy brytyjskiego gubernatora stw ier­
dź*, że zrównanie Polaków z Niem­
cami rząd  polski uważa za niespra­
wiedliwość. Ludzie ci zostali wywie­
zieni przez Niemców do pracy przy­
musowej. Zło, jakiego doznali od 
Nemców, nie zostało zrekompensowa­
ne. B rali oni udział w  walce pod­
ziemnej przeciw Niemcom za czasów 
okupacji i ponieśli ofiary; nie można 
stawiać ich i traktow ać na równj z 
Niemcami, z których wielu było ich 
ka tam i

Echa tragicznego zgonu
gen. Świerczewskiego

MONTEVIDEO (PA P). B. prem ier 
rządu republikańskiego, d r Jo6e G lral, 
przesłał na ręce posła R. P. w M eksy­
ku —  Drohojowskego kondolencję z 
powodu tragicznego zgotnu gen. Świer­
czewskiego.

B. meksykański m inister wojny, gen, 
Urquizc, który  przyjmował gen. pod­
czas jego wizyty w Meksyku, wysto­
sował do posła Drohojewskiego list x 
wyrazami najszczerszego współczucia 
z powodu straty , jaką poniosła demo­
kracja polska przez zdradzieckie za­
mordowanie jednego z  jej najw spanial­
szych synów.
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Bojom nik Nom ego Ładu
V T / dniu wczorajszym Amerykanie 
* * i Rosjanie, Anglicy 1 Polacy, — 

wszystkie Zjednoczone Narody 
wspominały ze czeta i żałoba jedne­
go a inicjatorów i twórców Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych — Fran 
klina Delano Roosevelta popularne­
go w Stanach Zjednoczonych jako
W. D . R. ---------

Czasem mówi się, że ludzie na naj- 
,ryb . tnie jszych stanowiskach są je ­
dynie figurami, za którymi stoją in- 
ae — właściwie decydujące. Twier­
dzenie takie jest słuszne tylko w 
f tcsunku do takich osobistości, któ­
re sprzyjająca koniunktura wysunę­
ła na czoło, a które same nic nie re­
prezentują i na odwrót — mogą być 
posłusznym narzędziem

Obrady studentów-socjalistów
II Ogólnopolski Zjazd Związku 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej

W  udekorowanej czerwienią i emblematami socjalistyczny­
mi sali TUR w Warszawie, zebrali się w  dniu 12 b.m. delegaci 
Związku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej ze wszystkich 
środowisk akademickich kraju na II Ogólnopolski Zjazd ZNMS. 
Duża lieżba delegatów, którzy szczelnie wypełnili salę, jest wi­
domym znakiem wielkiego rozrostu organizacji w ciągu pierw­
szego roku wznowionej działalności. Na honorowych miejscach 
zasiedli seniorzy ZNMS, zajmując dziś czołowe stanowiska w 
ruchu socjalistycznym oraz zaproszeni goście.
Część oficjalną uroczystości za­

gaił przewodniczący Komitetu Wy­
konawczego Związku, tow. Jan  
Strzelecki. Po odśpiewaniu hymnu 
socjalistycznego — Czerwonego 

rękach in- Sztandaru — zebrani uczcili mlnu- 
aych. Są jednak ludzie, którzy do- j tą  milczenia pamięć zmarłego nie- 
ehodzą do swoich stanowisk dzięki dawno tow. Jana  Szczyrka, jedne-
■wyra nieprzęciętnym zdolnościom, 
dzięki niezlomności charakteru i wiei 
kiej mądrości, a wysunąwszy się na 
czoło nie są marionetkami, ale rze­
czywiści© decydują,

Prezydent Franklin Delano Roose­
velt należał niewątpliwie do tej ka­
tegorii działaczy. O jego niezłomno- 
ści świadczy może najdobitniej fakt, 
że doszedł W życiu do najwyższych 
zaszczytów 1 największej władzy mi­
mo swego kalectwa, częściowego pa­
raliżu, który przykuł go do fotelu.

F D. R. byl niesłychanie popu­
larny nie tylko w Stanach Zjedno­
czonych, ale na całym świecie. Wiel­
ki Prezydent — jak go nazywano 
jeszcze za życia — zawdzięczał swoją 
popularność przede wszystkim swo­
jej prawości i zdecydowaniu, swojej 
■ilnaj woii, która pozwoliła mu rea­
lizować to, co uważał za słuszne i 
sprawiedl we, n!e bacząc na przeszko 
dy. Roosevelt stał się rzecznikiem 
milionów prostych ludzi.

Roosevet objął stanowisko prezy­
denckie w okresie, kiedy Stany 
Zjednoczone znalazły się na dnie Jed 
mego z najsilniejszych kryzysów, 
tak charakterystycznych dla kapita­
lizmu. Z jednej strony szalało bez­
robocie, z drugiej strony nieograni­
czone apetyty kapitału powodowały 
rabunkową gospodarkę, która nie ro­
kowała wyjścia z sytuacji. Roosevelt 
zdawał sobie sprawę * tego, że tylko 
ograniczenia swobody kapitału mogą 
tu pomóc. Uzyskawszy pełnomoc­
nictwa przeprowadził, mimo sprzeci­
wu kapitału, mającego w swym ręku 
oprócz słota, tak potężny instrument, 
Jak prasę, — szereg reform, jak kon­
trolę cen I rynków zbytu, inwesty­
cje przemysłowe, -racjonalizację pro 
dukeji rolnej — a więc reform w 
kierunku socjalizacji — zwanych po­
pularnie „New Deai“ — Nowym 
Ładem. Ameryka przezwyciężyła kry 
zys.

F.anklin Delano Roosevelt okazał 
•ię godnym tradycji Teodora Roose- 
te ita , swego poprzednika i krewne 
go, który przed pierwszą wojną świa 
tową równie zdecydowanie występo­
wał przeciw trustom i korupcji. Te­
odor Roosevelt w roku 1906 otrzymał 
pokojową nagrodę Nobla. Franklin 
Delano Roosevelt byłby niewątpli­
wie jednym z najpoważniejszych kan 
dydatów do tej nagrody w czter­
dzieści iat później.

Tak, jak przed wojną oddał się 
cały sprawie zwalczania kryzysu, 
bezrobocia 1 niesprawiedliwości spo­
łecznej, tak w czasie ostatniej woj­
ny oddał się całym sercem sprawie 
walki ■ iesrcee groźniejszą chorobą 
ludzkości — z wojną 1 faszyzmem.

Roosevelt rozumiał: ażeby znisz­
czyć potęgę osi, konieczna jest współ 
praca mocarstw demokratycznych.
A współpracę rozumiał szczerze, tak 
jak wszystko w życiu, bez myśli u- 
bocznyeh. Niejednokrotnie F. D. R„ 
wypowiadał swoje poglądy na współ 
pracę międzynarodową. „New Deal" 
— w szerszym zakresie — to były nie 
tylko ograniczenia kapitału amery­
kańskiego ,to był nowy ład całego 
świata. Roosevelt był zwolennikiem 
iego- nowego ładu, opartego na współ 
pracy międzynarodowej.

Los często tworzy takie tragedie; 
w prr ■ tedniu ukoronowania wysiłku 
życia Roosevelt zmarł, zaledwie kil­
ka tygodni przed kapitulacją gniazda 
wroga. Berlina.

go  z przywódców organizacji mło­
dzieży socjalistycznej „-Promieni
stych" i późniejszego czołowego

A k ty w
P P S  i PPR
obraduje w lo tiii

W Łodzi odbyło się wspólne po- 
siedzcn’s wojewódzkich I miejskich 
komlteiów Polskiej Partii Socjali­
stycznej i Polskiej Partii Robotni­
czej, na którym uzgodniono sprawę 
wspólnego zorganizowania manife­
stacji w dniu Śwlęła Pracy 1 Maja.

Celem sprawnego zorganizowania 
prae przygotowawczych oraz dla 
podkreślenia solidarności świata 
pracy, postanowiono zwalać wspól­
ne zebranie kół fabrycznych, komi­
tetów dzielnicowych i powiatowych 
obu partii robotniczych oraz powo­
łać wspólny Komitet Pierwszoma­
jowy.

działacza PPS, oraz gen. tow. Ka­
rola Świerczewskiego, bojownika 
walki z faszyzmem.

Imieniem władz centralnych PPS
powitał Zjazd tow, Lucjan Motyka 
wyrażając przekopanie ,że na dzia­
łaczach socjalistycznych wychowa­
nych przez ZNMS opierać się bę­
dzie przyszłość Polski niepodległej 
3 socjalistycznej.

Z kolei powitał Zjazd przewodni­
czący riady Szkół wyższych, tow. 
W. Sokorski.

Imieniem Zarządu Głównego
AZWM „Zycie" powltai Zjazd tow.
Wróblewski, po czym nastąpiły po­
w itania przedstawicieli „Wici 
i Cukunftu.

W ostatnim  punkcie części ofi-jczym omawiane będą 
cjalnej wygłosił refe ra t senior > organizacyjne.

ZNMS i skarbnik CKW PPS, tow. 
Adam Rapacki. R eferat poświęco­
ny byl analizie polskiej rewolucji 
społecznej. Tow. Rapacki rozwinął 
tezę, że m iała ona charak ter zu­
pełnie odmienny od klasycznych re 
wolucji społecznych. Przebudowa 
społeczna nie była i nie jest w Pol­
sce dokonywana metodami czysto 
rewolucyjnymi. Stąd szereg zja­
wisk zupełnie nowych i w historii 
nieznanych. Stanowiąc realizację 
punktów program u socjalistycznego 
reform y te  szły równocześnie po 
linii interesów całego narodu, gdyż 
były drogą do przyśpieszenia odbu 
dowy k ra ju  i podniesienia poziomu 
produkcji. Rolą młodzieży socjali­
stycznej na obecnym etapie jest 
dojrzale przemyślana realizacja 
polskiej drogi do socjalizmu, co wy 
m aga zespolenia w pracy szerokich 
rzesz młodzieży i zdobycia ich dla 
koncepcji socjalistycznej.

Obok innych zadań jest również 
zadaniem ZNMS upowszechnienie 
właściwego pojmowania często na­
dużywanego pojęcia humanizmu.

Referatem  tow. Rapackiego za­
kończona została pierwsza część 
obrad II Zjazdu. Druga część roz­
pocznie się referatem  seniora 
ZNMS, przewodniczącego Związku 

ZM D jparlam entarnego Polskich Socjali- 
jstów, tow. Juliana Hochfelda,, po 

zagadnienia

0 co jest oskarżony Flick
NORYMBERGA (PAP). Głównodo­

wodzący wojsk amerykańekich w Eu­
ropie, gem. Glay, wyznaczył skład try­
bunału w-ojekowego przed którym ma 
•tarnąć znany przemysłowiec niemiecki 
Friediridh Flick oraz 5 jego pomocni­
ków. Oskarżeni reprezentują trust, o- 
bejmujący całą produkcję stali i że­
laza III Rzeszy.

A id oskarżenia przeciwko Flkakowi

i jego wspólnikom stwierdza: 1) te
korzystali o«i z pracy robotników *»- 
granicznych., 2) że grabili { niszczyli 
prBeclsi<?b ioretwa w kra j ach okupowa­
nych oraz należeli do SS.

NORYMBERGA (PAP). Wyrok w
procesie b. marszałka lotnictwa nie­
mieckie, go, Miłcha, zapadnie we środę, 
16 bm.

Reforma studiów akademickich
tematem obrad Rady Szkół Wyższych

Dnia 12 bm. zakończyły się 
obrady plenarnego posiedzenia 
Rady Szkół Wyższych przy 
współudziale Ministra Oświaty, 
tow. Skrzeszewskiego, Ministra 
Odbudowy, tow. Kaczorowskie­
go oraz podsekretarzy stanów 
w Ministerstwie Oświaty, tow. 
dr Henryka Jabłońskiego i ob. 
Eugenii Kressowskiej.

Na posiedzeniu omawiano 
sprawy dotyczące reform stu­
diów technicznych, ekonomicz­
no-handlowych, humanistycz­
nych, planowania finansowego, 
nauki i szkół wyższych oraz pro­
jekt nowej ustawy o organiza­
cji nauki i szkół wyższych.

Stanowisko ZSRR w  sprawie przyszłości Rzeszy

Nie podział N i e m i e c , d e m o k r a t y z a c j a
to iiajpewnlelsza rękojmia zwycięstwa nad faszyzmem

MOSKWA (PAP). Tygodnik „No-
woje Wremia" („Nowe Czasy") siwiej- 
dza, że długotrwała okupacja Niemiec 
jest niezbędna dla przeprowadzenia de 
militaryzacji i demokratyzacji Nie­
miec, likwidacji ich potenojomału wo-

Co pisie proso światowo
o propozyęji Marshalla

Czy mamy dociekać, co stałoby się, 
gdyby Roosevelt żył? Czy za pre­
zydentury Wielkiego Roosevelta by­
łyby możliwe sprawa grecka 1 spra­
wa hiszpańska, i przemówienie Byr- 
nesa i ostatnie wystąpienie Marshal­
la, I flirt niemiecki ltd., ltd.? Raczej 
— nie. Niech Amerykanie rozstrzy­
gną to Mml w swoich własnych su­
mieniach.

Mówmy raczej a sobie. Żywimy 
niezłomne przekonania, że na życia 
Roosevelta, dla którego Polska by­
ła „natchnieniem narodów", który 
niejednokrotnie I przy różnych okaz­
jach dawał wyraz swojej kn nam 
sympatii i szczerej życzliwości — 
żaden przedstawiciel Stanów Zjedno 
czonych, na żadnej konferencji nie 
zaproponowałby utworzenia komisji 
dla zbadania polskich granic — na 
niekorzyść Polski.

Dlatego też, wspominając Wielkie­
go Prezydenta w drugą rocznicę Je­
go śmierci, serdecznie go żałujemy— 
jako naszego przyjaciela i Jako przy­
jaciela ludzkości, przyjaciela pokoju 
i współpracy narodów. Współpracy 
bes żelaznych kurtyn i atomowych 
straszaków.

W  komentarzach do moskiewskiego 
wystąpienia Marshalla w  sprawie gra­
nicy polsko-niem ieckiej, większość 
prasy b ry ty jsk ie j podkreśla, ie  wo­
bec obecnego stanu faktycznego na 
tych  terenach, z których  •;usunięto 
Niemców i na których osiedlono juz 
Polaków  —  propozycje delegacji a- 
merykar,sklej nie mogą liczyć na zrea­
lizowanie,

TO JE ST  N IE W YK O N A LN E  
P ISZ E  „SP EC TA TO R '6

C harakterystyczny jest glos prawi­
cowego tygodnika „Spectator"; „Ostat­
nie dyskusje  w  sprawie wschodniej gra 
nicy Niemiec spowodowały jeszcze  
jedno starcie poglądów  — tym  razem  
nieuniknione. Bevin i Marshall mogą 
mieć rację, twierdząc, ie  rozszerzenie 
Polski po linię O dry i N ysy uzgodnio­
no w Poczdamie jedynie prow izorycz­
nie, ale Polska zajm uje już te teryto­
ria od blisko dwóch lat, a ponad 5 mi 
Bonów Niemców z tych obszarów usu­
nięto. Pozbawienie obecnie P olski ja­
kiejko lw iek czętct tych terytoriów, 
zw łaszcza wobec sprzeciwu Zw. Ra­
dzieckiego t P ilsk i, byłoby zupełnie 
niewykonalne

BEV1N JE S T  O STRO ŻN Y  
M oskiew ski korespondent ,M anche­

ster Guardian"  —  W orth podkreśla, 
ie  rząd polski nie ty lko  odrzucił bez­
kompromisowo propozycją Marshalla, 
lecz rów nieł sprzeciw ił się stanowczo  
jakimkol& iek sugestiom, ie  Polska po­
winna pomóc Niemcom w odbudowie 
ekonomicznej. „Jasne jest — pisze 
Worth —  ie. nienawiść Polaków  da 
Niemców jest jeszcze ciągle snacznie 
silniejsza od argumentów, jakich Be­
vin może użyć, dążąc do uzdrowienia  
ekonomicznego Niemiec“ .

M oskiew ski korespondent „Daily Te 
legraph“ kom entuje oświadczenie m i­
nistra Modzelewskiego  /  protest rządu  
polskiego, dodając, że „Jest to może 
znaczące, iż W. Brytania nie była  w y ­
mieniona w tym  proteście, gdyż Bevin 
jedynie ostrożnie dotknął problemu 
granic polskich",

N IEM CÓ W  N IE  P O ZY SK A  — 
PO LAK Ó W  ODEPCHNIE  

Wystąpienie Marshalla w Moskwie 
spotkała się s bardzo obszernymi ko­
mentarzami prasy nowojorskiej. Kore­
spondentka „Neta York Foot" stwier­
dza, ie  *ei spośród członków delega­
cji amerykańskiej, którym zalety na 
zyskaniu opżnśi niemieckiej, uważają 
kwestię granie za dogodny moment

jejinego oraz przestawienia gospodarki 
niemieckiej na lory rozwoju pokojo­
wego.

„Nowoje Wremia" zaznacza dalej, że 
agresja przeciwko miłującym wolność 
narodom, musi być ukarana. Z tego 
też {niiuktu widzenia, należy podcho­
dzić do zagadnienia reparacji: „We­
dług zaead demokratyczny oh — pisie 
tygodnik radziecki — narzucenie na­
rodom cudze) woii w sprawach we­
wnętrznej polityki jest niedoipusacnal- 
ne. Projekty podziału Niemiec odibie-

propagmdowy. Wątpliwe jest jednak, | °d ^ d  Pochodzą one od
wpływowych brytyjskich i amerykan-czy wystąpienie Marshalla zdoła po 

zyskać Niemców, peUme natomiast jest, 
ie  odepchnie od Ameryki tych Pola­
ków, których nastawienie jest jeszcze 
proamerykańskie. N ikt nie widzi tu­
taj najmniejszych możliwości istotnej 
rewizji obecnych granic polskich".

K orespondent „Washington Post“ 
podkreśla, że M olotow całkiem słusz­
nie zacytował uryw ek mowy Truma- 
na z sierpnia 1945 r. brzmiący; „Te­
rytorium , które jest administrowane 
przez Polaków, da Polsce szanse po­
prawy bytu je j ludności i utworzy 
krótszą i bardziej obronną granicę 
oraz ułatw i stworzenie bardziej jedno­
litego państwa".

OPINIA FRANCUSKA  
JEDNOMYŚLNA

Zasługuje na podkreślenie fakt, że 
nawet skrajnie prawicowa prasa fran­
cuska odnosi się krytycznie do oświad 
czenia Marshalla. Organ PRL „Epo- 
que", znany z wrogich w ystąpień prze­
ciwko nowym demokracjom, pisze; 
„Polacy dokonali zaludnienia Ziem Za 
chodnich j w ysiedlili 5 — 6 milionów  
Niemców. Skoro w ielkie mocarstwa a- 
sankc/onowały lub też zgodziły się na 
to przesiedlenie, jes t rzeczą oczywistą, 
że nie można rozpocząć na nowo tej 
w ędrówki ludów. A liantów  zachodnich 
mało obchodzi, jaką będą m ieli opi­
nię w  Polsce, jeśli zdołają pozyskać  
dla siebie masę germańską“ .

skich kół monopolistycznych, które wi 
dzą w Niemczech i w całej Europie 
przede wszystkim obiekt dla swej 
ekspansji gospodarczej i politycznej.

Czyż nie jest charakterystyczne — 
zapytuje „Nowoje Wremia" — te  pań­
stwa słowiańskie sąsiadujące bezpo­
średnio z Niemcami, państwa, które 
na przestrzeni wieków bardziej, niż in­
ne narody ucierpiały od zbójeckiego 
niemieckiego „Drang nach Ostem" nie 
uważają za możliwe poparcie projektu 
podziału Niemiec wbrew woli ludno­
ści?

Nie podział Niemiec, lecz zdecydo­
waną demokratyzacja — oto pewna 
droga do zwycięstwa nad faszyzmem 
— stwierdza „Nowoje Wremia". Nie­
zbędną w tym celu jest zupełna d«- 
nazafikacja oraz likwidacja gospodar­
czego podłoża agresji niemieckiej w

postaci wielkich obszarników, juukrów 
i monopolów ciężkiego przemysłu zibro 
jemiowego w Zagłębiu Ruhry.

Omawiając zagadnienie demokraty­
zacji Nifcnuee, „Nowoje Wremia" za­
pytuje: „Czy można pogodzić z celem 
demokratyzacji Niemiec utrudnienie 
przez władze okupacyjne w strefach 
zachodnich rozwoju działalności partii 
demokratycznych, związków zawodo­
wych i innych organizacji antyfaszy­
stowskich? Czy można pogodzić z ty­
mi celami antydemokratycęoe ustawy 
wyborcze, obowiązujące up. w strefie 
brytyjskiej, gdzie brak za6ady propor­
cjonalności wypacza obraz rzeczywi­
stej woli ludu. Czy nie jest dziwne, że 
władze brytyjskie, które łatwo kwe­
stionują reprezentacyjny charakter
parlamentów w tych państwach sojusz­
niczych w Europie wschodniej, które 
wstąpiły na drogę prawdziwej demo­
kracji, uporczywie przeciwstawiają się 
elementarnemu żądaniu wprowadzenia 
zasady proporcjonalności przy wybo­
rach w brytyjskiej strefie okupacyj­
nej w Niemczech?

,Nowoje Wremia" stwierdza, że ci, 
którzy sprzeciwiają się udziałowi 
przedstawicieli partii demokratycz­
nych, związków zawodowych i innych 
organizacji a,n ty faszystowskich w ra­
dzie konsultatywnej, wyrządzają złą 
przysługę sprawie przyszłego rozwoju 
Niemiec na drodze pokojowej,

Najobszerniej omawiany £>yi 
problem reformy studiów tech­
nicznych. W zakresie tym za 
podstawą przyjęto projekt prof. 
Straszewicza i dwustopniowość 
studiów technicznych w ramach 
politechniki tj. kształcenie in­
żynierów zawodowych oraz in­
żynierów z tytułem naukowym.

W zakresie studiów ekono­
miczno-handlowych przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie prof, 
dr. Wacława Lipińskiego oraz 
wzięto za podstawę do dalszego 
rozpracowania programowego 
projekt rektora prof. Zygmunta 
Sarny.

Prof. dr. Manteuffel refero­
wał zagadnienie studiów huma­
nistycznych.

Tow. minister Kaczorowski o- 
raz dyr. Iwanke omówili spra­
wę finansowych podstaw dla 
rozwoju nauki i szkolnictwa 
wyższego.

Posiedzenie Sejmowej 
Komisji Prawniczej

Dn. 12 b. m. odbyto się posiedzeń)* 
Komisji Prawniczej i Regulaminowej. 
Komisja wysłuchała sprawozdań, do­
tyczących 14 dekretów, wydanych po 
23 -września 1940 r. i postanowiła zgto 
sić na plenum wniosek o ich za­
twierdzenie. Dekret o uznaniu waż­
ności niektórych małżeństw i rozwo­
dów obywateli polskich został zdjęty 
z porządku dziennego.

Komisja wyznaczyła referentów ®* 
mawianych dekretów na iplenum Sej­
mu. Dekrety z zakresu prawa cywil­
nego (prawo rzeczowe, spadkowe, hi­
poteczna, koszta sądowe, odtworze­
nie dokumentu itp.) referować będzi* 
tow. pos. Jarosz (PPS). Dekrety wcho 
dzące w zakres prawa karnego, prawa 
ustrojowego z dziedziny wymiaru 
sprawiedliwości i dekrety z zakresu 
likwidacji stosunków poniemieckich, 
zreferuje tow. pos. Morawski (PPR).

Komisja wyznaczyła również refe­
renta do wniosku ZPPS w sprawie po 
wołania Komisji Planu Go&podąrcz#" 
go, tow. pos. Rapaezyńskiego (PPS).

„Biuro Sejmu Ustawodawczego R. 
P. zawiadamia, że posiedzenie Kon­
wentu Seniorów odbędzie się w po­
niedziałek dnia 14 kwietnia rb. a 
godz. 16-ej w gabinecie Ob. Mar­
szałka". ,

Z ostatniej c h w i M

Czterej Warszawianie w finale
mistrzostw bokserskich Polski

W  trzecim dniu indywidual­
nych mistrzostw bokserskich Pol 
jki, poziom zawodów był nieco

W  polouiie kw ietn ia  br. ukaże się 
specjalny  n um er „ R o b o t n i k a * *  
uj zw iększonej o b j ę t o ś c i  i n a ­
k ł a d z i e  pośw ięcony  — ■ —
O D B U D O W I E  W A B 9 M A W V

O głoszenia do pow yższego 
n u m eru  p r z y j m u j e m y  
do dlnia i4f Uwiatnia br.

BIURO OGŁOSZEŃ i REKLAMY
ODDZIAŁ u, W ARSZAW IE, A'v ,>EROZOŁIMSKIE 121

Z a g a d n ie n ie  n iem iec k ie
tematem obrad Komisji Zagranicznej PPS

W dm. 11 I. ss. obradowrta Komi­
sja Zagraniczna PPS pod pmewoAnie- 
Iwcm wicemarszałka tow. S. Sswaibe.

Dnia t5 bm. w pierwszą bolesną rocznicę śmierci Najukochańsze­
go Męża I Ojca

MARIANA STRZELECKIEGO
członka redakcji „Rzeczypospolitej", b. redaktora naczelnego 

„Przeglądu Sportowego" 
odbędzie się o godzinie 7.30 w kaplicy Św. Barbary (gmach „Romy1 j  
nabożeństwo żałobne, o czym zawiadamiają

ZONA. CÓRKA, SYN.

W czasie starać omawiane Hsgadnie- 
nfe niemieckie, które referowali ko 
łejffio: Iow. wiceminister Lcsaezyekl 1 
tow. ppułk. Jarocki, zastępca Szefa 
jWtej! Wojskowej w Berlinie,

Ponadto Iow. Dorota Klu.s*yńeka 
złożyła aprawosdimie s „Dnia Kobteł" 
odbytego W Wiedniu SO marca r. h. 
oraz z pobytu w delegacji.

Omawiane były także inne bieżące 
sprawy po Utyk) zagranicznej.

— Na międzynarodowej konferencji 
stronnictw liberalnych, odbywającej 
się w Osfordrie * udziałem 19 państw, 
uchwalono statut międzynarodowej 
organizacji liberałów. Tymczasową 
siedziba organizacji bęckde Londyn.

wyższy niż w  dniach poprzed­
nich. Zawiedli natomiast sędzio­
wie, którzy wydali w  kilku wal­
kach orzeczenia zakwestionowa­
ne przez cal* widownie, jako nie 
sprawiedliwe.

Wyniki walk były następujące: 
w wadze muszej Patora (W ar  
szawa) wygrał z Brzóska i Gu­
mowski (Bydgoszcz') pokonał 
Stasiaka (Łódź) b. mistrza Pol­
ski. W  tym drugim wypadku 
werdykt wyraźnie skrzywdził Ło 
dzianina, który popadł w bez­
graniczny rozpacz.

W  wadze koguciei Grzywocz 
(Sljslk) po ciężkiej i chaotycznej 
walce wygrał z Sieradzanem 
(Warszawa) oraz Kruża (Poz­
nań) pokonał Frymusa (Często­
chow*).

W  _ piórkowej Antkiewicz 
(Gdynia) wygrał x  Możdżyń- 
*kim (Szczecin) i Janowczyk 
(Poznań) z Nypoltem (Sla.sk).

W  wadze lekkiej nieoczekiwa­
nie Skierka (Gdynia) pokonał 
Stolca (Slg.sk>, a Rademacher 
(Śląsk) z łatwości* zwyciężył 
Skałackiego (Szczecin). W  pół- 
średniej Wasiak (W -wa) po za­
żartej walce pokonał Zielińskie­
go (Lublin), a Olejnik (Łódź) 
Adamskiego (Poznań).

W  wadze średniej N o wara 
(Śląsk) wygrał z Trzęsowskim 
(Łódź) i Kolczyński (W-wa), 
który zresztą walczył słabo, wy­
grał z Sobczakiem (Poznań). W  
półciężkiej Szymura (Poznań) w  
pierwszej rundzie znokautował

(W -wa) wypunktował Żbika
(Kraków). W  wadze ciężkiej Ta- 
skółka (Łódź) zwyciężył Licka 
(Gdynia) i Klimecki (Poznań) 
wygrał z Pietrzakiem (Szczecin).

W finałach
walczą:

W wadze muszej; Patora — Gu­
mowski, koguciej: Grzywoes—Kru- 
zn, piórkowej: Antkiewicz — Jano- 
wczyk^N lekkiej: Skierka—Radema- 
che.r, półśrednicj Wasiak—Olejnik, 
średniej: Nawara—Kolczyński, pół­
ciężkiej Szymura — Drabkowskl, 
ciężkiej: Jaskółka—Klimecki.

Wiedeń
wolnym

portem?
WIEDEŃ (PAP) W związku s pU-

nami odbudowy Wiednia, powstał 
projekt utworzenia w tym mieści* 
wolnego portu, co uczyniłoby ze »to 
licy austriackiej centrum handlowa 
Europy środkowej i południowo- 
wschodniej, Realizacja tego projektu 
pozwoliłaby na wykorzystanie dogod­
nej sytuacji geograficznej miasta po­
łożonego na skrzyżowaniu wielkich 
międzynarodowych traktatów handlo­
wych. Wiedeń posiada pierwszorzęd­
ne urządzenia portowe, duże możliwo 
ści transportu wodnego na Bałkany I 
do Niemiec. W planach odbudowy 
Wiednia zostało przewidziane utwo­
rzenie specjalnej dzielnicy, w której 
będzie się mieściła międzynarodowa

Malik* (Lublin). * Drabkaw&ki organizacja d0 spraw hand!
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P R Z E G L Ą D  P R AS Yj
ROZMOWA 

Z GEN. MARKOSEM
„Polska Zbrojna" cytuje sa 

„Reynolds N ews“ ciekawy ar­
tykuł sprawozdawczy posła- 
labourzysty Georg Thomasa z 
jego podróży do Grecji.

W  Grecji poseł Thomas roz­
mawiał m. in. z przywódcą po­
wstańców, gen. Markosem. Oto 
jego relacja:

Gen, Morko* nosi mundur 
cera brytyjskiego. W czasl# nasze] 
ro rm cw j wykażą* wielką majomość 
historii Anglii.

Powslańcy składają «*ę •w glńw- 
ni'i mierze z rolników. Są jednak 
wśród nich nauczyciele, lekarme, 
prawnicy, duchowni Md. M e Je­
steśmy jednak — oświadczy! gen. 
Markus — wyłącznie rolnikami a- 
nt ł e i ruchem k om u n 1st y run y m. Je 
aleśmy ruchem indowym, który 
powstał przeciwko tyranii, .

Gen. Markos ma 42 lata, jest czlo 
Wickiem łagodnego unpopobienia 1 
chętnym do rozmowy, „Powstańcy 
— rzekł om — nie pragną objąć 
wiedzy w kraju. Naszym celem Jeał, 
aby powstał rząd aaezerze demo­
kratyczny, reprezentujący wolę na­
rodu. Obecna sytuacja mogłaby 
ulec ąmśąnic w ciągu 24 godzin, 
przez sformowanie rządu * udzia­
łem FAM. Rząd ten musiałby e- 
czyścić aparat państwowy z faszy­
stów i przeprowadzić wolne wybo­
ry. Jest to jednak rzeczą niemożli­
wą, póki w kraju znajdują się Woj 
ska brytyjskie, stanowiące podporę 
obecnego rciLmtt'*.
Poseł Thomas zapytał gene­

rała, skąd powstańcy otrzymu­
ją pomoc i broń. Generał od­
powiedział:

„Jesteśmy Grekami i pragniemy 
wolnrśei, nie chcemy obcej pomocy, 
nie chcemy arii rosyjskiej, ani buł­
garskiej, ani jugEłwiąńiskłeJ, aid teł 
brytyjskiej ingerencji w nasze 
sprawy. Pragniemy, shy dano 
nam możność decydowania samym 
'w naszym kraju. Nic otrzymujemy 
godnej pomocy s  zagranicy".

Gen. Markc« zapoznał mnie % »- 
■brojeniem powstańców I stwierdził, 
ie  jest całkowicie pochodzenia bry­
tyjskiego. General opisał szczegóło­
wo sposób w jaki organizowane są 
wypady na armię grecką, w celu 
zdobycia broni i amunicji — jest 
to jedyne dródło zaopatrzenia.

Zbliża się święto 1-Majowe
Okólnik CKW-PPS i KG-PPR w sprawie obchodu 1 Maja

b ite*  I Maja, tradycyjna święto ki* 
ay robotni***] jen* dniam aaazdfeita- 
ejl Mły, rwarUsłei i J«h*sHto4ci klasy 
robotnicMj. Kżaaa robotnicza -wyrwała 
na praewodnlą aitą w Narodzie. Jeet 
ona nosidolką najszczytniejszych tra­
dycji w*tk aaredowo - wyzwoleń­
czych o wolność, demokrację i po­
stęp. Inicjatywie energii i ofiarności 
klasy robotniczej Naród Polski zaw­
dzięcza osiągnięcia wielkich reform 
społecznych, które zapewniły Poleoe 
trwałe miejsc# wdród postępowych 
narodów świata.

Siłą, która pozwoliła klasie robot­
niczej rwycięiyć w walce o postęp i 
pokój, jest jednolity front PPS i PPR, 
jedność 1 aktywność ruchu zawodowe 
go. Na walne zwycięstwo obozu de­
mokratycznego w wyborach d0 Sejmu 
wpłynęła w sposób decydujący umo­
wa międay PPS 1 PPR 0 jedności 
działania i współpracy. Jednolity front 
pokrzyżował usiłowania mikołajczy- 
kowskiego kierownictwa PSL wbicia 
klina między partie robotnicze i zade 
cydow-ał o klęsce wyborczej PSL i ca­
łego obozu reakcyjnego.

Dlatego 1 Maja winien stać się po­
tężną manifestacją jednolitego fr.cmtu 
i jak najściślejszej współpracy PPS i 
PPR, w walce z wszelkimi zakusami 
reakcji. Jednolity front pozwolił ro-

botadkom umocnić więś s szatami 
chłopskimi w trwałym sojuszu robot- 
ntaąę - chłopskim, udaremnił pTóby 
reakcji rozbida solidarności robotni­
cz o ,-  chłopskiej. Totsć! w dniu świę­
ta 1 Maja należy podkreślić anaczenie 
tego sojuszu dla dalszego awrwoju 
Polski Ludowej.

Zachowując robotniczy charakter 
święta trzeba tak*# zamanifestować 
konieczność współdziałania wazyat- 
kich atronnictw  demokratycznych.

Dzień 1 Maja winien być dniem mo 
bilizacjl wszystkich tił twórczych Na 
rodu do pracy nad zrealiaowaniem 
planu gospodarczego na rok 1948, w i­
nien być wyrazem zdecydowanej woli 
Narodu zabezpieczenia pokoju, bez­
pieczeństwa, ochrony całości naszych 
granic, naszej Niepodległości.

MIĘDZYNARODOWA
SOLIDARNOŚĆ

Dzień 1 Maja jako  dzień m iędzyna­
rodowej solidarności mas p racu ją­
cych, winien przejść pod hasłem wal­
ki o likwidację pozostałości faszyz­
mu, umocnienia i utrw alenia św iato­
wego pokoju i bezpieczeństwa.

Dla zrealizowania tych zadań CKW- 
PPS i KC - PPR powołały Komisję 
Porozumiewawczą, która ustaliła na 
stępujące wytyczne organizacyjne:

Przygotowanie akcji majowe]
We wszystkich miejscowościach u- 

tworznne zostają Komitety PieTwszo- 
Majowe w następującym  składzie: 
PPS, PPR, Zw. Zaw.. OM TUR, ZWM, 
TUR. Do współpracy zaprosić należy 
przedstawicieli stronnictw  dem okra­
tycznych i organizacji społecznych 
SL, SD, Samopomoc Chłopską, Ligę 
Kobiet Ibd.

ZADANIA KOMITETÓW
Komitety ustalają lokalny program 

akcji (przygotowawczej, kalendarz **■ 
brań  1 program  ebehodu 1-Majowe- 
go, zgodnie z zawartym i w niniejszym 
okólniku instrukcjam i,

W ciągu miesiąca kwietnia należy

we wszystkich zakładach pracy, insty­
tucjach przeprow adzić wspólne ze­
brania Kół PPS i PPR oraz wspólne 
zebrania OM TUR i ZWM. Na zebra­
niu wygłoszony być winien referat o 
znaczeniu 1 Maja i na temu! osiągnięć 
świata pracy na przestrzeni ostatnie­
go roku. Na fabrykach organizować 
wiece i kademie przedmąj,owe. P lakat 
majowy będzie wydany wspólnie. 
Obok wspólnego wydane będą p laka­
ty party jne (po jednym każda partin) 
w jednakow ej ilości. Obotr wspólnej 
odezwy CKW PPS i'K C  PPR wydane 
będą odezwy oddzielne obu partii. OM 
TUR i ZWM wydadzą wspólną ode­
zwę.

Organizacja dnia i Maja
Najważniejsza form a m anifestacji 

Pierwszo • Majowej — pochody — 
winny dać wyraz zacieśnieniu jednoś­
ci klasy robotniczej. Ambicją każdej

przewyższały dotychczasowe ilością u- 
czestników i organizacji.

Szyk pochodu otwiera wspólny po­
czet sztandarowy PPS i PPR, Zw.

organizacji wiawM być, aby pochody Zaw. oraz (sztandar narodowy. Tuż

Co rozumiemy
przez demokratyzację Niemiec

Oczy świata skierowane są 
na Moskwę, W stolicy Związ­
ku Radzieckiego kładzie się 
podwaliny pod pokój dla przy­
szłych pokoleń, przez przygo­
towanie traktatu pokojowego z 
Niemcami.

Nie jest to zagadnienie ła­
twe. Nie można się spodziewać, 
że z miesiąca na miesiąc zmie­
ni się mentalność narodu nie­
mieckiego, narodu tresowane­
go przez wieki do ślepego po­
słuszeństwa.

Między Polską, a Niemcami 
leży morze krwi, ocean nie­
ludzkich cierpień, zniszczone 
miasta, zrównane z ziemią 
wsie i osiedla, olbrzymie stra­
ty materialne, nie dające się 
odbudować straty w dziedzinie 
kulturalnej, biologiczne zni­
szczenie niemożliwe do ujęcia 
w żadne liczby, niezapłacona 
praca milionów obywateli pol­
skich przymusowo w ywiezio­
nych, sześć milionów  zamor­
dowanych, zagazowanych, spa­
lonych obywateli polskich. Ra­
chunek ten tak obciąża hipote­
kę narodu niemieckiego, że za­
sadniczo jest nie do wyrówna­
nia. Będzie obciążał przez w ie­
ki imię narodu, bo takie jest! 
„przekleństwo złego czynu".

A jednak Polska graniczy z 
Niemcami, narodem liczącym  
68 milionów, Nic nie zmieni 
faktu.

DENAZIFIKACJA — 
DEMOKRACJA

Stale powtarza się słowa:
denazifikacja, demilitaryzacja,  I 
demokracja—drogi prowadzące j 
do zmiany psychiki tego naro-1 
du, do gruntu zdemoralizowa­
nego. Czy można przyjąć za ło -1 
żenie, że Niemcy zdolne będą 
że będą miały dobrą wolę wej- i 
ścia na drogę poprawy, żeby z 1 
czasem wejść do rodziny poko- j  
jowych narodów? Żeby Niem- i 
cy mogły dojść do tego, żeby j  

świat cały chciał i mógł zasiąść i 
z nimi przy jednym stole, m u -! 
szą zacząć działać jeszcze inne 
głęboko w ustrój sięgające

zmiany. Musi rozpocząć się 
przebudowa gospodarczo-spo­
łeczna. Niemcy muszą zmienić 
swoje oblicze.

Junkrzy, przemysłowcy w  
trustach i kartelach, finansjera, 
generalicja,' muszą zniknąć z 
powierzchni życia. Nie może 
po nich pozostać nawet popiół. 
Na terenie okupacji .radziec­
kiej, w m yśl uchwał poczdam­
skich, przeprowadzono reformę 
rolną, wypędzono junkrów. 
Przemysł i banki odebrano 
właścicielom, przez co podcię­
to najskuteczniej w pływy nie­
przejednanych wrogów demo­
kracji, przyjaciół Hitlera. Gdy­
by na terenie całych Niemiec 
stosowano te same metody, do 
których zresztą obowiązują 
uchwały poczdamskie, można 
by przyjąć, że na przestrzeni 
kilku lat zniknęliby z po­
wierzchni życia gospodarczego 
dawni kapitalistyczni potenta­
ci.

A więc przebudowa od pod­
staw całego życia gospodarcze­
go Niemiec, celowa przebudo­
wa, przeprowadzona z żelazną 
konsekwencją  — to jedyna dro­
ga prowadząca do odrodzenia 
Niemiec. Nowe siły, które sta­
ną do pracy, muszą być umie­
jętnie kierowane. Dopiero na 
tym podłożu może być mowa o 
odrodzeniu człowieka w Niem ­
czech. Mówienie o demokraty­
zacji bez. wyrwania żądła na­
cjonalizmu i zaborczości, pozo­
stawienie dawnych gospodarzy 
na stanowiskach dysponentów- 
byłoby powtórzeniem błędów z 
r. 1919.

Wojnę przegrały wówczas 
cesarskie Niemcy; generałowie 
pozostali i oni dokonali ni­
szczycielskiego dzieła, o któ­
rym nie śniło się nawet Wil­
helmowi. Hitler wojnę prze­
grał, ale nie mogą pozostać je­
go „ukryci generałowie", jeżeli 
pragnie się budować pokój na 
trwałych podstawach. „Daw­
nych ludzi" pod żadnym pozo­
rem, pod żadną postacią nie 
wolno tolerować. Musza znik­

nąć. Młode pokolenie, wycho­
wane pod innymi zawołaniami 
moralnymi i etycznymi, nie 
będzie już budziło lęku i od­
razy.

Dla Polski i wszystkich in­
nych sąsiadów Niemiec, spra­
wa demokratyzacji Niemiec ma 
podstawowe znaczenie. Od te­
go zależy bezpieczeństwo. Od 
tego zależy także możliwość 
nawiązania stosunków gospo­
darczych, które będą miały po­
ważne znaczenie przy wym ia­
nie towarowej, międzypań­
stwowej,

DWA ŚWIATY
Zdawałoby się, że takie roz­

wiązanie trafi do przekonania 
Niemców, bo nie ma innej dro­
gi, żeby mogli znaleźć się w ze­
spole narodów, działających na 
rzecz pokoju. •

Ale w  organizacji Narodów  
Zjednoczonych spotkały się 
dw a  światy:  kapitalistyczny ze 
Stanami Zjednoczonymi Ame­
ryki na czele, i państwa, które 
przeprowadziły u siebie zasad­
nicze reformy ustrojowe, ze 
Związkiem Radzieckim na cze­
le. Za kulisami ścierają się róż­
ne interesy. Na imię im: nafta, 
surowce, bazy lotnicze itd. Ca­
ła mądrość polega na znalezie­
niu m ożliwości uzgodnienia 
taktyki, zapewniającej pokój. 
Chodzi o takie rozbrojenie Nie­
miec, żeby nie mogły one roz­
budować potencjału wojenne­
go, w  którym są zaangażowa­
ne obce kapitały.

Generałowie hitleryzmu nie 
mogą dojść do głosu, jeżeli 
Niemcy mają stac się pań­
stwem demokratycznym.

Od rozmów moskiewskich 
zależy w dużej mierze pokój 
świata. Ważą się tam losy ludz­
kości. Traktat z Niemcami, 
podpisany w Warszawie, bę­
dzie początkiem triumfu spra­
wiedliwości dziejowej nad 
przemocą, poniżającą godność 
człow ieka: ostatecznym zw y­
cięstwem nad faszyzmem.

Dorota K łuszyńska

«■ nimi poosty asłaudarew# *el**c-
«Jł chłopskich i lanych ®rg*nś*acJL Za
pocttanru sztandarowymi idą Mik łady 
pracy, instytucje ltd. (eałymł salo la­
mi). W większych mtaetech, cjdsi# ist­
nieją dzielnice, pnchńd dzielnicowy 
otwiera poeiet oatandano-wy, Jak w y­
lej, a sa nim zakłady pracy znajdu­
jące się w tej dzielnicy. Na czoło każ 
dago wkładu | instytucji wysuwa alt 
również poczet sztandarowy: sztandar 
Rady Zakładowej, koła PPS i PPR.

Za zakładami pracy idą dopiero te 
ne grupy społeczeństwa.

W ogólnym pochodzie należy wy­
odrębnić kolumnę młodzieżową. Na 
czele kolumny idą poczty sztandarow e 
organizacji młodzieżowych, następnie 
w odrębnych grupach poszcezgólne 
organizacje młodzieżowe 1 młodzież 

iniezrzesrona. Młodzież zorganizowana 
winna przyjść na m anifestację w swo­
ich m undurach organizacyjnych. Nale 
ty  dopilnować, aby młodzież zorgami 
zowana i pracująca była zwolniona z 
ogólnych zbiórek fabrycznych, a b ra ­
ła udział w pochodzie w ram ach swo­
jej organizacji. Organizacje młodzieży 
„Wici" biorą udział w pochodzie w 
kolum nie młodzieżowej.

M iejsce zbiórek
Miejscami zbiórek będą ośrodiki pra 

ey.wskąd za togi zwartymi szeregami 
udają się na punkt zborny, dzielnico­
wy wzgl. m iejski (w mniejszych m ia­
stach). Poczty sztandarow e Partii, Ko 
miteiy Partyjne oraz robotnicy m a­
łych warsztatów pracy, rzemieślnicy, 
wolne zawody itp. zbierają się w sie­
dzibach Komitetów Partyjnych, skąd 
w yruszają na miejsce ogólnych zbió­
rek.

TRANSPARENTY I HASŁA

Napisy na transparentach należy 
wykonać według haseł ustalonych 
wspólnie przez CKW • PPS i KC - 
PPR. Dopuszczalne są hasła w ynika­
jące z potrzeb lokalnych ped warun 
kiem uzgodnienia ich z hastami zasad­
niczymi. W skazanym jest, aby ośrod 
kj pracy w dekoracji uzewnętrzniły 
osiągnięcia swej pracy. Należy dbać 
o systematyczny porządek i właściwą 
kolejność transparentów , ażeby po­
chód był wyrazem jedności klasy ro ­
botniczej w pochodzie poza sztanda­
rami partyjnym i nie są przewidziane 
żadne dodatkowe emblematy partyjne. 
Proporce i szturmówbi mogą być 
wprowadzone dc pochodu jedynie z 
emtol em a t ami jed n olltof r on t owy mi 
Związki młodzieżowe mpgą jednak po 
siadać szturmówki i proporce w b a r­
wach swej organizacji i w jednakowej 
ilości.

Udział l is i
Manifestacje t Majowe winny być 

wyrazem * zacieśnienia sojuszu robot
niczo . chłopskiego, W porozumieniu 
z SL, ZSCh należy doprowadzić do te

g*. tś»y udztsi «łiłoą>ćnr Oyt masowy 
w pochodach miejskich, a r\i* sjhow* 
dsał aię tylko d* delegacji. Chłopi 
włnni nieść transparenty obrazując* 
ich osiągnięci*. Moit> być prowadzo­
na bandera chłopska, wozy tsdekoro- 
wame, strój® regionalne itd, Chłopi 
członkowie lub sympatycy obu Partii 
maszerują W kolumnie chłopskiej pod 
satandąrami swoich Partii (PPS i 
PPR) Inni chłopi maszerują pod szłam 
darami swołeh erg ani racji.

ORGANIZACJA WIECÓW

W iece’V  dniu 1 Maja odbywają się 
przed pochodem na miejscu central­
nego punktu zbiorowego (ogólmomiej- 
skiego) Z reguły przemawiają przed­
stawiciele PPS i PPR oraz Zw. Zaw. 
Przemówienia te winny być krótkie, 
treściwe, kilk unast o minuto we. Przemó­
wienia przedstawicieli innych organi­
zacji i Partii winny być kilkuminu­
towe. Ilość wszystkich mówców wan­
na wynosić 8 do 5. Czas wszystkich 
przemówień łącznie nie powinien prze 
kraczać jednej godziny.

DEKORACJA
W dekoracjach trybun i Majowych, 

lokalów, winny być uwzględnione em­
blematy narodowe, Postarać się n a­
leży o dekorację miasta, * specjalnie 
ulic, którymi pochód będzie przecho­
dził.

I
Utrzymanie porządku

Straż porządkową w dniu X Maja 
pełnić winna zorganizowaną przez 
PPS i PPR, Zw. Zaw. Milicja Pierwszo 
Majowa i ORMO (nieuzbrojone). P a r­
tyjne milicje porządkowe noszą p a r­
tyjne opaski w jednakow ej ilości PPS 
i PPR. Ilość tychfopasek ustalają Ko 
mitety w terenie, *

AKADEMIE
Akademie 1 Majowe najlepiej, zwłn 

szcza w większych m iastach zorgani­
zować w przeddzień święta majowego.

: W małych miejscowościach akademie 
należy zorganizować w samym dniu 
1 Maja po skończeniu pochodu. Aka 
demie organizowane są wspólnie przez 
PPS i PPR. W sam dzień 1 Maja po 
m anifestacji należy zorganizować kon 
certy, zabawy ludowe, na wolnym po 
wietrzu, kino, teatr itd. W m iarę mo 
źliwości należy wydać jak  największą 
ilość bezpłatnych biletów do kin i te 
atrów.

ZBIÓRKA ULICZNA
Przez cały dzień 1 Maja będzie 

odbywała się zbiórka uliczna na cele 
cświaty robotniczej zorganizowana 
zgodnie z tradycjam i przez Towarzy­
stwo Uniwersytetu Robotniczego. 
Zbiórkę przeprowadza młodzież TUR 
i ZWM przydzielona w równej ilości 
do punktów i miejsc zbiórki,

Zn CKW - PPS 
(—) T. ĆWIK ( - 1  W. RECZEK 

Za KC . PPR 
( - )  MAZUR

Problemy parivjne

M|S Sobieski w doku gdańskim
udany eksperyment inżynierów

Sensacją  p o rtu  gdańskiego s ta ł s ięA lb e rt Dok. Ł adow ność „Sobieskie- 
udąny  ek sp ery m en t w prow adzenia  go“ w ynosi 7,336 TDW, długości 485
najw iększego  z naszych s ta tk ó w  p a ­
sażersk ich  m /s „Sobieski" do suchego 
doku w  G dańsku. P roblem  polegał 
na  tym , że śred n ia  w yporność „So­
bieskiego" w ynosiła  około 13 tys. 
ton, podczas, gdy w yporność doku 
stoczni gdańsk iej w ynosi około 9 tys. 
ton. Dzięki u sunięciu  b a las tu  i w y ­
pom pow aniu  w ody ze zbiorn ika, u d a ­
ło się obniżyć w yporność „Sobie­
skiego" do blisko 9.200 ton, i s ta tek  
s tan ą ł na  suchym  dnie doku.

M/s „Sobieski" je s t dokow any w  
Polsce po raz pierw szy.

O sta tn ie  dokow anie tego s ta tk u  
m iało  m iejsce w  L ondynie w  K ingę

stóp, szerokości 67 stóp, w ysokość do 
grodzi I pok ładu  36 stóp — kad łubem  
sw oim  „Sobieski" za ją ł w ięc n iem al 
całą p rzes trzeń  doku, a  n aw et część 
jego ru fy  w y sta je  poza dok.

O becnie odbyw a się rem o n t i drob 
ne n ap raw y  dolnych  części k ad łu - 
bu. W nętrza s ta tk u  zostały  już  ca ł­
kow icie o d res tau row ane  i m /s „So­
bieski" z transportow ca, k tó rym  był 
przez cały  czas w ojny, p rzedzierz­
gnął się znow u w  luksusow o u rz ą ­
dzony s ta tek  pasażersk i. 30 k w ie tn ia  
br. „Sobieski" w yruszy  w  swój 
pierw szy pokojow y re js  do Nowego 
Jo rku .

0  RADACH
Choć nie jest to dotąd prze-  

w idziane statutem partyjnym ,  
Partia powołuje różnego ro­
dzaju  RADY: w ojew ódzkie , po­
wiatowe,  i^jiejskie, gminne, 
dzielnicowe; a poza tym:  chłop­
skie, kobiece, inteligenckie, o  
światowo-kulturalne, ubezpie­
czeniowe, społeczno-fzawodowe 
itp. Nie jes teśm y bowiem do- 
ktrynefam i  i jeżeli życie, zw ię ­
kszona znacznie rola Partii i 
wielki je j  rozrost czegoś od nas 
w ym agają  — choć nie było to 
dotąd przewidziane  —  tu inte­
resie Partii i decyzją jej w ładz  
należy to uregulować.

Celem Rad terenowych i fa­
chowych jest:

1) demokratyzowanie i kon­
trolowane życia partyjnego na 
w szystk ich  szczeblach p a r ty j ­
nych;

2) wypróbowanie w prak ty­
ce pośrednich w yborów  — w o­
bec wielkiego rozrostu Partii l 
w  imię zwiększenia rozwagi 
przy  wyborach;

3) uruchomienie w iększej 
liczby  aktywistów w pracy, 
wypróbowanie ich na nowych,  
widocznych miejscach, gd.zie 
jes t  ułatwiona obserwacja przez  
ogół ich pracy  i ich wartości 
organizacyjnych, moralnych  ł

_ intelektualnych;
1 4) grupowanie aktyw istów  

pewnych kategorii i znawców  
pew nych  odcinków życia w  ce­
lu łatwiejszego ujmowania róż­
norodnych problemów i lepsze­
go wykorzystania  znawców  
tych problemów.

Rady terenowe czy fachowe 
winny się składać w  zasadzie 
od 50 —  100 czlonkótc, w za­
leżności . od wielkości terenu  
działania, ilości ak tyw is tów  na 
danym terenie itp. Mogą też 
być na niektórych  odcinkach 
rady mniej liczne, jeżeli zagad­
nienie w iększych nie wymaga,  
lub brak odpowiednich kandy­
datów.

Rady nie muszą być od razu 
kompletowane w  całości. Prze­
ciwnie: obecnie pożądane jes t  
pozostawić pewną ilość miejsc, 
dla kooptacji. Instytucja Rad 
musi się przyjąć  w Partii, zo­
stać należycie oceniona i zro­
zumiana, w tedy, będzie się ją  
kontynuować w  statutowo  
przewidziany sposób.

Kom petencje Rad tereno­
w ych  i stosunek ich do orga­
nów wykonawczych  tereno­
wych można by porównać z 
kompetencjami i stosunkiem  
Rady Naczelnej do C.K.W. Na­
tomiast Rady fachowe winny  
być tylko organami opiniodaw­
czymi.

Do Rad terenowych trzeba  
by wybierać:

1) przedstawicieli organiza­
cji terenowych, np. powiatu,  
miasta itp.;

2) przedstawicieli ważniej­
szych odcinków pracy, np. ko­
biet, spółdzielczości, zw. zaw.

1 itp-;
3) jednostki, które w ybija ją  

się swoją pracą, wartością in­
telektualną lub moralną.

Do Rad fachowych należy  
wybierać najlepszych znawców  
danych odcinków życia i pracy.

Rady winny wnieść do Par­
tii pogłębienie ducha demokra­
cji i wychowcuiia, wyrabianie  
liczniejszych kadr , większą ru­
chliwość życia partyjnego  i 
społecznego.

STEFAN W O LN Y

Naczelne z a d a n i a  PFS
Odprawa sekretarzy wojewódzkich

W gm achu CKW PP S  pod przew ód 
nictw em  sek re ta rza  CKW P P S  tow. 
W. Reczka odbyła się odp raw a sek re ­
tarzy  W ojew ódzkich K om itetów  PPS. 
Na czoło zagadnień  w ysunęły  się 
sp raw y  szkolenia socjalistycznego, 
w yborów  do R ad  Z akładow ych i 
Z w iązków  Zaw odow ych, o rgan izacja  
uroczystości p ierw szom ajow ych oraz 
zagadn ien ia  m łodzieżow e i w iejskie. 
W obradach  uczestniczyło całe P re ­
zydium  CKW PPS.

Tow. T. Ćwik zre fe row ał znacze­
nie i w ytyczne o rgan izacy jne obcho­
dów  1-M ajow ych, następn ie  tow. 
Reczck z referow ał bieżące zagadn ie­
n ia  o rgan izacy jne ze szczególnym  u - 
w zględnieniem  odcinka m łodzieżo­
wego.

W dyskusji zab ra ł głos tow . R. 
O brączka, om aw iając p rob lem atykę 
w spółpracy  P P S  i OM TUR.

W dyskusji n ad  zagadnien iam i 
w iejsk im i om aw iano ro le  Zw iązku 
Sam opom ocy C hłopskiej i znaczenie 
udzia łu  pepesow ców  w  p racach  tego 
Związku.

W dalszym  ciągu w ygłosili re fe ra ­
ty: tow. m in. K. R usinek  na  tem at i 
w yborów  do R ad  Z akładow ych  jak o j 
jednego z e tapów  na drodze do u trw a  i 
len ia  jednolitego  fro n tu  k lasy  p ra -  j 
cu jącej, w k ładu  i siły po lskiej P a rtii 
Socjalistycznej w  ru ch u  zaw odowym .

Tow. A. K uryłow icz om ów ił odby­
w ające  się w ybory  do Z w iązków  Z a­
wodowych.

D ruga część odpraw y  sek re ta rzy  
WK pośw ięcona by ła  om aw ian iu  za­
gadnień , zw iązanych z w ielk im i po- 
stępam* u stanow ien ia  P a rtii. R efe­
ra t  w ygłosił sek re ta rz  genera lny  
CKW PPS, tow . P rem ie r J . C yran- 
lęiewicz.

Tow  C yrankiew icz w ysunął jako  
naczelne zadanie  P a rtii na  okres 
następny , m asow e szkolenie socja li­
styczne ak ty w u  i ogóiu członków  
PPS. Po okresie  w erbunkow ym  
preb iem  uśw iadom ienia  m as człon­
kow skich o ideologii i zadaniach  P a r 
tii, n ab ie ra  szczególnego zn aczen ia .! 
D ziesiątki tysięcy now ych członków  
trzeba  zw iązać z p rogram em  i tr a d y ­

c ją  P a rtii. Rów nocześnie cały ak tyw  
m usi m ieć pełną  św iadom ość celów  
i zadań, jak ie  P P S  realizu je . O d u - 
św iadom ien ia  socjalistycznego m as 
pa rty jn y ch  zależy bow iem  w w ielk iej 
m ierze znaczenie i w pływ  P a rtii w  
całym  następnym  okresie  po zw y­
cięstw ie w yborczym .

K ierow nictw o P P S  opracow uje 
szczegółowy p lan  szkolenia socja li­
stycznego na  szczeblu cen tra ln y m  i 
w ojew ódzkim . Szkolenie w ojew ódz­
kie będzie m iało  c h a ra k te r  m asowy. 
Szkolenie cen tra ln e  obejm ie przede 
w szystk im  ak tyw  p a rty jn y . Tow. P re  
m ie r w  zakończeniu  re fe ra tu  w sk a­
zał na  ro lę  rzeczników  d y scyp linar­
nych i ko n tro li p a rty jn e j w  oczyszcza 
niu P a rtii z e lem entów  szkodliw ych i 
kon iun k tu ra ln y ch .

N a zakończenie p rzybył przew odni 
cząey CKW  P P S  tow. m in. E. O sób­
ka  -  M oraw ski, k tó ry  w ygłosił r e ­
fe ra t na  tem a t ak tu a ln y ch  zadań 
P a rtii , om aw iając  szczegółowo odci­
nek  w ie jsk i i kobiecy.

'
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I r e n a  Krzywicka

Po roku w P aryżu
Rok tem a. obdarta 1 w ym iarow a-1  w  bardzo osobistym toni*, aieoh b t  p e((T Vn  m o jo r tt tn ir n  Im lejąc się do nich zabrać, nla «sm!«-

lea, jak  wszyscy warszawiacy, jecha- j dzia, Jak lis t do tycb, których mój M M -  L  c g toczyć należytej w alki z kap ita-
Sam do P aryża na odpowiedzialne ■ głos 1 moja w rażenia interesować m  . w szrstko r a w u r t* ' *«*»- Wtóry tie  im przeciwstawia.
Stanowisko. Zazdroszczono m i po -, mogą. Ci, którzy ze m ną rozm awia- beznadzWnośc!^ l l t a t a k  c t a ż T t l  U nas olbrzym i skok został doko-
wszechnie i, choć w ojna dotknęła!Ją, w iedzy że nie mówią ani c l o w . ' ^ T t S ^ S t a ! “

Włodzimierz Siobodnik

Wśród złotej ciszy
Gdy jesień do twydb oou db taą 
Nic jej otoku nie przewyższa,
A wtedy nie wie**, co jest riotete.
Czy zwiędły JLiić, czy wielka zamyślona cisza.

Minęły mJodsaę twe jesienie 
Trrydiciestoletnie. Jesień ( tu m  
Kładzie na czole chłodne danie 
I mędrszym cię, ostatnim błękitem obarcza

Zginęli twoi przyjaciele.
Dlatego pamięć twa, jak NIobń, 
Niesie na gnoby kwiatów wiele. 
Strofa na wpół się łamie, odziana1 żałobę.

Gkho ogrodom, ckho polom,
Po burzy cisza ta dojrzewa —
Przelot iórawi nad topól*
Test jakiby przedłużeniem strzelistego drzew*.

m nie bardzo ciężko, najciężej jak  ! m niej ani więcej, niż piszę. Mówię w  , V ,. , /  ,
ty lko można, czytałam zawiść to, co myślę, nie zamierzam nikogo J .  L  JT*!!*
W ludzkich oczach. Szeroki świat, 
Paryż. Bagatela. Zostawiałam  za so­
bą Warszawą, zranioną śmiertelnie, 
k tóra bohaterskim  zrywem rw ała 
się da życia, ale znajomych moich 
1 przyjaciół, mówiąc po w arszaw - 
sku. w  proszku, czyli w  skrajnej nę­
dzy, w  tej absolutnej w arszawskiej 
nędzy, eo to ani koszuli, ani chustki 
do nosa. Jechałam  do Paryża, za­
męczona do cna ganianiem  po w y­
boistych pylnych ulicach m iasta, po 
tych wszystkich kilom etrach błota, 
grudy, cegieł, gliny, śniegu. Łydki 
i  p ięty  m iałam  poranione od w dra­
pyw ania się na zabierające doraźnie 
pasażerów  ciężarówki 1 wozy. Wy­
siłek każdego dnia, każdej godziny 
i  m inuty, w alka z m aterią, z czasem, 
g przestrzenią*  Zresztą, wiadomo, 
jak  to b y ł*

W Paryżą, nie * w iele było lepiej. 
P isałam  tym, którzy ml zazdrościli, 
1 tym, którzy m nie chcieli czytać, te  
po  w arszaw skich nastąpiła dalsza 
aena  wysiłków. 2> mieszkam w  tym  
Paryżu bardzo ile. Że jadam  duto  
gorzej niż w  Polsce. Że zatłoczone, 
duszne m etro i nieskończone Jak 
w  koszmarze schody męczą aż do 
m dlenia i mięśnie 1 serce. Że kiedy 
iią  pracuje cały dzień, niewiele ma 
się z uroków  Paryża, k tóry  sma­
kuje dopiero wtedy, kiedy się ma 
Wiele pieniędzy 1 wiele wolnego cza­
to . Że za tą  granicą nie Jest znów 
wcale tak  dobrze. Że obco i m artw o 
i  daleko.

C r j j  s i ę  zm ien iło ?
I  oto po roku udało m l się poje­

chać do K raju. Jechałam  i  lekkim 
łękiem ; Jak to tam  będzie, czy się 
zmieniło, czy mogło się coś zmienić 
W  tak  krótkim  czasie. Bo cóż to zna­
czy rok? J a  sam a nie dochrapałam  
się Jeszcze w  tym  Paryżu ani bie­
lizny, ani uczciwych butów  dla siebie 
! rodziny, ani okryć zimowych, ani 
przedm iotów gospodarskich. Jak  tam  
W  straszliwej nędzy przeżyli moi 
przyjacleleT Ja k a  Jest atm osfera 
w  Polsce? Co się robi, czego się do­
konało?

Nie zamierzam pisać artykułu  pro­
pagandowego. Ten artykuł, pisany

przekonywać. Kie s i l ,  sie na danie poleAps™niu’
syntery polskiego życia, bo po dwóch J  , olbrzym ,  róż-
tygodniach pobytu byłoby to zbyt J » "
zarozumiałe. Opowiadam o tym. co ^  Is tn ie j, jakieś m ofli-
widziałam  na w łasne oczy, i dzielę
się wnioskami, Jakie ml się nasuw a- ? ? tk.a4 * * * * * ! * *  f t
Ją. Jeżeli ktoś wyciągnie wnioski od- ; . ml odmlan>- 1 te
mlenne, nic na to  nie poradź* polskim życiu. Wszędzie coś się two- 

A więc jedną z rzeczy, która na}- ! t*T nowego, wszędzie coś się staje, 
silniej uderza po przyjeździe do Pow stają nowe instytucje, nowe for- 
Polski, Jest podniesienie się stopy i życia, nowe działy pracy. Ludzie 
tycia w  porównaniu z okresem wo- iw  ogóle, a  Polacy zwłaszcza, nie zno- 
Jennym, a zwłaszcza po katastrofie monotonii. Jak  tylko się coś dzie- 
warszawskiej. W ciągu roku nartą-|1*> tworzy, coś organizuje, życie 
piła popraw a w prost ogromna.’ Za- ! nabiera uroku I, choćby w arunki dnia 
m aczam  przy tym, że ludzie, któ- | codziennego były mozolne 1 niełatwe 
rych widziałam, nie zajm ują spec- tych. co chcą pracować, są m ot- 
Jalnie dobrych posad. Nic podobne- hwości nieograniczone. Oczywiście

Wielu ludziom aany w  rekordowo krótkim  czasie i 
w  wielu dziedzinach opromieniony 
pełnym sukcesem. Ci, którzy to w 
Polsce rozumieją, żyją pełnią życia: 
pracują, budują, tworzą. Ci, którzy 
nie um ieją się przestawić na nowe 
tory myślenia, w loką się w  ogonie 
wydarzeń, kwaśni, opozycyjni, Jało-

^    _ _  ^  w i  Bo kiedy św iat zam iera i kostnle-
jesż takie piękne we "współczesnym ^  opoŁ7cJa byw* cjawirtetetn tw ór-

go. Ot, zwykła polska inteligencja, 
paru  rzemieślników, paru  robotni­
ków, trochę młodzieży. Stwierdzam 
stanowczo, że wszyscy ludzie, k tó ­
rych spotkałam, żyją bez porówna­
nia lepiej, niż rok temu, że Jedzą 
lepie], niż się Je we Francji, że po­
rośli

trzeba mieć energię, inicjatywę 1 pio 
nierskiego ducha, żeby ooś napraw ­
dę osiągnąd

czym, w tedy natom iast, kiedy nastę­
pują przemiany, kiedy tw orzą się no­
we formy życia, opozycja Jest ham o­
waniem, paraliżowaniem , w yjaław ia­
niem.

si. aa— 
„ aa—
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Stanisław Dubois i s a t s i a i i  
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Kronika kulturalna
POLSKI PEN-OLUB DZIAŁA 

Falski PEN-Club wznowi! pę woj­
nie swoją działalność. Na snela PEN- 
Cluba atol dawny prezes an&koarity

   . . .  . _ _  , jjpisara Je»  Pamodowski. SekretarzemTrzeba też nauczyć sta myśleć no- ^  ^ lcUX Rlł#fawŁ
wymi kategoriam i. Bo wielu ludzi u 
nas sądziło, iż w ojna się skończy 1 
wszystko zacznie się po dawnemu, źlepierze, że się ubrali, że się 1 " Z r a \Z J ? , ,

n tirrnH^u; . t a H t e i  i-m -i dobrz®> al* w  Rwtecto znanym i

Do nabycia wszędzie!

Tygodntewy pnegląó patMyU 
miedzy narodo wą*

Cssm agr sŁ. 14-.

Prawami inni* kwartalna M. 190.-

Xedakeja i Aćbainistraejat 
W areas w a, A  Dassyńsklege 10.

Konto F.K.O. 1-440*

jako tako urządzili, niektórzy lepiej, 
niż przed wojną.

N ie  o z tłb ro u m fc g
A zaznaczam jeszcze, że nie mam 

żadnych stosunków w  zwiecie sza- 
browniczym S spekulacyjnym. Oto 
literat, k tóry żyje lepiej, niż przed 
wojną, bo nadeszły czasy, kiedy ce­
ni się pisarzy i słowo drukowane, 
kiedy czytelnictwo wzmogło się do 
niesłychanych przedtem  rozmiarów, 
kiedy w ielka ilość czasopism i znacz­
na Już ilość ukazujących się książek 
spraw iają, że polski pisarz przestał 
być pariasem . Oto profesor uniw er­
sytetu — a pracy pióra wyrem onto­
w ał sobie pięknie dom, który był 
w  ruinie, 1 mieszka wygodnie 1 este­
tycznie. Oto skrom na urzędniczka, 
k tóra urządziła sobie pokój w  ciągu 
roku  wcale miło i przyodziała się 
a przydziałów zupełnie porządnie. 
Oto mój w uj, człowiek siedemdzie­
sięcioletni, k tóry  rok tem u mieszkał 
w  Jedynym ocalałym pokoiku w  wy­
palonej kamienicy. W iatr świstał, 
deszcz la ł się z dachu, żelazna ku ­
chenka tzw. „koza“ dymiła na środ­
ku te j żałosnej nory, a na żelaznym 
łóżku leżał tylko siennik przykryty 
podartym  kocem. Dziś ten stary  
człowiek, który Jest urzędnikiem  
w  Jednym s M inisterstw , odremon­
tował m ile ten pokoik, na łóżku po­
ściel, piec — porządny, dw a fotele, 
książki. Oto przyjaciel mego syna, 
chłopak z proletariatu , który wrócił 
z obozu pracy w  Niemczech. Ma po­
sadę, po południu chodzi na poli­
technikę robotniczą, m a obiecane 
poważne stanow isko po jej ukoń­
czeniu, obecnie pojechał samocho­
dem z dyrektorem  na Śląsk szukać 
maszyn. Oto ojciec Jego cieśla 1 szwa­
growie m urarze, żyjący dostatnio. 
Oto m oja znajoma, k tó ra  nauczyła 
się robić torebki damskie, została 
teraz czeladnikiem i utrzym uje s  te­
go rodzinę. M niejsza zresztą o przy­
kłady, które możnaby mnożyć bardzo 
długo, w rażenie ogólne po dłuższej 
nieobecności jest takie: ludzie radzą 
sobie w  różny sposób, ale lepiej niż­
by się można tego spodziewa*

wiadomym. Nie rozumieli i nie rozu­
m ieją jeszcze, że w strząs tek  strasz­
liwy, jakim  była wojna, nie może mi­
nąć bez śladu, że każda w ojna przy 
całej swej okropności oczyszcza teren 
pod wielkie przem iany 1 że wielkie 
zniszczenia i s tra ty  powinno się w y­
zyskać w  ten  sposób, aby na ich miej 
scu stworzyć form y lepsze 1 nowe. 
Dotyczy to struk tu ry  życia zarówno 
politycznego, gospodarczego Jak ku l­
turalnego. Często w ojna sprowadza 
za sobą lub  przyśpiesza procesy re ­
wolucyjne i muszę wyznać, że zdu­
m iew ają mnie ludzie, którzy wciąż 
jeszcze nie rozumieją, że odbyła się 
u  nas rewolucja, równie istotna, jak 
bezkrwawa, że dokonane zostały re­
formy, o których wiele narodów za­
chodnio-europejskich marzy, nie u-

2araąd PEN-Cktw ucłtwallś 
wić ocroome nagrody — jedną aa wro 
rowy {przekład t  jyzyV* polskiego aa 
ofccy, drugą ea przekład a obcej lite­
ratury na język polaki. Ze względu na 
brak wzorowych przekładów dzieł 
Szekspira podjęto również inicjatywę 
w sprawie ogłoszenia kankursa aa  
wy przeikład utworów wtatktoge dna- 
matopisarza.

Zarząd PEN-Cłubn prosi w awrtśrich 
przedwojennych scłonhów e podania 
swoich adreaów aa ręce prezesa Jana 
PanandoweMaga, Lublin, AL Racławic 
kie 14
DZIEŁA 13 NAJWYBITNIEJSZYCH 

PISARZY POLSKICH 
Realizacja uetawy KRN-u •  dzie­

łach 12-ta najwyWtmiejwych pisarzy 
periflkich posuwa się JMMprród. Minister 
stww Kultury i Sztuki udzieliło zezwo­
lenia aa wydanie tych dzieł eaeócśu 
wielkim ftrmom wydawniczym.

Spółdzielnia „Wiedza" wyda Ariela 
Sfaraga, Orzeealcowej i Dygeoińsktagoi 
„Czytelnik" — teroeuektoge i  Jeriai 
„Keląźfca" —  Zapokktej. Witkiewicza 
(oje*), Konopnickiej i  Prueał „Pań- 
etwewy W ytart Wydawniczy" — Wy- 
apioAsktaga i Stenktewicaa „Gebeth­
ner i W olff’ — Reymonta, a „Arrt” 
— otwory dla dziad Konopni** WJ.

Firmy te zobowiązały ełę wydać 
przydzielona im dz*ęł* w przeciągu 
catoroch lat ■ tym, te jrierwwy torn 
każdego wydawnictw* okaż* się w 
sierpni* br.

35-LEC IE ŚMIERCI ZAPOLSKIEJ
Teatr Polski w Bydgoascey, po*o- 

stający pod dyrekcją Aleksandra Ro- 
dzewkza, tęczo! 25-l«ri* tariemi *na- 
konwtoj aktorki drasnatycenej Gabrie­
li Zapolskiej uroczysta akademią, na 
której wywtąpilł * przemówieniami A- 
dam Gtzymala-Siedleckł i Dobiesław 
Damięcki oraz odczytano okoliczno­
ściowy Het Ludwika Solskiego,

Ponadto teatr wystawił „Żabueśę" 
Zapolskiej w reżyserii Damięckiego ■ 
Ireną Górską w roli główne!.

OSTERWA NA CZELE TEATRÓW 
KRAKOWSKICH

Miejska Koma*ja Kubbury i  Sztuki 
w Kraikowi# uchwaliła oddać kierow­
nictwa teatrów miejskich Juliuszowi 
Osterwie, jako dyrektorowi naczeloo-

Oeterwę honorowym dyrektorem T te  
M w  Miejskich w Krokowi*, 

BIBLIOTEKI 
NA DOLNYM ŚLĄSKU 

N* Dolnym Śląsk* anajdnje sśę ehs# 
tri* 33 biblioteki powiatowo, ii esąto  
ponad 16 tysięcy tomów i 4 bhdiotekl 
miejskie * 4 tysiącami tomów. Sto* 
bibliotek powiatowych sri* jsrt )#*» 
os* dostatoosots rozwtnlęta. Najlepte! 
roawinięt* są UblioteśM szkolne, któ­
rych obecni# m ajdaj* eię aa Dolnym 
Śląsk* i .453, liczy 30 tysięcy tm 
Śląsku 1.453 (30.000 tomów). Organ*, 
racje apołocana posiadają 31 bśbttotslfc 
liczących ponad 8.000 tomów. 
SŁOWIANIE NAD ŁABĄ I ODRA 
Instytut śląski wydał ostatnie rosa 

prawą proś. U. J. dr Tadeusza L ste  
Spławlńskiege p t ^Ptemtona słowiaA  
akia nad Łabą i Odrą w arisfcsch k e k  
rich '. Autor rozprawy prnodstaarie, 
a c n g śln k  aa podstawie ej a wtok ję­
zykowych, asełąig plemion słowiańskich 
w Europ** środkowej, obejmujący W 
wiek* VI i VII derz«oa* śródsiej Ła­
by. Autor podkreśla, Ż* jtencze W 
wieku XVIII pieniona, zamieszkałe ud 
wochód od Laby, wykazywały w ewsf 
gwaru* liczne związki s  językiem pola 
sIocł Charakteryzując pod wzglądem 
jęrykowym główn# grupy Słowian nad. 
odrzańskich 1 uadłabskicfe, proś. Lebrt 
Spławiński analkraja również  stosunek 
językowy Sarbo-Łużyczan do języka 
pdskiegc t esesko-ałowortneg* Pracę 
uzupełnia mapka, lustrująca nssmśa*

-  —  * Nuwokoaraki—  ^ £ + , £ £ 2
, Wodnikowi. j esarzs Odry 1 Ł4»y

pestanowions) saiaianwać ' dawniejszych.F onad

„ Z a w ia d a m ia m y  Odbiorców naszych, ie ZLECENIA 
Z I KWARTAŁU 47 R. ORAZ CZEKI Z ROZDZIELNI­
KA NA I KWARTAŁ 47 R. na papiery, tektury, kartony 
fad. HONOROWAĆ BĘDZIEMY

do dnia 18 kwietnia br. włącznie
y

Po tym terminie zleceni* Centrali i oteki ulejtajg auto* 
matyacnie unleważnkniu^

CENTRALA ZBYTU
PRZEMYSŁU PAPIERNICZEGO

O d d z ia ł  7  
M A RSZA ŁK O W SKA  S

Filmy 8 amerykańskich wytwórni 
wkrótce na naszych ekranach

Podkomitet dla Międzynarodowych 
Sipraw Gospodarczych satwierdiil n- 
mowę ramową, aawartą pomiędzy P. 
P. „Film Potoki*, a M. P, Ł  A (Ma- 
ttou Picture Export Aanociation) — 
organizacją ekspertową 8 wielkich a- 
merykańskich wytwórni fllmowyeh.

Ustoowa przewiduj* wyświetlani* aa 
ekranach polskich w przeciąg* naj­
bliższego rok* kilkudziesięciu najle­
pszych filmów produkcji amerykań­
skiej, obejmującej okres ad 1039 do 
1047 ». I

W kina ch pofekkfe skażą Mę m. ter 
nymś:

.„Stracony weekend*— lita  który 
zdobył Wielką Nagrodę Akademii w 
Hollywood 1 Nagrodę Narodo­
wą on Fsstiyał* w Cannes. Eajr MJł-

tand grający główną rolę w tym flb  
mi* otrzymał na tymże Festival* nńe 
grodę aa najlepszą kreację męską.

„Madame Carle* — a Green d en  
*ou nową „fw iudą" flimas amaryóaA 
ekiag#.

— Jkzieja Jednego fraka* — fitoą 
reżyserii- Dasririsra ■ 7 ■nolkomityiai
aktorami w rolach głównych m. tesą 
Charles Boyer.

JWilody Tomasz Edison* * Mi okap 
R-ooney w roH głównej.

„Wieczna Ewa* z Deana* D iabła I 
Charles Laughton’em,

„Podróże GnHwera* «— kolorowy 
film rysunkowy Max* Flelsehera.

.M ściwy Jastrząb* — film  lotniczy 
z walk aa Paąyfik ą,

Moskwa literacka
USMtfO ® Mo# kart# ptertcss^oA 

tUiaMięaoloci wbiegłego w ieka , m a ­
nt/ ptiblicv8ta ro ty jaM  A n h m k o w  
ecunacnyi: JPóUtycsne i goapodar- 
oss idee, M&re zrodziły się w Mnro­
pie po przewrocie paryskim , prze- 
u l y  jud naszą  granice  I Maczety 
niepokoić um ysły* . W  środow isku  
m oskiew skie j m łodzieży akadem i- 
tk ie j  pow stało w  trzydziestych  ła ­
tach  X IX  w ieku  i  cieszyło się ol­
b rzym im  a u to ry te tem  kó łko  wy- 
bitnego rosy jsk iego  pisarza  i  rewo- 
h te jon isty  A leksandra  H er cena. W  
moskiev>skich p ism ach JRuropej- 
aeyV*, Jdoskiew s.'si T elegra f", JTe- 
l#efeop* u ka zyw a ły  cię a r ty k u ły  
w ielk ich  ro sy jsk ich  krzew icieli ©- 
Św iaty B ielińskiego  H er cena  i  in. 
W m oskiew skich  m ieszkaniach to ­
c zy ły  się  gorące spory  m iędzy  zwo­
lenn ikam i Zachodu i siłowianofila- 
mi. S tą d  z  M oskw y sz ły  na  eałą 
R osję hasła  spraw iedliw ości spo- 
bzeznej, m a teria liz m u  fUoaofłcmsn-

ge  ł  humanunrm, ta k  charaktery­
styczne H a w iększości czołowych  
pisarzy rosyjsk ich .

Bo Rew olucji P aśdziem ikow ej 
M oskw a stała się stolicą Zw iązku  
R adzieckiego, a  w ięc zarazem  naj­
w ażn iejszym  ośrodkiem  litera tu ry  
i  sz tuk i. Już w  pierw szych dniach  
rew olucji M oskw a ściągnęła do sie­
bie na jlepsze s iły  literackie. Pra­
wie oałe św iadom e ty c ie  najbar­
dziej u ta len tow anego  poety  radeic- 
ckiego W łodzim ierza  M ajakow skie­
go zw iązane je s t z M oskw ą. Mo- 
ekw iczante dobrze pam ięta ją  nie­
zliczone w y s tę p y  „poety rew olucji* 
%s m o skiew skim  m uzeum  politech­
nicznym , u  m urach  m oskiew skie­
go państw oioego un iw ersy te tu , w  
fabrykach , klubach  i  tea trach  sto­
licy.

C ały osta tn i okres ty c ia  Gorkie­
go po jego powrocie do fB R R  up ły­
nął w  M oskwie.

W Moskwie powstały, rozwinęły

;»łę I w ychodzą po dziś dzizd n a j­
w iększe literacko  - a rtystyczn e  pi­
sm a  radzieckie J tn a m id "  (S z ta n ­
dar), J tfo w y j Mir"  (N o w y Św ia t) 
i  „Oktiabr* (Październ ik), gdzie  
druku ją  na jw yb itn ie js i pisarze ra­
dzieccy. W M oskw ie w ychodzi jud  
przeszło piętnaście la t JM era tw r-  
naja  O azeta" (G azeta L iteracka), 
tu  zna jdu ją  się olbrzym ie w y d a ­
w nictw a, k tó re  d ru ku ją  litera turę  
piękną, w  m ilionow ych nieraz na­
kładach. A nich w ym ien ić  na leży  
w ydaw nictw o państw ow e „Chudo  
śestw ienna ja  literatura/* (L itera tu ­
ra p iękna), w ydające rosy jsk ich  i 
obcych k la sykó w , a ta k ie  wybi­
tn ie jsze  u tw o ry  p isarzy radzieckich. 
W ydaw nictw o JSow ie tsk ij pisatiet*  
(P isarz radziecki), będąc orga­
nem  Z w iązku  P isarzy Radzieckich, 
w ydaje  nowości litera tu ry  p ięknej 
w  zakresie  poezji, prozy i  k r y ty k i  
literackiej. W ydaw nictw o J a k u s-  
ztwcP (S z tu ko ) w yda je  klasyczne  i 
w spółczesne u tw o ry  dram atyczne  
oraz prace naukow e z  dziedziny  
tea tru , m a larstw a  i rze ib y . W yda- 
w nic tw e J to ło d a ja  Gwardio* (M ło

da Gwardia) w yda je  książki H a
m łodzieży. J H e tsk o js  izdatielstw o"  
(W ydaw nictw o dziecięce), będące 
jed n ym  z organów  M in isterstw a  O- 
św ia ty , w yda je  ks ią żk i dla dzieci 
m łodszych  i  starszych . N a leży  za­
znaczyć, śe nakłady  ks ią żek  w  
Z SR R  są o lbrzym ie, a w  zw iązku  
z ty m  ks ią żk i są tanie.

D użą popularnością cieszą się w  
M oskwie w ieczory literackie, na  
k tó rych  w yb itn i k ry ty c y  i badacze 
literaccy w ykła d a ją  o k la sycznej i 
w spółczesnej litera turze  zarów no  
ro sy jsk ie j ja k  i zachodnio - euro­
pejskiej, •  recy ta to rzy  - a rtyści w y­
konu ją  fra g m e n ty  odpowiednich  
utw orów . Jeszcze w iększe zain tere­
sow anie w yw o łu ją  w ieczory w spół­
czesnych poetów : W iery  Im ber,
M ałgorzaty A liger, Serg ieja  Mie- 
tarkow a, Paw ła A nlokolskiego , A le­
ksandra  Twardowskiego^ Sam uela  
M arszaka, A leksie ja  Burkow a, E u­
geniusza D ołm atow skiego  i  innych.

In ten syw n ą  działalność rozw ija  
klub pisarzy. W yb itn i profesorow ie  
i  akadem icy w ykłada ją  tu  n a  te ­
m a ty  filozo fii, h istorii ozy techniki.

Często urządza się zz klubie spot­
kan ia  p isarzy z w ielk im i w yna­
lazcam i, artystam i, arch itektam i, 
konstruk to ram i sam olotów , k tó rzy  
opowiadają p isarzom  e najnow ­
szych osiągnięciach sz sw o je j dzie­
dzinie.

K iedy  p isarz radziecki powraca  
z podróży zagranicznej, dzieli się 
zazw ycza j z kolegam i po piórze 
sw oim i spostrzeżen iam i w  klubie. 
N ie daw no E renburg  opowiedział 
tu  m oskiew skim  pisarzom  o sw ojej 
podróży do F rancji i  A m eryk i, a 
F isz  — o K arelo - F iń sk ie j R ep u ­
blice. Często urządza się to klubie  
dyskusje  na  te m a t now ych książek  
pisarzy radzieckich.

W Z akładzie św ia tow ej litera tu ­
r y  im ienia  Gorkiego odbyła się se­
sja , na  k tó re j om ówiono bilans li­
te ra tu ry  radzieckiej za ro k  1946, 
szczegółowo analizując osiągnięcia  
i braki w  dziedzinie poezji, prozy  
i k ry ty k i.

W  Zw iązku  P isarzy Radzieckich, 
k tó ry  m ieści się na  ulicy Woroto- 
skiego 59, w  dom u, k tó ry  należał 
daw niej do hrabiego Bołłoguba, ro­

zw ija ją  ży w ą  działalność liczna 
sekcje, k tó rym i k ieru ją  w ybitni pi- 
sarze. Is tn ie ją  sekc je: prozy, p o e z ji  
powieści h istorycznej, litera tu ry  
popularno - naukow ej, litera tu ry  
narodów  Z 8R R , lite ra tu ry  dla dzie- 
ei itd.

N iedaw no odbyła się w  M oskwie
kon ferencja  początlcujących pisa­
rzy , w  k tó re j w zięło udział około  
900 m łodych pisarzy rosy jsk ich , te  
kra ińskich , estońskich , ło tew skich , 
białoruskich, kazachstańskich , uzbe  
skich , gruzińskich , orm iańskich  i  
innych  narodów  Z w iązku  R adzie­
ckiego. N a  ko n feren cji om ówiono  
tw órczość każdego uczestn ika , przy  
czym  uw ag i rad udzielali m łodym  
pisarzom  znan i p isarze  i  k ry ty c y  
starszego  pokolenia, ja k  M arszak, 
A ntoko lski, T w ardow ski, Asiejew , 
Sw ietłow , Ł ugow sk i i inni.

Ja k  z tego kró tk iego  przeglądu  
w yn ika , M oskw a je s t is to tn ie  n a j­
w ażn ie jszym  ośrodkiem  literackim  
w  Z8RR.

A N A T O L  TARASIENKOW 
M oskw a



Sir. 5
G a b r y e l  H a r s h !

W ładysław Smolski Ilustrował Ignacy Witz

Ink poznać „Jej dziedziczność
] przeto M ilan w c i  t  nią aerwał, i domu radio, wtedy od razu poznasz, 

tttow iek  Jest tow arzyski. bydlę, z słusznie obawiając się, te  Jeśli nie Jeśli przychodzisz, a radio nasta- 
■wytul ludami związane. Z tego | Jego przyszła tona, to synek ich,] wionę tak, te  na całej ulicy sly-
Wl«c wxgledu 1 twoja narzeczona 
Bie wypadła sroce spod ogona, ale 
B>a familię: m atkę, b rata  ltd. A 
ty, kiedy Ją pojmiesz za tonę, nie 
•ciekniesz z nią zaraz do Ameryki, 
U .  s całą tą  ferajną tyć. Jeść 1 pić 
będziesz musiał. P raw d a  możecie 
wyjechać na  Zachód, ale nie wia- 
Ootno, czy tam  któreś z nich za 
wami nie przyjedzie. A nawet, gdy­
by nflct nie przyjechał we własnej 
•■obie, te i tak cząstka tej osobo­
wości znajdzie się w Jej charakte- 
**e, bo — Jak twierdzi Darwin — 
ezłowiek dziedziczy po swoich przód 
kach wszystko, zaczynając od bro­
dawki na szyi, a  na dziedzicznej 
grypie kończąc. Tak tedy poznając 
le j familię, Ją sam ą, tę  tw oją uko-

talent śpiewaczy odziedziczyć mo- i chać, a oni przekrzykują się między 
t a  Jeszcze się kiedy w zimny dzień] sobą — to znaczy, te  ho ło ta  Za-
przezięhi 1 nieszczęście gotowa To 
szczęście, te  oj dec tej panienki ty ł 
i cała ulica o tym wiedziała, bo 
zwykle to takie rodzinne tajem ni­
ce przechowuje się s  wielką czcią 
i szczęśliwy małżonek dopiero się 
o niej dowiaduje po ślubie. A kie­
dy do narzeczonej w odwiedziny 
przyjdzie zaataje wszystko, Jak na 
galowym przedstawieniu: papa i
m am a się do niego uśm iechają 1 
między sobą nie kłócą 1 po mordzie 
nie piorą.

pytaj: — „Czy to  u państwa cały 
dzień tak  g ra  radio?" Jeśli ci odpo­
wiedzą: —: „Nie, to tylko dziś, bo 
chcemy wystraszyć sublokatora" — 
to rzecz zrozumiała. Ale Jeśli po­
wiedzą: — „U nas tak cały dzień,' 
bo to nic nie kosztuje", — to po­
siedź Jeszcze pięć minut, a  potem 
czapkę w et i wyjdź, nie oglądając, 
się za siebie, precz uciekaj od tego 
ryku, bo to  chamy, pastuchy, bez 
obrazy szanownych obywateli pa 

| atuchów, co w noc Bożego N&ro-

i
\

i

śhflaą — przyszłą śonę poznajesz. 
Bo Jeśli się dowiesz, te  Jej ta ta r 

» alkoholik, ery folksdojcz, czy kara- 
■7 za kradzież z włamaniem, a  ma 
■łusla kontrolna była przed wojną, 
a  dzisiaj sprzedaje „Unrrę", to nic 
atąd dobrego dla deble nie przyj- 
fa le  1 trzeba zmiatać póki czas. 

Jeden s mplch przyjaciół pokochał 
śliczne 1 miłe dziewczę I Jut 

z nią żenić, kiedy się ra- 
dowiedział, te  ojciec tej pa­

rna dziwny zwyczaj wycho- 
na dach w kalesonach 1 śple 

w anla tam  psalmów. Z wielkim

F R A S Z K I
ST'espazjan Kochowsld 

1633 — 1700

Interrogatorium
Starsi, ą czemu wolisz młodego n il starca? 
N ow «ei pokrywki trzeba do starego garca.

Młody przyjacielu, s*5e p rzejm uj; dzenla s delegacją do Betleem przy­
ślę, gdy Jej fa ter mówi, ta  dziad bieżeli
Ich był wojewodą, a  stry j prezy-1 Skwapliwie uczęszczaj na wszyst- 
dentem m iasta, tylko do atoróta idź kl« uroczystości rodzirm* choćby

cię to kosztowało sporo prezentów, 
albo i parę guzów. Bo wiadomo, 
kiedy ludzie się popiją, zaraz sobie 
zaczną wygarniać, co każdy m a na 
wątrobie, i takim  sposobem różne 
tajem nice rodzinne poznać możesz,
0 których nawet sąd 1 prokurator 
nic nie wiedzą. Uważaj tylko, byś 
nie by! nadto sztywny, bo Ich spło­
szysz Jeśli popiją się w sztok — 1 
ty musisz pijanego udawać. Zaczną 
siebie po rogach rozstawiać — to
1 ty im pomóż Wezmą się za łby, 
to i ty bierz udział w familijnej 
drace. Przystoi d  to, przecież masz 
zam iar wejść do rodziny. Tylko że­
byś sachował miarę 1 na pierw­
szy plan się nie pchał. Wiem, te  
chętnie byś przy tej sposobności 
butelką niby niechcący tra fił w gło 
wę m atki twojej wybranki, ale się 
umltyguj, będzie na to czas na na­
stępnych imieninach.

Zastanów się również. Jakie m a 
rodzeństwo, bo Jeśli same siostry, 
to  niedobrze. Wiadomo, te  dziś u 
nas tak trudno pannie wyjść za 
m ąt, Jak w Chinach. Totet jej sio­
stry  jeszcze się do deble wprowa-

w to pędy 1 100 d . daj w łapę, al- 4=10 *<*owe, byle tylko małżeńskie-
bo na wódkę do baru zaproś. Je- 80 szczęścia powąchać, a i rodzice
- - - - - -  'do  zamężnej córki na rezydencję

zjechać mogą. Co wtedy zrobisz? 
Inna rzecz, jeśli panna ma braci, 
bo l-o utrzym anie rodziców to ich 
obowiązek, i 2-o w razie jakiejś 
draki z pomocą d  przyjdą.

Na żadne posagi nie licz. Czasy 
teraz niepewne — dom, czy sklep 
to żaden interes. J u t  lepsza wypra­
wa: rondle, pierzyny, albo gram o­
fon  A jetell panna ładna 1 zdrowa,
a ma przy tym spryt, bierz Ją bez 
wszystkiego. Teraz szczęśliwa ręka 
1 ładna binda znaczą więcej niż 
majątek. Znałem jedno takie mał­
żeństwo. Rok temu zaraz po ślu­
bie wyjechali na Zachód „w d u ­
chach", a  niedawno wrócili Jako 
milionerzy i zakupili od Urzędu 
Kwaterunkowego willę, do której 
wpakowali pięć kanadyjskich atę- 
żarówek z rzeczam i 

Więcej od pieniędzy n a c z ą  teraz 
koligacje. Jeśli panna m a kuzyna 
w Biurze Kwaterunkowym, a  stry ­
ja naczelnika w Aprowizacji, albo 
siostrę w Likwidatorze, albo choć w 
m agazynach Unrry, to całkiem nie­
źle. Znajdą d  mieszkanie, ubiorą 
clą 1 * głodu nla umrzesz. A Jeżeli 
m a ańkolnego kolegę w zarządzie

■AWlii

Sli€ifoff
Wygodnie tkwią*? w katoćy 
wiepra śuśy
(nażarty agoła ale na ito y )
I ptak na pobliskie] jtoft

ś* hiagteraaat aą paaaś. 
Ot, 1 wy, ptaki]

■da sie,
śa żyd* ptasio -»  
to tylko owo !ataał«t 
śpiew..,wtrge . Idealism,
A prmeei* każdy a waa ■ 
aby najeść się I napić,
1 wsaystklm wam 
którego artystycznym nto 
a alert praca tyśnlaś 
kwita a — *■ «

jakiejś „centrali", to  możecie śmia­
ło spoglądać w przyszłość.

Najlepiej Jednak wziąć sa tonę 
okrągłą sierotę. Tej d  za tonę z 
całego serca tycią- M atka nie bę­
dzie... no, Jul wiesz, ojciec nie bę­
dzie zrzędził i wyciągał „te kilka 
złotych" na piwo, siostra nla bę­
dzie się puszczać 1 sprowadzać do 
domu zakazanych typów, a  b rat— 
szkoda mówić... Nie będą u deble 
mieszkać, nie będziesz ich musiał 
utrzym yw ać szukać Im posad, nie 
będziesz im musiał dawać referen­
cji, ani posyłać wałówek do m am ra 
1 w ogó le- O krągła sierota, to 
skarb, to  los na loterii żyda. Gdy 
taką znajdziesz, żeń się natych­
miast, choćby była m alarką, sport­
smenką, czy nawet hrabiną.

k en yś praed 
rątkli 

aśs aśs sjs

W tym mlcjsen ptak prncrwto 
wiepraowyeh słów ataki, 
nekąci „Prawd* ta, Sc ptaki 
spożywać mamą cserwla.
Ala, wieraaji Jedynie ta natchnienia ehwfeą 
en się a Jawą śywota swydąske pssesllw 
chwila, której niestety
pnedłużyć ni* jent sdoiae pragnknż* pady «* 
la k iścią śla ś  b M a ą  
wobec tej treści życia bookłoj 
eśeaym są nam codzienne potreeby I troski 
Leon oś* wlmm my to wniknie kiedy n l|śsę

Th -  nanaramę *  kąptd błotną — 
alewaąl paa wiepra w aajlepme,
PO eaym asrwotah „Niech mol* w pefcśe psiną, 
niechaj porąbią mnie aa aatnkl —
JeśU aspoooblony Jestem 11* dla aatnkil 
Bęeaą ci, ptaka, ale w alej ale widzę sdrożncgnt 
n swtaaseaa piesaka owszem, nawet hardao- 
Ot, męsto, ,
Wedy polewkę sje się fąetą
gdy się w śsnleśniaka poryje**
gdaie preewyborne aę pomyje
I roam alt* oćpmUrl,
w nich sśejedea kąsek rzadki
( t o  sam powiadał któśhy aśe atod^
ptaka mój, śe  takich MmiadTJ
gdy dę potem dla trawienia
w kałnży etosye* mlękkot
wtedy, eriers mi, najlepiej młakę się ocenia,
wtedy Jeot nader lubo poić się ptom nlą
Oto na przykład teras godzina Jent taka,
śa chętni* skrzydlatego posłucham śplewdkaĄ,

Ta, wtaoną mową 
wiepra kę

t: I

otraąśnlc do błotnego 
a mśną arcymiły

Ale ae draewi* ptaka Jaś aśe by to.

te ll tylko od dawna tam  mieszka­
ją, to stróż wszystko będzie wie­
dział 1 przy wódce wyśpiewa Na 
nieszczęście dla debla, przeważnie 
nikt dziś na dawnym miejscu nie 
mieszka — toteż i dozorca niewie­
le wio. Dopiero się wtedy dowiesz, 
co sa ptaszki, gdy d ę  razem z ni­
mi w mieszkaniu zablokuje mili­
c ja  kiedy s  bukietem kwiatów 
przyjdziesz się oświadczyć.

I  to sobie U kto  zauważ: hrteli
gentni, czy żłoby i chamy. Gdy w

— Kenta ma b M  Moś* meMś * for­
tepianem so seebeot

— Aefc! Cny nie mogłaby go w Satta 
N d*  fwmhnęĄ

ojelm M  wtoles IM— my (WŚJ 
L pleksrsowł, ttś *L

— Nie, penie profesora®, bo

— %  Ntoja
■>ę?

— Nwtorataśe,
— T® dlntsege jej nie sw nassm t
— Bo aśe wypływa wtęeel aa po- 

Wfteschalą

Róża
Patnt, !doo fttezna róża, a nie jest Set wa3y•
Z niej pszczółki miód zbierają, z niej pająki jady.

falcub Teodor Trembecki 
um, 1719

Do jednej
— Czemu to pani dajesz tę rzecz niejednemu!, 
Której ślubowałaś nie dać ('krom męża) żadnemu? 
■— Dawna moda, a zwłaszcza dworska, tego uczy: 
N ie wadzi mieć do jednej kłódki kilka kluczy,

Do Kasie
Choć dę ktoś na żart spyta, Kasiu, faiMejŚ wiary. 
Żeś katoliczka, prawisz bez końca, bez miary; 
Przyznam d , że i Luter tobą się nie zbrzydzi,
Gdy ku wszystkim twą miłość katolicką widzi

Odpowiedź na żart
Traf9 dę pewny bankiet podczas dnia rybnego,
Na którym jeden z gości, żołądka strawnego 
Będąc, jadł smaczno ikry. Co drugi widzący 
A żartem rozweselić kum panią chcący,
Rzecze: bracie, stój, proszą prze miłość d ę  boh  
N ie jedz ikier, bo ryby w brzuchuć się rozmnóż* 
Na co mu ów: gdy się twa wróżba spraktykuje, 
wteysdooć ryby za pierwszym spustem ofiaruj#.

S Z A C H Y
Zadanie Nr. 15

O. DURA8 
▼ nagr. Ceskosloy. Sack IfS*

&

<T. Czarnecki) — 1. HdS. Mr. SI <T 
Caamsckj) — 1. Sbśl

Kronika

M at w S posunięciach

K ontrola diagram u. Białe: Kai, 
Hc6, Wel, Gd5, SgS, plony bS, dS (7) 
Czarne: Kdś, BdS, plony eg, ed, ot, 
*8 (•)-

ROZWIĄZANI* Z AD Alf
Nr. T (M. Wróbel) — 1. Wg7! Mr. » 

(W. Matousek) — 1. Wd«. Nr. 8 (Shink 
man) — 1. KĆ4I KbT J. Hd5t, Kc8. 

la- bTt, Kat. A Kaś, Ob7 m a t Nr. 10

Turniej o mistrzostwo Warszawy 
przyniósł zasłużone zwycięstwo do­
skonale usposobionemu i przygoto­
wanemu do walki Z. Millerowi 6H 
z 7 możliwych. Drugie miejsce za­
ją ł zeszłoroczny wicemistrz K. P la­
ter 8, trzecie Dobrzański 5, czwar­
te dość nieoczekiwanie Krulisch 4. 
Na dalszych miejscach znaleźli się 
młody Szpot ański, grający raczej 
nierówno, Gawlikowski — przemę­
czany i nleusposobiony do walki, 
grając tym  razem  wyjątkowo źle, 
Gayer i Związek, który zresztą kil­
ka ostatnich partii oddał walkowe­
rem. Służbowe przeniesienie (służy 
w wojsku) uniemożliwiło kontynuo 
wanłe gry młodemu i ambitnemu 
Tarkowskiemu, xe szkodą dla tu r­
nieju. Natom iast wycofanie się po 
przegraniu pierwszej partii z Gaye 
rem, zeszłorocznego m istrza Stoli­
cy — Borowskiego, zmusiło, na pro­
śbę kierownictwa turnieju, do in­
terwencji Zarząd PJZ.SŁ, który o-, 
statecznie uznał motywy wycofania 
się (wyczerpująca praca zawodowa,!

I prawnęcaa tto, poparto
lwem lekarskim ) za wystarczające, 
postanowił Jednak udzielić nagany, 
k tóra  winna być przestrogą na przy 
■złość również 1 d la kutych graczy.

Poziom turnieju i atm osfera spor 
towa dość dalekie były od tych, któ 
re  przyzwyczailiśmy się widzieć w 
przedwojenych m istrzostwach na­
szej stolicy.

Turniej e  mistrzostwo Zamościa 
na r. 1947 nie dał właściwie wyni­
ku, gdyl trzy pierwsze miejsca po­
dziemi Wiszniewski, Kolbuszewski 
i Sempruch po 8X. N a czwartym 
dopiero miejscu znalazł się zeszło­
roczny m istrz Balicki 7, nieco nie­
dysponowany, szósty — Kretlińskl 
6 p. itd. W turnieju nie b ra ł udzia­
łu Jeden z czołowych graczy Zamo­
ścia, dr. Skotnicki, który za to w 
rozgrywanym obecnie turnieju o 
mistrzostwo Okręgu — prowadzi 
zdecydowania.

■*
Jak  Już pisaliśmy, turniej między­

narodowy w Warszawie rozpocznie 
się dnia 18 b. m. e gods, lż -e j loso­
waniem przy ni. Mokotowskiej Ż8. 
Otwarcie turnieju I pierwsza runda 
16 b. m. o gods. 16-eJ w CZPPS, Cho- 
elmska 14. Jak się dowiadujemy, 
przyjazd arcymlstrsów radzieckich 
spodziewany Jeet Już Jutru. Pu za-

keśeuenłu turnieju mają oni samlar 
daś kilka slmultanek w najpowab­
niejszych naszych ośrodkach szacho­
wych: Warszawie, Łodzi, ewentual­
nie Katowicach i Krakowi*, o  prze­
biegu turnieju Informować będziemy 
codziennie, podając w miarę mośnoś- 
eł najcenniejsze partie.

Tegoroczny tu rS e j •  mistrzostwo 
Polski projektowany Jest w miesią­
cu czerwcu. Przypuszczalna liczba 
zawodników — około 30. Oficjalny 
kom unikat ogłosi P Z.SZ. po turnie­
ju międzynarodowym, gdyż term in 
jest nieco zależny od daty turnieju 
Narodów Słowiańskich, który ma 
się odbyć w Pradze, rzekomo jesz­
cze w roku bieżącym oraz od tu r ­
niejów indywidualnych w Hadzs 
(15.7) 1 Pradze, o których ©statecn- 
nych term inach dopiero wtedy uęt- 
ska P.Z.SZ. konkretne dana.

*
Trzeci num er miesięcznika PZSł  

„Szachy** ukaże się Już aa kilka 
dni.

. *
UWAGA: W tekScis partU a  po- 

przedniego numeru opuszczono o- 
m yłkowo dwa wiersze. Brzmią one: 
1S. 8»d7, HzdtT. 1Ą. Gxf6, gxf«
(niestety  nie Gxfe, bo 18. H ol 
s groibom i H zh7 m at i  H zogJ.
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AROZE
(OR.) Ziemie Zachodnie stanowią 

dla kraju wszechstronną bazę su-\ Siedlc* _  sto lica Podlasia, t 
rowcową. Gleby lessowe, czarno- M iasto przed w ojną 60-tysiączne, 
ziem stepowy i bagienny, namuly  położone w niedalekiej odległości 
wiślane umożliwiają nam szeroki od W arszawy, w ażny węzeł kolejo- 
wachlarz uprawy roślin tak dla ce- j wy, siedziba s ta ro s tw a  i D yrekcji 
lów aprowizacyjnych, jak  i przemy  Lasów, m iało  w szelkie w arunki po

zieje jednego miasta
S i e d l c e  —- sS o lic o  P o d le s i e

slowych. Duże zalesienie obszaru, 
zwłaszcza obecnie ioobec wycięcia 
lasów przez okupanta, stwarza z 
tych terenów m agazyn drzewa o 
dużej wartości przemysłowej, jak  
świerki, buki, olchy, dęby. W dal­
szym  ciągu należy wymienić bogac­
tw a kopalne, w  pierwszym rzędzie 
regularne, płytkie pokłady wysoko- 
wartościowego węgla kamiennego, 
następnie węgiel brunatny, stano­
wiący podstawę elektryfikacji. Z 
rud należy wymienić: cynkowo-
ołowiane, arsenowe, miedziane, n i-, w rześnia 1939 r. Ulice były w ym ar 
kiel, piryty, baryt. W dziedzinie su- ê- rogu Ul. P iłsudskiego wielki

< m . 1 1 I I ______olrl on R at'o  *F rAoWtirwsł mirełomo

m yślnego rozwoju. Duży garnizon 
w ojskow y ożywiał zarów no życie 
handlowe, Jak 1 tow arzyskie m ia­
sta . P arę  gim nazjów , sem inarium  
nauczycielskie, diecezja rzym sko-ka 
tolicka, sem inarium  duchow ne — 
w szystko to  stanow iło, te  Siedlce 
były m iastem  żywym, pełnym  ru ­
chu 1 gw aru.

SIED LCE W  CZASIE OKUPACJI 
N a m iasto  padł grom . O statn i 

raz widziałem je  w dniach 9  i 1 0

rowców mineralnych, łupki ognio­
trwałe, granity, bazalty, kodlin  i 
en. Należy tu  jeszcze podkreślić 
znaczenie portów, będących wrota­
mi na świat.

Już sam  w ykaz zasobów na tych  
terenach daje każdemu obraz wiel­
kich możliwości rozbudowy naszej 
gospodarki na tych terenach. Po­
kazaliśmy, że potrafim y nie ty l­
ko odbudować zniszczenia powojen­
ne, lecz e zaniedbania niemieckie. 
Rozwój bowiem ziem tych, to na­
sza przyszłość.

NOWE GOSPODARSTWA 
NA OPOLSZCZYŻNIE

Celem stworzenia dla repatriantów 
i osadników na Śląsku Opolskim do­
statecznie silnych, samodzielnych go­
spodarstw pełnorolnych, prowadz-i 6ię 
w szeregu powiatów parcelacje m ająt­
ków poniemieckich, przydzielając go- 
apodarstwa ludności polskiej.

W powiecie raciborskim rozparcelo­
wano 16 majątków o powierzchni 
3.579 ha, na których ulokowano 100 ro­
dzin osadników. W ubiegłym miesiącu 
przeznaczono 5 majątków na upełno­
rolnienie gospodarstw mniejszych. Je- 
de«» majątek w pobliżu Raciborza 
przeznaczono na działki robotnicze.

W powiecie kluczborskim powstało 
drogą parcelacji 119 samodzielnych 
gospodarstw rolnych. Na kwiecień 
przewidziano parcelacje dalszych 10 
majątków, z których powstanie około 
100  gospodarstw.

Na terenie powiatu grodkowskiego 
przekazano repatriantom i osadnikom 
ziemie ■ 17 majątków rozparcelowa­
nych.

W powiecie strzeleckim rozparcelo­
wano około 3.700 ha gruntów ornych.

„SPOŁEM"
SPRZEDAJE WŁASNE WYROBY 
„Społem", posiadające również i na 

terenie Wybrzeża 6zereg własnych za­
kładów wytwórczych dąży do zwięk­
szenia sprzedaży towarów własnej 
produkcji.

Okręgowy Oddział Spożywczy „Spo­
łem" na woj. gdańskie rozprowadź'! 
w listopadzie 1946 r. towarów wła­
snych na 7,5 miliona złotych, w lutym 
1947 r. sprzedaż towarów produkcji 
własnej wzrosła o 45 proc.

ZNIESIENIE KONTROLI DEWIZ 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH
Minister Skarbu, Snyder, zakomuni­

kował ostatnio decyzję o zniesieniu 
kontroli przywożonych do Stanów 
Zjednoczonych zagranicznych dewiz.

WĘGIEL AMERYKAŃSKI 
DLA FRANCJI 

Według oświadczenia ministra go­
spodarki narodowej USA, Philipsa, 
Francja otrzymywać będzie od kwiet­
nia począwszy milion do półtora mi­
liona ton węgla amerykańskiego mie­
sięcznie, podczas, gdy dotychczas o- 
trzymywała tylko 400 do 500 tys. ton.

sklep B a t‘a  z rozbitym i w ystaw a­
mi, pełno butów  wyrzuconych na 
ulicę siłą  eksplozji pobliskiej bom­
by. Tylko środkietp jezdni coraz to 
gnały  sam ochody na wschód, aby 
prędzej do Zaleszczyk...

Ciężkie czarne dym y snuły  się 
nad m iastem . R egu larn ie  co godzi­
nę nad la tyw ały  eskadry  sam olo­
tów, rzucając n a  bezbronne m iasto  
setk i bom b kruszących 1 za p a la ją ­
cych. P łonęły w agony tow arow e na 
dworcu, paliła  się cała północno- 
zachodnia dzielnica m iasta .

Potem  przyszły dni okupacji. Lu­
dzie w rócili do swych zru jnow a­
nych domostw, po trochu handlow a 
li, po trochu  biedowali. Ł apanki i 
publiczne egzekucje nie obce były 
Siedlcom. A dworzec zaw sze obsta­
wiony żandarm am i, rabu jącym i co 
się da i w yciągającym i ludzi z w a­
gonów — p am ię ta ją  dobrze wszy­
scy podróżni, przejeżdżający tym  
szlakiem.

Pod pozorem pogodzenia się z lo­
sem płynęło jednak  i inne życie. 
K om plety szkolne, podaw ana z rąk  
dogyąk gazetka, później organiza-j 
cje bojowe AL i AK, pierwsze 
strza ły  na ulicach. I  znowu rep re ­
sje niemieckie.

PO W O JN IE t
Wreszcie m iasto  doczekało w y­

zwolenia.
Nie przyszło ono jednak  za d a r­

mo. Parodniow e w alki i liczne po­
żary  były ceną, k tó rą  zapl jiły 
Siedlce za wolność.

Ludzie ponownie w rócili do p ra ­
cy, tym  razem  jednak  pełni zapału. 
T rudno je s t budować na gruzach,

P o d la s ia
(KORESPONDENCIA WŁASNA „ROBOTNIKA”)

Nowe ceny piwa
ad dnia 3  kwietn ia

gdy się nie nie ma. Jednakże ci,
którzy byli w  sierpniu  1944 r. w 
Siedlcach, w  pierw szych godzinach 
wolności i k tó rzy  dzisiaj przyjeżdża 
ją  do tego m iasta , od razu zauw a­
żą, ja k  w iele zrobiono zarów no 
w spólnym  w ysiłkiem , Jak i „in icja­
tyw a p ryw atną".

N ieliczne zak łady  przem ysłow e 1 
w arsz ta ty  p racu ją. W szystkie do­

my, k tó re  m ożna było zreperować, 
są  zam ieszkałe. M iasto Jest czyste.
N a głów nych ulicach, ja k  n a  K iliń­
skiego czy Piłsudskiego, w yrosły 
rzędy nowych sklepów. N a razie 
są  to  jeszcze budynki parterow e, 
ale ju t  do sk lepu  dobudow uje się 

‘jedną, dw ie izby, już gdzieniegdzie 
staw ia  się naw et piętro.

Kolej odbudow uje m ieszkania dla

Zjazd spółdzielni żydowskich
4190 zrzeszonych członków

W Łodzi zakończył się pierwszy po. 
wojenny Zjazd żydowskich spółdziel­
ni, zrzeszonych w Centrali Gospodar­
czej „Solidarność". Na Zjazd przyby­
li delegaci żydowskich spółdzielni z 
całego kraja oraz wielu działaczy spo­
łecznych wizystkich ośrodków żydow­
skich. Zjazd, poza normalnymi zada 
niam-i. wynikającymi ze statutu, jak 
wybór władz i udzielenie absoluto­
rium ustępującemu Zarządowi, nakre­
ślił wytyczne dalszej pracy Centrali 
Gopcdarczej i ustalił drogi, jakimi 
żydowska spółdzielczość wytwórcza 
będzie kroczyła w najbliższej przysz­
łości.

Ogólna ilość spółdzielni żydowskich 
na dzień 1.TV.1947 r. wynosi 164 z 
liczbą 4190 zrzeszonych członków. 150 
— to spółdzielnie wytwórcze różnych 
branż, 10 — spółdzielnie usługowe 
(zakłady fryzjerskie, pralnie i t, p.) 3 
zamknięte spółdzielnie spożywców. W 
liczbie spółdzielni wytwórczych jest; 
54 spółdzielni knnfekcyjnvch (krawiec 
kie. bieliźniarskfe, kuśnierskie), 28 
spółdzielni branży skórzanej (szew­
skie, szewsko - kamanicze, galan­
terii skórzanej), 11 spółdzielni tkac­
kich i dziewiarskich, 34 stolarskich, 
budowlanych, metalowych. 9 branży 
spożywczej i 15 różnych branż. Tery­
torialnie: 85 na Dolnym Śląsku, 26

w Łodzi i woj. łódzkim, 21 na Gór­
nym Śląsku i Krakowie, 18 w Szczeci­
nie 1 14 w Warszawie 1 Centralnych 
Okręgach.

, Zm iany w ta ry fach  przewosto-

i wych na kolejach w płynęły n a  k o ­
szty tran sp o rtu  tow arów . Dotyczy 
to  m. in. piwa, k tórego cena jed- 

w nuw uciesnej i nostkow a jgist stosunkow o niska, 
dzielnicy „Nowe Siedlce", z a ła ta ła } podczas gdy w aga w raz z  opako- 
nieliczne zresztą  uszkodzenia. Czyn I w aniem  — nieproporcjonalnie wy- 
ne są szkoły, młodzież ciągnie po jsoka .
naukę z najbliższych, wiosek, a  na-j W zw iązku z tym  państw ow y 
w et dojeżdża porannym i pociągam i j przem ysł ferm en tacy jny  usta lił na- 
z okolicznych stacyj. j stępujące ceny: piwo jasne  u hur-

N ajw iększym  zm artw ieniem  mia-1 towniltow za litr  — 55 z!., za bu- 
s ta  je s t n a tu ra ln ie  b rak  m ieszkań, J te łkę — 35 zł. Cena obow iązująca
a przede w szystkim  m ieszkań 
robotników  i urzędników, a le  i tę 
spraw ę Siedlce m a ją  zam iar roz­
w iązać przez stw orzenie spółdzielni 
m ieszkaniowych, k tó re  zajęłyby się 
odbudową zniszczonych domów. 
Mówi się rów nież o możliwości bu­
dowy kolonii fińskich domków. ' 

S iedlce zostały  dw ukrotn ie  znisz­
czone 1 spalone. Siedlce jednak  ży­
ją  n ada l i odbudow ują się w  tru ­
dzie dnia codziennego. Siedlce chcą 
być sto licą Podlasia. (E. M.)

d la w  restau raca jch  — 22 zł. za 0,25 I. 
piw a jasnego  przy bufecie, za w y­
ją tk iem  lokali I  kategorii, cena 
w raz z podatkiem  od spożycia — 
25 zł. za 0,25 1. Cena butelki piw a 
we w szystkich sklepach —  45 zł., 
w res tau rac jach  — 50 zł. (łącznie 
z podatkiem  konsum cyjnym ).

N O W I N Y
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BOP rozpoczyna sezon budowlany
324 milj. zł. dla portu szczecińskiego

W realizowaniu planu trzyletniego 
ważną pozycję zajmuje odbudowa 
portu szczecińskiego. Na rok bieżący 
preliminowano na ten cel sumę 324 
milionów złotych. Kredyty powyższe 
mają być obrócone w tym roku przede 
wszystkim na prace, zmierzające do 
zwiększenia bezpieczeństwa dróg wod­
nych. Liczne wraki utrudniają żeglu­
gę i narażają statki, na uszkodzenia. 
Drugim ważnym zadaniem je*t re­
mont dźwigów i przygotowanie odpo­
wiedniej ilości dobry-ch magazynów.

Z obecnie przez BOP prowadzonych 
prac do najpoważniejszych należy od­
budowa największego z magazynów 
portowych, elewatora zbożowego na 
nabrzeżu „Ewa" o pojemności 42.000 
ton. Odbudowa tego kolosa pochłonie 
9 milionów złotych i *a.kończona zo-

K i o w i e
losach lub miejscu pobytu  

T A N A  F Y U T H A  
szczupłepo blondyna, lat około  
30, o którym w iadom o, że był 
ranny w g łow ę i przebywał w 
czerwcu 1940 roku w więzieniu  
w Oszm ianie, proszony o infor­
macje pod adresem „R obotnika”

OGŁOSZENIA DROBNE
GT.ÓWNY Komitet Wykonawczy Związku 
Młodzieży Demokratycznej unieważnia od 
dnia 12 kwietnia br. dotychczasowe Pie­
częcie okrągłe o brzmieniu: Związek Mło­
dzieży Demokratycznej 
Wykonawczy.

r -
Główny Komitet 

5508

KOŁDRY poduszk  ł, b ie lizn  
pościelow a 

P R A C O W N I A
T .  M o d z e l e w s k a

WSPÓLNA 44 róg M arszałkowskiej

UNIEWAŻNIAM zgubiony bilet okreso­
wy nr 10228 W-wa—Pruszków, dowód 
kolejowy nr 28706. żegliftski Stanisław.

5503

UNIEWAŻNIAM 
znawcza na nazwi

zgubiona kartę rozpo. 
isko Edward Olszak.

5498

O g ło s z e n ie  o p r z e t a r g u
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w Warszawie ogłaszają przetarg nie­

ograniczony na sprzedaż 23 szt. zdekompV — arych wraków samochodo­
wych, a mianowicie:

1 szt. marki Polski Fiat 
t „ •„ Tempo
1 „ „ Chevrolet
1 „ „ Citroen
1 >, „ Renault

18 „ „ Gaz
Wraki znajdują się w Warsztatach Samochodowych, przy ul. Wło­

ściańskiej 52 i można j e oglądać co-dziennie w godzinach od 10 — 14-ej.
D0 oferly należy dołączyć kwit na wpłacone wadium przetargowe w

wysokości 2% sumy oferowanej.
Oferty w zapieczętowanych i zalakowanych kopertach z nnapisem 

„Przetarg na zakup wraków samochodowych" należy składać w Sekreta­
riacie MZK ul. Młynarska 2 do dnia 2fi.IV.47 r. do godz. 9.30.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 10-ej.
Szczegóło-we warunki oraz podkładki przetargowe można otrzym ać 

w Wydziale Zasobów MKZ, w godzinach urzędowania. 5510

ulami* w czerwcu br. W porcie central­
nym odbudowuje się wielki magazyn 
drobnicowy o powierzchni 48.000 me­
trów kwadratowych — jeden z naj­
większych w Europie. Równocześnie 
trwają prace nad remontem chłodni 
na wyepie Łasztowini.

Należy również wspomnieć o urzą­
dzeniu na nabrzeżu „Mak" punktu 
wyładunku żywego inwentarza, głów­
nie koni. Wybudowano tam etajnie o- 
raz dwa pomieszczenia dl* koni cho­
rych.

Na nabrzeżu „Oko" przyogtowamo 
przystań dla pasażerów, do której 
przybiło już 50 dużych statków z 
43.000 repatriantów: z tego samego na­
brzeża odpłynęło do „Heimatu" po­
ra  d 34.000 Niemców.

Do najpoważniejszych prac, zapo­
czątkowanych przez BOP, należy rów­
nież odbudowa czterech mostów: So­
bieskiego, Poniatowskiego, Parnickiego 
i Cłowego. Mosty te przyczynią się 
decydująco do ożywienia życia gospo­
darczego, Szczecina, łącząc miasto z 
wyspami portowymi.

Oprócz prac, związanych bezpośred­
nio z doprowadzeniem portu do stanu

używalności, BOP przeprowadza Wte 
prace, stojące w związku ze szkole­
niem i kulturą morską. Są to: remont 
budynków- dla Morskiego Urzędu Ry­
backiego, Muzeum Morskiego are» 
Szkoły Morskiej. Jak wiadomo, wy­
dział nawigacyjny Szkoły Morskiej w 
Gdyni przeniesiony zostanie do Szcze­
cina.

Szczecińska Dyrekcja Poczt i Te­
legrafów przejjnuje obecnie od wład* 
radzieckich radiostacją dl* komunika­
cji ze statkami. Radiostacja ta mieści 
się na Łasztowni. Ponieważ aparatur* 
została wywiezione w azasie wojny, 
wmontuje się tam nową, zakupioną w 
Ameryce. Zadaniem tej radiostacji bę­
dzie komunikacja ze statkami na mo­
rzu i wchodzącymi do portu szczeciń­
skiego. Koszt aparatury i montażu ra ­
diostacji szczecińskiej, jak również 
drugiej, remontowanej w Białej Górze, 
pod Świnoujściem, wyniesie 14 milio­
nów złotych.

POP szczeciński przygotowuje port 
do właściwego wypełniania zadań, ja­
kie staną przed nim już w najbliższej 
przyszłości

St. Górski

Ogłoszenie o przetargu nieograniczonym
Państwowa Centrala Handlowa Oddział Wojewódzki w Łodzi ul. Piotr­

kowska Nr. 98 ogłasza przetarg nieoganiczony na wykonanie robót budo­
wlanych i instalacyj elektrycznych w budynku P, C. H. w Radomsku 
Reymonta Nr. 43. Oferty należy składać w P. C. H. Łódź, Piotrkowska 98 
do dnia 18 kwietni* 1947 r. do godz. lt-ej.

Do ofert należy dołączyć pokwitowanie z wpłaconego do kasy P. C. H. 
w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 98 wadium wysokości 2% sumy oferowa­
nej.

Otwarcie ofert nastąpi 18 kwietnia 1947 r. o godz. 11-ej. Informacji 
udziela Dział Ogólny P. C, H. w Łodzi Piotrkowska 98 , gdzie oferenci
mogą otrzymać ślepe kosztorysy oraz obejrzeć plany, rysunki i projekt
umowy,

P. G. H. zastrzega sobie prawo wyhoTU oferenta jak również prawo 
unieważnienia przelargu bez podania powodów i ponoszenia jakiegokol­
wiek odszkodowania, oraz prawo częściow ego sk o rzy stan ia  z ofert w'g 
własnego uznania. 5515

Przetarg nieograniczony
Urząd Wojewódzki Gdański, Dział Rolnictwa l Reform Rolnych, Wy­

dział Wodno - Melioracyjny w Sopocie ogłasza przetarg nieograniczony na 
renowację kanatów j rowów no terenie Żuław Wiślanych w pow. gdańskim, 
elbląskim i malborskim, polegającą na usunięciu wszelkiego rodzaju prze­
szkód tamujących odpływ wody w korytach, oczyszczeniu ich z zarośli 
I namułów, zgodnie ze szczegółowymi warunkami technicznymi, wyłożo­
nymi do wglądu w poniżej podanych urzędach.

Renowacja rowów i kanałów o łącznej długości ok, 1 .200  km obejmie 
18 polderów na obszarze ok. 9.000 ha.

Termin całkowitego wykonania robó! na poszczególnych poldeTacb 
ust*]* się na dzień 15 października 1947 r. Postęp robót musi być zgodny 
* planem robót, ustalonym przez Wydział Wodno - Melioracyjny w Sopo- 
ct*.

Oferty należy składać n* całość robóty, z dołączeniem kosztorysów 
ofertowych na każdy polder oddzielnie, w zapieczętowanych kopertach 
z napisem: „Oferta na renowację rowów i kanałów na Żuławach" W Wy­
dział* Wodno - Melioracyjnym w Sopocie, ul. Emilii Plater 10, do dnia 
28 kwietnia 1947 r. godz. 10-ta.

Bliższe informacje t podkładki przetargowe za zwrotem koaztów wła­
snych otrzymać można w godzinach urzędowych od dnia 8  kwietnia b. r. 
w Wydziale Wodno . Melioracyjnym w Sopocie. w Rejonowym Kierownic­
twie Robót Wodno • Melioracyjnych we Wrzeszczu, ul. Libermana 32 
ł w Rejonowym Kierownictwie Robót Wodno • Melioracyjnych w Elblągu, 
ul. Stalina 67.

D0  oferty należy dołączyć pokwitowanie na złożone wadium w wy­
sokości \% kwoty, obejmującej dwa najwyższe kosztorysy z pośród złoio 
nycb przez ofprenla na poszczególne poldery.

Złożone oferiy obowiązują oferenlg 1 miesiąc od dnia p r z e p r n w a d z o  
Itego przetargu. Ofertę należy zaopatrzyć oświadczeniem, że została ona 
zestawiona po obejrzeniu terenu robót i zapoznaniu się z ich zakresem 
i jakością.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 22  kwietnia 1947 r. godz. 1 0-ta 
w Wydziale Wodno • Melioracyjnym w Sopocie.

Urząd Wojewódzki zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenta
podział roboty polderami między oferentów, wyłączenia dowolnyeh polde­
rów. oraz unieważnienia przetargu, bez podania przyczyn i bez jakichkol 
wieli odszkodowań. 5380

Przetarg nieograniczony Nr 26
Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego Węzła Kolejowego Warszawa

Al. Wyzwolenia róg Sędziowskiej ogłasza przetarg na roboty związane 
z budową wiaduktu kolejowego P°d  następną parę torów Unii średnicowej 
na ul. Targową.

Oferty należy składać do skrzynki ofertowej, umieszczonej w Biurze 
Dyrekcji dnia 22 kwietnia 1947 r. do godz. 10 ej, gdzie można otrzymać 
ślepy koszlorys i uzyskać bliższe informacje.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania 
powodów oraz ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań, jak również prawo 
wyboru oferenta. 5597

NIEURZĘ8GWA TABELA WYGRANYCH
ll-gi dzień ciągnienia IV-ej Klasy 49 Lołeri

Z A W IA D O M IE N IE
Restauracja, kawiarnia I cortall-har „POLONIA"

własność Federacji Waszawskich Powszechnych Spółdzielni
Aleje Jerozolimskie S9 

Zawiadamiamy swoich Szanownych Klijentów, że z dniem 
br. została przeprowadzona gruntowna reorganizacja kuchni 
cennika.

Równocześnie z dniem 1 kwietnia br, zaangażowaliśmy 
muzyczne, stojące na wysokim poziomie artystycznym.

Przy sposobności składamy naszym stałym Bywalcom życzenia 
scłego Alleluja".
___________________________________  D y r e k c j a .

Spożywców

1 kwietnia
oraz zmiana

nowe zespoły

„We

Dyrekqa Huty „Częstochowa S i

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na przeprowadzenie 

instalacji wodociągowo . kanalizacyjnych w kolonii robotniczej Huty 
„Częstochowa" w Częstochowie przy ulicy Limanowskiego.

Roboty mogą być oddane w całości lub części, jak również i przedsię­
biorcy mogą składać oferty na całość lub też na częściowe wykonanie.

Wszelkie informacje, warunki ogólne i szczegółowe jrykonania, oraz 
kosztorysy ślepe otrzymać można w Biurze Inwestycji Huty „Częstochowa" 
w Częstochowie.

Oferty w zalakowanych kopertach składać należy tamże do dnia 18- 
kwietnia 1947 roku,

Zastrzega się wolny wybór oferenta bez względu na cenę, unieważnie­
nie częściowe lub całkowite przetargu bez podania przyczyny 1 prawa rosz- 
czełnl* do Jakichkolwiek odszkodowań.

Biuro Inwestycji
podp. int. Smolarczyk. Dyrekcja Huty „Częstochowa* 

feaż. T. Szwejkowsk}

Wygrane po 100.000 zł NrNr 1889 
3343 4569 7548 25069 27177 28098
31131 37631 41784

Wygrane po 20.00C zł NrNr 1117 
1843 2979 3690 8731 12095 19426
25332 27156 28201 30396 35644 42287
53603 54186 54366 55046 57364 61610
61962 62168

Wygrane po 10.009 zł NrNr 860
1180 1575 1977 2062 2685 2923 3382 
4023 4065 6010 7576 8273 8565 8639 
9751 10152 10S02 12347 13240 15940
15976 16544 16S98 17950 17957 18478
18661 1&876 19147 19207 19526 20121

I 20934 21126 21427 22251 22442 23000
23503 24792 25106 25243 25264 25519
25597 26336 26545 26609 27035 28035
2?245 28237 30674 30789 30857 31107
31757 33518 35174 36387 37354 38257
38881 39632 39351 40170 41660 41703
42411 42539 44328 46977 47475 47952
50041 54349 54505 54638 57167 57300
58155 58895 59505 60116 60650 61726
61743 63102 65145 66177 66196 66384
68710

Wygrane po 5.000 zł NrNr 201 241
1005 1423 1693 2237 2862 3059 3341
3684 5012 5047 6534 6939 7145 7337 
7792 8028 9560 10091 10413 10459
10538 10613 12903 13248 13325 135*4 
13766 14578 14695 14985 16652 17123 
19416 20419 21444 24026 24573 24785 
24914 25099 25634 27119 28149 29741 
29769 30969 31867 31RS0 35250 35789 
35878 37444 37639 38912 39050 JO064 
40014 40207 41241 42331 42404 42714 
43188 43306 44158 45319 46428 46686 
46925 48040 48097 48255 48260 49352 
49404 49433 49667 50114 51324 51811 
52353 52651 53303 54357 54360 55046 
55500 56938 56261 56594 56694 56905 
57696 5$004 3*126 581*6 58402 58532 
58758 59595 59671 63290 63763 63842 
64216 65357 65795 65801 65894 66271 
68426 68883

Wygrane po J.OOO zł NrNr 31 124 
863 1908 2157 2263 2748 2962 3656
4318 4459 4616 4971 5063 5304 5695 
6180 7858 7932 8111 8398 8632 8861 
9550 9999 10165 10177 10705 11312
11314 11798 12565 12705 12734 13047 
13133 13170 13190 13816 14237 14920 
15476 15521 15549 15636 15930 16063 
16535 16618 16953 17007 17270 17555 
17743 18244 18608 19241 19422 20679 
21253 22012 22023 22230 22911 23248 
23263 25415 25768 26227 26559 26598 
26998 27032 27101 27432 27587 27632 
2*5.17 28568 29M6 29342 29450 30075 
30395 30424 30778 30801 31092 31102 
31142 31332 31901 32759 32812 32*77

33266 33337 35034 35072 35451
36303 37574 37810 38173 3*210
39100 39437 39478 39529 39775
40347 40491 41276 415*0 41611
41991 42097 42136 42403 43570
44113 45010 45175 45327 45371
45711 46215 46427 46735 47028
47311 47593 48337 49167 49475
50078 50443 50768 51071 51571
53267 53535 53581 53692 53776
53984 54170 54254 54747 55293 553
55321 55338 55365 55451 55850 5595f£
57181 57903 58733 58758 5*921
59734 60146 61639 62622 62900 63443
64373 64719 65267 65486 65507 65572
65630 65734 65994 66170 66618 66882
67227 67494 68341 68545

Delazy ciąg wygranych
po 2 000 sł 1 i-go dnie ciągnienie \
2*126 67 71 206 10 21 25 95 35»

95 518 58 79 652 726 836 35 43 92* 
29004 130 42 269 367 6 8  82 453 65 510 
31 61 68 6  96 713 812

300*0 84 90 #2 164 75 221 39 47 72 
79 91 99 346 482 598 623 83 756 85 9 j  
807 52 31016 101 38 80 83 245 98 303
23 47 70 90 96 401 79 87 550 96 642 9*
73 776 814 44 6 6  71 79 985 32002 73
90 109 16 25 92 98 265 313 478 548 
606 20 30 40 81 92 709 28 64 829 33001 
133 91 212 65 73 598 28 84 641 729 38
64 855 65 920 34019 52 62 66  2Al 3H
46 51 52 S3 94 304 37 50 56 76ó 85 *30 
37 977 35013 40 47 119 54 71 229 314 
19 52*76 420 26 60 521 33 40 637 43 
758 % 812 63 64 68  913 36091 106 W, 
99 262 75 326 54 67 425 51 60 86 514i
47 736 41 80 83 932 33 63 89 37050 6* 
176 85 87 90 210 302 450 501 02 42 6 B 
95 723 835 50 97 945 50 73 38233 311
65 $7 98 99 417 19 28 57 522 46 604' 
60 63 827 965 76 39124 29 377 80 87 
419 64 535 52 75 16 82 630 66 70 7* 
736 85 880 92 927 97 99

40049 61 98 103 35 53 59 62 73 223 
67 341 97 498 543 621 744 58 64 873 
85 937 41048 150 207 13 305 OS 73 88 
400 22 529 85 629 76 755 826 30 43 67 
924 42163 346 66  451 54 564 75 687 760 
806 69 911 18 39 43 63 65 43063 140 
62 98 292 97 339 424 583 702 43 57 800 
33 65 87 91 907 50 70 85 44003 U 99 
130 73 245 78 317 66  91 456 61 67 519 
28 62 701 47 60 820 40 99 45097 142 
211 21 382 47.9 99 503 8 6  647 57 7*35 
822 24 910 11 46060 78 123 52 203 24 
99 329 94 95 555 85 847 92 933 45 60 
17:300 132 446 507 617 30 38 705 30 55 
828 904 24 73 99 48026 41 91 107 11 29 
359 99 479 540 63 746 75 847 95 49105 
19 39 75 253 464 68  561 601 94 95 820 
55 88  937 50 99

D alszy e l «  wysranych po 2000 z\ podany będzie jutro
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I  PARTS!
Rozwój PPS w terenie

Na terenie Dzielnicy Grochów pow­
stało  nowe K oła PPS pr*y f-mie „Mo- 
4olot“ ul. Jagiellońska 2'4. W skład 
Zarządu weszli ;  toiw, tow. Klimowicz 
Jerzy — przewodniczący, Pośpiew ski

Egzekutywa Komitetu 
Stołecznego
F P S

W  panlM lolalbk, d u ła  14 to- »"• ® !• 
IB w lokalu przy  ul. MćkoUiwskiej 24 
odbędzie *1? posiedzenie Egzekutywy 
Stołecznego Kcnrftctu PPS; Obecność 
wszystkich eotonków obowiązkowa.

W aldem ar — sekretarz, Krawczyński 
Ju lian  — skarbnik, ,

Przy K uratorium  O. S. Warszaw* 
skiego powstało nowe Koło PPS. Do 
Zarządu Koła weszli tow. tow, W ojeń 
-ski, Kołaclki, W innicka, Kowalczyk, 
Kalisiak, Małecki, Milewski, W ilczur.

Również otrzymaliśm y wiadomość 
,o zorganizowaniu nowego Kota PPS 
na terenie cukrowni ,,Klemensów". W 
skład Zarządu weszli; tow, łOw. Bar- 
t,oszczyk Wojciech — przewodniczą­
cy, Rapacki Rudolf — zastępca, No­
wicki W ładysław — sekretarz, Kłę­
bek Jan  — skarbnik, Świst Jan , Zuk 
Józef, Pow arański Józef.

O d s ł o n i ę c i e  s z t a n d a r u  
Kcłejerzy PPS W-wa Zachodnia

W  niedzielę dnia 13 bm, odbędzie 
*lę uroczyste odsłonięcie Sztandaru 
Dzielnicy PPS Kolejarze W arszawa— 
Zachodnia.

Zbiórka Kół i pocztów eztandaro- 
■wych nastąpi w świetliey Komitetu

Odsloniącie sztandaru
MK PPS Otwack.

Daia 13 kw ietnia 1947 r. o godz. 10 
w Domu Robotniczym PPS im. Igna­
cego Daszyńskiego w Otwocku p fiy  
ul. Sienkiewicza n r 4, odbędzie się 
uroczyste odsłonięcie sztandaru Miej­
skiego Komitetu PPS w Otwocku.

KRONIKA m
zebra# organizacyjnych 

Bzielnica Mokotów: x powodu remerotu 
świetlicy niedzielne zebranie nie odbędzie

Rod dzielnica Port Mokotów: dn. 13 kwle 
tnia, w niedzielę, o godz. 12 odbędzie aię 
zebranie z referatem  politycznym 

Dzielnica „Czerniaków” . W dniu 13 
kwietnia (niedziela), o godz. 14-ej, °dbę- 
dzie się zebranie członków 1 sympatyków 
Dzielnicy „Czerniaków” , ul. Stępińska 42, 
R eferat polityczny wygłosi tow. Dyr. 
Olsinkiewicz. O godzinie 19-ej odbędzie 
się Plenum. Stawiennictwo przedstawicie­
li wszystkich Kół obowiązkowe.

Komitet Kola Terenowego obwodu 19 
PPS organizuje w dntu 13 bm. o godz. l i  
w lokalu Zrzeszenia Piekarzy, żelazna 81, 
zebranie terenowe członków i sympaty. 
ków.

DZIELNICA WOLA 
W niedzielę dnia 13 bm. o godz. 9.00 

w pierwszym, a o g. 9.300 w drugim te r ­
minie odbędzie się W alne Zebranie z na­
stępującym  porządkiem dziennym: 1) Za­
gajenie i wybór prezydium. 2) Odczytanie 
protokółu z. poprzedniej konferencji. 3) 
Sprawozdań* K diftitetur 4) R eferat -prott* 
tyosno-goapodarczy tow. min. Jabłońskie­
go H. 5) W ybory władz Komitetu. 6) Wol 
ne wnioski. „

Zabrania odbędzie się w sali MZK — 
M łynarska 2.

Wzywa się wszystkich członków nasz*] 
Dzielnicy do wzięcia udziału w tym  waż­
nym dla wszystkich zebraniu i jednocze­
śnie przypominamy, że prawo głosu przy­
sługuj© tylko tvm  członkom, którzy skład 
ki party jne  m aja opłacone przynajmniej 
do dnia 1.4 br. ,

Tow. tow. nie zorganizowani w kołach 
terenowych proszeni są o zarejestrowanie 
się wcześniejsze w sekretariacie Dzielnicy 
w godz. od 8.30 do 18.

k o ł o  rrs
RZEMIEŚLNICY SAMOISTNI 

Zarząd Koła Rzemieślników gampist. 
nych, członków PPS. zawiadamia, że dnia 
13 kwietnia br. (niedziela), o godz. 10 ra ­
no. w lokalu Dąielnicy „Śródmieście", ul. 
Mokotowska 61/58 — II piętro, odbędzie 
się W alne Zebranie członków PPS 1 sym­
patyków. Obecność obowiaakowa.

Na RTP8 ofiarowali
Ob. Nieszporkowa — zam iast ży­

czeń św iątecznych — 1000 zł.
Ob. L L enk  — zam iast życzeń świą* 

tecznych — 500 zl.

K to  b y !
świadkiem wypadku?

20 grudnia ub. rok u o godz. 22-ej 
pracow nik piekarski, Marcin Raźniaik, 
przy w siadaniu do tram w aju linii 
„24“ na przyślą,nku przy Solcu na  m.o 
icie Poniatowskiego, zoslał potrącony 
przez aulo osobowe barw y ciemno­
brązow ej j dostał się pod kola przy­
czepnego wozu. W w ypadku tym Raż- 
niak stracił nogę i zdolność do pracy. 
O fiara kaw alerskiej ja rdy  szulerskiej 
apeluje za naszym  pośrednictwem do 
świadków w ypadku o zgłoszenie *ię 
do redakcji, celem udzielenia inform* 
cji, ewentualnie podania num eru auta.

Podziękowanie
Z arząd  T ow arzystw a O gr. D ział­

kow ych „P ra tu lió ska" składa ser­
deczne podziękow anie ob. G órskie­
mu Marcelemu, przewodniczącemu 
dzielnicy PPS Targów ek, za w ypo­
życzenie w  dniu  9.3. rb . bezin tere­
sownie sa li na W alne Zebranie 
działkowców.

przy ul. Towarowej 1- o godz. 8,30, 
skąd nastąpi wymarsz do Domu Aka­
demickiego przy ul. Narutowicza.

Gazu starczy dla całei Warszawy
IMowozmontowany piec Gazowni Miejskiej 

od lipca zwiększy produkcję o 50 procent
Około 50,000 m’ gazu dziennie, 

duikuje obecnie Gazownia Warszaw­
ska, Wy&tańczyłoby to całkowicie na 
potrzeby półmilionowego miasta, gdy­
by n ie  tacy konsumenci... jalk nakła­
dy fabryczne „Parysów", „Parowóz", 
czy daleki „Ursus".

Totęż cały ią l warszawskich pań do­
mu, „że w palniku kuchepkj ■jazową] 
w dzień gaz ledwo syczy", należy kie­
rować rączej pod adresem „Ursusa", 
który pokrąfi zużyć do 17.000 m* gazu 
dziennie, czyli 34 proc, produkcji.

Na szczęście dni niskiego ciśnienia 
gazu są już policzone.

SUKCES 
POLSKIEGO PRACOWNIKA

Wczoraj odbyło się oddanie wła­
dzom Gazowni nowego pieca, wybudo­
wanego przez Przedsiębiorstwo Budów 
wiotwa Prz-emyslowe-go.

Od lipca hr. Gazownia zwiększy pro 
dukcję o 50 proc.

No werwybudowany .piec jest osiągnię­
ciem, które w polskim budownictwie 
tecluuęznym zasługuje »« specjalną 
uwagę. Dotąd bowiem praca tego ro­
dzaju z* względu na skomplikowaną

Woda glauberska w Bolkowie
Lecznicze źródło dolnośląskie

W znow ione zostały  p race  zm ierza­
jące  do przeprow adzen ia  jak  najszyb 
ciej ek sp loa tac ji w ody g laubersk ie j 
w  B olkow ie (20 km . od Solić Z d ro ­
ju). Bolków , to  jedyne znane 1 zba­
dane źródło w ody a lkaliczno-g lau - 
be rsk ie j w  obecnych gran icach  P o l­
ski.

W oda g lauberska  je s t znakom itym  
lekiem przy  schorzen iach  w ątroby , 
je lit, żo łądka i w oreczka żółciowego. 
N ależyte i u m ie ję tne  rozw iązanie 
sp raw y  eksp loa tac ji tych  n iezw ykle 
cennych pod w zględem  leczniczym

Towarzysza, prenumeruj 
„ R O B O T N I K A "

w ód — stanow ić będzie pow ażną po 
zycję dochodow ą w  budżecie P a ń ­
stw ow ych U zdrow isk  D olno-śląskich.

O by ty lko  nie pow tórzy ła  się s ta ­
ra  h is to ria  żółwiego tem pa, k tó re  
je s t nieodłącznym  czynnikiem  w szel 
kich  prac, nieszczęśliw ie jak  dotąd  
prow adzonych przez C. E. P . U. 
(C en tra la  E ksp loatac ji P rzem ysłu  U - 
zdrow iskow ego) — bardzo  m ało  ru ­
chliw ej i zb iu rokra tyzow anej in s ty ­
tucji. Podobno  w  o sja tn ich  tygod­
n iach  n astąp iły  w  te j do tąd  zupełnie 
n iep rzydatnej- in s ty tu c ji pow ażne 
persona lne  zm iany, k tó re  m am y n a ­
dzieję, przyczynią  się do w łaśc iw e­
go u jęcia  sp raw y  eksp loatac ji n a tu ­
ra ln y ch  bogactw  w szystk ich  polskich 
uzdrow isk .

kccetruikoję wykonywały firmy obce. 
Dzięki współpracy polskiego robotni­
ka i  imżymiara i  o* tym odcinku uzy­
skaliśmy pełną samowystarczalność.

Już niedługo rozpocznie cię nagrze- 
waaiia pieca. Potrwa to 6 tygodni. 
Trzeb* piec zahartować, aby mógł wy­
trzymać temperaturę do 1.700 st. C. 
Kcmzt całości wyniósł ok. 30 miln. zł,

TRZEBA O TYM PAMIĘTAĆ
Do zrealizowania tego wielkiego o- 

stąpnięcia w dużej mierze oibok p ra­
cowników Przedsiębiorstwa Bu4owni- 

P^rmyirl'wego, przyczynił się 
zespół pracowników Gazowni z dyrek­
torem technicznym inź. Kobosem i kie­
rownikiem fabryki Jaśkiewiczem na 
czele,

W g,ru,pie uczestników obecnych 
pirzy przekazywaniu pieca przez dy­
rekcję Przedsiębioretwa Budownictwa 
Przemysłewego Gazowni, widzimy po­
tężną sylwetkę starszego majstra tow, 
OtUilaka. Wkład pracy tow. OtuJaka 
jest imponujący. Jego 45-letnia prak. 
tyka pozwoliła mu utrwalić w głowie 
każdy szczegół budowy pieca. Bacz­
nie przyglądał się prący zagranicznych 
speców, którzy za pobyt 6wój pobie­
rali astronomiczne honoraria. Gdy pla­
ny pieców (zniszczyli je celowo Niem­
cy) trzeba było rekonstruować * pa­
mięci, jego doświadczenie oddało tu 
nieoicenirane usługi.

W cieniu potężnej sylwetki tow. 
Otulaka „nuknie" niemal tow. Zalew­
ski. „Tylko" 26 lal pracy dźwiga na 
swóieth barkach...

Już w kwietniu zapalą się kuchen­
ki gazowe na ul. Prokuratorskiej 1 Sę-

dzkowukiej, otrzyma gaz także nowo- 
wybudowana kolonia WSM aa Żoli­
borzu, otrzyma go cała Ochot* i  reszta 
Pragi. (R t )

3 złote 
kg. chieba

Cena chłeba kontyngentowego 
za 1 kg. zostaje ustalona na zL 2.1* 
loco piekarnia, zł. 2.50 z  dostawą 
na punkt odbiorczy, zł. 3 płaci Kon­
sument w sklepie.

Cena powyższa obowiązuje od ku 
panu Nr. 4 kart kwietniowych rt.

Swetry, koszule i
na przydział tekstylny na

skarpetki 
I kwartał rb.

Przydziel artykułów tekstylnych n* 
I kwartał br. rozpocznie się 17 bm. 
Obejma* łącznię 46 punktów i realize-

PKP
spieszihz pomocą
M Z K

10 b. m. minister komunikacji 
in i, ItnbaiiuwskJ przyjął rk e  - pre­
zydent* W arszawy jnż. Fijałków- 
skiego, * którym odbył konferen­
cję na temat skoordynowania na 
terenie stolicy komunikacji 
Wujowej 1 samochodowej.

Postanowiono przekazać 
motoryzacyjne terenu atoieesnego, 
należące dotyeheza* d» kompeten­
cji Okręgowego Urzędu Samocho­
dowego w Warszawie — Wydziało­
wi Motoryzacyjnemu p rzy  Zarzą­
dzie Miejskim.

Powołano komisję dla apraiwy u- 
dzielcnia pomocy w  remoncie 
prze* P. K. P. miejskiemu taboro­
wi tramwajowemu I aamoebodo- 
wemu.

wsuny będzie o* kupon, n r 18 k art 
•tycaaiowych 16 phi., lutowych 15 pisk, 
i marcowych 15 pfot.

Otrzymamy następując* artykułyi 
koezul* męskie ••po rtow e (21 pkt.), 
podkoszulki (21 pkt,), komplety dam ­
ski* (21 pkt.), kalesony (10 pkt.), re ­
formy (7 p k t) ,  sw etry męski* i dam ­
ski* (14 pkt.), pończochy (4 pkt,), 
skarpety (2 pkt.), chustki do noss 
(1 pkt.).

Wszystkie tow ary znajdują się jud 
w W arszawie 1 rozprowadzen* są do 
punktów  rozdzielczych. Realizacja 
przydziału będzi* zbiorowa, (pa)

Zaległe przydziały
uięgla
otrzymamy

Zaległe przydziały węgla na kartłkl 
z grudnia ub. r. i stycznia b. r. będą—■ 
jak kom unikuje W ydział Opałowy — 
realizowane posiadaczem kari I cj 
kat., którzy w swoim czasie zareje­
strowali odpowiedule odcinki, * wę­
gla nie otrzymali.

Duchy uciekły z Warszawy!
A... stan ludności zmniejszył się uzdatnię 

Ankieta zrobiła swoje

SPÓŁDZIELNIA 
WYDAWHICZA

LITERATURA POPULARNO -  NAUKOW A

» KSIAZKA «
bAIISKI JERZY — Na wielkiej fali, seria I, str. 160, zł 110.

(W lekkiej formie felietonów naukow ych au tor przedstaw ia wynik po­
stępu nauki ostatnich lał. Szereg ciekawych zdobyczy wiedzy, często 
związanych z ostatn ią  w ojną jak  energia atomowa, radar it-p., podany 
jest w sposób źródłowy a łatwy, często nawet podbarw iony anegdotą). 

KELLER — N arodziny życia, sir. 1)8, zl 70.
(Autor rozpatru je na  podstawie badania warstw  ziemi przykłady w aż­
nych zjawisk, k tóre mogą w yjaśnić jak zrodziło się życie na ziemi, 
jak  się ono rozwijało, jak się zmieniały przy tym rośliny 1 zwierzęta 
aż do pow stania człowieka).

L  OM A ROW W. — Z dziejów biologii, sto. 130, zł 110.
(W oddzielnych konkretnych szkicach obrazuje au to r postępy w dzie­
dzinie biologii począwszy od połowy XVIII stulecia. Odpowiada na

yznawczych człowieka prag-

Do korespondencji m ojej pt. „P ro­
paganda prasy socjalistycznej" zakra- 
dły się korektorslkie błędy, co n in ie j­
szym prostuję;

. . , -3 szpalta (od lewej) 5 i 4 wiersz (odpytania w ynikające z ogólnych potrzeb poznawczych człowieka p ra g - ; . . , ■ . .. ...
nącego w iedziećr„C o to  jest życie", „skąd pochodzi życie", jak się do,u) P° Wlna0 b^ '  W l>™ celu w>'
rozw ijało ono w przeszłości. Książeczka zaopatrzona jest w mały słow-

* niezek
KOM ARO W  W. —• Linneusz str. 100, *ł 70.

(W śród ludzi, których Szwecja czci jako swoich bohaterów, widnieje 
im ię Karola Linneusza. Był to  wielkiej m iary uczony, który  cale awe 
życie poświęcił reform ie nauk  przyrodniczych. Zaprowadził „system 
na  mejsoe chaosu, panującego w literaturze naukow ej i położył solid­
ne fundam enty pod szereg gałęzi przyrodoznaw stw a. Książeczka n in iej­
sza opisuje drogę życia Linneusza i jego twórczości).

KOMA ROW W. — Lam arck, str. 248, zl 140.
(Jak powstało 1 rozw ijało się życie na ziemi, .jakim przem ianom  ulegał 
człowiek i inne organizm y zależnie od praw- fizycznych i warunków 
życia. W szystkie te zagadnienia rozważaj i badał uczony francuski 
Lam arck, .podając jednocześnie odpowiedź i wyjaśnieni* w stw orzo­
nej przez siebie „teorii ewolucji". Autor niniejszej książki na  pod 
stawia wiciu źródeł opisuje pracę i życie wielkiego filozofa-przyrod- 
nika).

KUHEK-KOJRANSKI — Od słońca do dynam om aszyny, str. 96, zł 65.
Celem au tora jest wyjaśnienie czy słusznie nazyw am y słońce „życio­
dajnym ". W  toku rozważań stwierdzam y, że rzeczywiście jest ono 
źródłem energii niezbędnej dla podtrzym ania w żywych organizmach 
procesów życiowych i że energiii jego zawdzięczamy większość tych 
zdobyczy technicznych, k tóre  służą do ułatw ienia życia ludzkiego, 
zwłaszcza pracy ludzkiej).

LANGEVIN — E ra przem ian, str. 39, zl 25.
(Okres dzisiejszy uważa au to r za początek nowej ery, ery przęm iap. 
wywołanych przez oddanie do dyspozycji ludzkiej niewyczerpanych 
zasobów energii, ukrytyeh przez na tu rę  w samym sarcu atomów 
i skoncentrow anych w ich jądrach).

N1KOLSK1-JAKOWLEW — Ja k  ludzie  nauczy li się m ów ić, str. 54, zł 20.— 
(Sprawa porozum iew ania się stw orzeń między sobą, rozwój i usyste­
m atyzowanie w skom plikowane i bogate możliwości mowy ludzkiej, 
objętej tylu językami, w yjaśniona jest w tej książeczce bardzo cie­
kaw ie i  przystępnie),

POLAK J .  F. — Budowa wszechświata, sir. 72, zł 60.
(W książce tej zaznajam ia się czytelnik z  najw ażniejszym i wiadomo­
ściami z astronom ii: O układzie słonecznym, ruchu planet, znajdując 
wytłumaczeni* dla powszechnie znanych, lecz często n.i ez-ro z u mianyeh 
xjflwisk) •

ROSTAND JAN — Owady, »tr. 120, zł 120.
(Niewątpliwie w bardzo zw artej, *1® i barw nej forowi* podań* tą  
zasadnicze współczesne wiadomości o tym tak  ciekawym świeci*, ja ­
k im  jest i  wiat owadów. Szczególnie wartoścdow* aą zebrane przez 
au to ra  i reprodukow ana pray  przekładzi* ilustracje, przewaiifi* foto­
grafie * natury). •

S.UBBOTIN M. T. — 1’oehodzecle ) wiek ateml, ate. 08, |2 18.
(Książeczka Inform uj* w popularny sposób, jakim  przemian*** i ł ( | )  
glob ziemski 1 jak i wpływ m ają na n ie praw * planetarne).

'ZAJĄCZKOWSKI S. — Doleje Zakonu Krzyżackiego, *tr. 138, sł 70.
(Z m apką posiadłości krzyżackich nad Bałtykiem w XIV w). Celem 
tego opracow ani* jest przedstaw ienie dziejów Zakonu Krzyżackiego 
potężnej i silnej niem ieckiej instytucji o charak terze wojskowym, któ­
ra posiadała rozliczne, posiadłości nie tylko na wybrzeżach Bałtyku, ale 
l w innych stronach Europy, ze szczególnym jednak uwzględnieniem 
stosunków  Zakonu z Polską oraz jego szkodliwego wpływu na lo«y i 
naszego państw * i narodu.

dzaniu meldunków. To wypło­
szenie „martwych dusz", stra-

i „przestało straszyć" w kwaterunku terroryzujących cały szereg u*

by mieszkańców. W ydawało się, S d n ilją ^ T n o fm a lT z a ^ ę ^ ż y l  
ze m ieliśmy do czynienia z o- cia miasta w każdej d z ied zm ie -  

nn ludnos- jest pierwszą widomą korzyścią,
• ,4 terenle państwa. Jak się jaką przyniosła „tajemnicza an- 
jednak okazuje obecnie, sprę- kieta“
żyny tego zjawiska szukać nale-1  Po peinym jej prZepr0wadze-

n 5 Z1® in f] ‘ . niu fikcja i nadużycia w „zatła-
Otoz juz w  styczniu ogłoszone C2aniu" mieszkań i wyłudzaniu 

zostało rozporządzenie o prze- szeregu świadczeń dla n ieistm ^  
prowadzeniu ankiety meldunko jących Iudzi zniknie całkowiI’ 
wej. Pierwsi w ięc —  najrozsąd- cje . , .
niejsi zresztą —  mieszkańcy *
Warszawy, którzy składali an­
kietę w  styczniu, mimo takich 
czy innych co do niej wątpliwo­
ści, m usieli dokładnie prze j- i
rz e ć  k s ią ż k i m e ld u n k o w a  i w v ! ^ATK polski iKaraaia 2)rzec Ksiąząi m eiaunaowe i w y -. NIed2lela _  godz 14 >Lni.  weaed*-.
pełnie ankietę tylko dla „fizycz- godz. is „Szkota obmowy", 
nie" obecnych w Warszawie o-ikow stoi^o^D ^.D w .1 Tratry"!8*^ .'
bywateli. i ̂ tŁatb4 muzyczny n r  mi Kroi©w-

7.548 OSOB UBYŁOl il:a, 13)B0dJ- & • ŹOtuierz królowe]
, , . (M adagaskaru . W niedziele 1 św ięta —

W  lutym  rb. obserwujemy | popołudniówka o godz. u.30.
(po przeszło rok TEATU MALI .Mdrszauuwska K1>

Wzrastająca szybko z miesią­
ca na miesiąc liczba mieszkań­
ców Warszawy w ub. roku bu­
dziła poważne obawy. Groziło 
to przeludnieniem, a w konsek­
wencji obniżeniem stopy życio­
wej w stoHcy.

ANKIETA DZIAŁA 
Tymczasem w styczniu nastą­

pił hagły spadek wzrostu licz-

Sprostowanie

puszczono 100.900 (sto tysięcy) kupo­
n ó w " a nie 1 tysiąc, jak zostało wy­
drukow ane.

Dzielnica śródm ieście P raw a PPS 
zakupiła 30 tysięcy kuponów, a  nie 
15, jak mylnie wydrukowano.

Łódź, dm. 6.4.47 r. *
Grzegorz Tlmofiejew

TNIK

• V v * w - y

RUSZAJĄ STATKI
W  piątek, 18 bm., rozpoczyna stę regu­

larna komunikacja pasażerska na  W iśle— 
w górę rzeki w kierunku Sandomierza 
statkam i „Racławice” , „M azur", „K ra­
ków” . „H erold” , „Mlekiewtea” .

Na trasie  do Płocka będa kursować 
„T raugu tt" , „Sobieski” . (J.K .)

„DOM KUPCA”
Zgromadzenie Kupców m. st. W arsza­

wy uzyskało zgodę na budowę domu na 
swojej posesji przy ul. Wilczej 41,

Budynek ma być siedziba zrzeszeń ku- 
pieokich i Kupieckiego Insty tu tu  Wiedzy 
Zawodowej.

Budowa „Domu Kupca” zapoczątkuje 
dzielnicę biurowo.handlową w Warszawie, 
Na czele „Kom itetu Budowy Domu K up­
ca” stanat prezes Zgromadzenia Kupców 
m. st. W arszawy dr Gebethner,

BILETY PRZESIADKOWE
Jak  Już podawaliśmy od 15 bm. wpro­

wadzone beda do sprzedaży wc wszyst­
kich środkach komunikacji miejskiej bi­
lety  normalne do przesiadania w cenie 
zl 20.—. B ilety te  będą upoważniały do 
Jednorazowego przesiadania do tram waju, 
autobusu lub trolleybuau, zdążającego w 
kierunku, oznaczonym na bilecie.

Bilet do przeeladanta Jest ważny tylko 
w dniu nabyci* i W przeciągu półtorej 
godziny od czasu, oznaczonego na bilecie.

Bilety de praeaiadania w wozach noc. 
nyoh i alużbowo-paeażersklch aa nlew*- 
żne, jak  również nie s* ważne na prze­
wóz bagażu lub pa*.

„ MICKIEWICZ SYTO”
Drugi « kolei wykład powszechny, or­

ganizowany przez,TUR w Dzielnicy W ar.
szawa-Zachód, odbędzie się w czwartek 
17 bm. e gods. 17.30 w sali I  Miejskiego 
Gimnazjum t Liceum im. gen. Sowińskie­
go, ul. Młynarska 2.

W ykład wygłosi d r Z. Szmydtowa, prof. 
4 2  U.W. pt. „Mickiewicz zawsze ty je " .

(T E A T R Y !

ny ubytek ludności. Z 542.432 
zamieszkałych w Warszawie w 
dniu 31 stycznia pozostało w  
dniu 28 lutego 537.240 osób, czy 
li 5.194 osoby ubyło!

Ta sama historia powtarza się 
w marcu. Znów ubywa 2.356 o- 
sób. Stan ludności więc na dzień 
1 b.m. wynosi 534.884. Łącznie 
ubyło stolicy przez luty i ma­
rzec 7.548 mieszkańców!

Nie trzeba chyba udawadniać, 
że ubyło nie 7.548 mieszkań­
ców — a... duchów (jak kto wo­
li — tzw. „martwych dusz“), 
snujących się po przetłoczonych 
mieszkaniach skutkiem dotych­
czasowego chaosu w przeprowa-

,  trwającym . godz. 18,00 „Po eo daleko azukać” « Li-
wzroście) nagły i niespodziewa- di* wysock* i z. sawanem- - S:J *. " * VT E vrr:r.r  TEATR r o V  XZM H M  łZamojektege

20); o god* 18.00 .Przylanie) przytdli* 
wjecj' rera” .

TKA’iK  H. o, „ 8 T !  nur łRarow* St} 
god®. 18 ..} ' aśto w dolinie".

TEATR „JASKÓŁKA” Mar. '.atkowek* 
69) godz 15 -  „Dzlee! pana m ajstra" 
(bajka), godz. 18.00 (codziennie) „Po­
wroty” — Morozowie?-Szczepkowskiej.

„TEATR « 'm , T  MARSZA W Y ”  .Sm dlo 
Karowa 31); godz 12.30 (w dni pow­
szednie p r z e d s t a w i e n i e  zamknięte dla szkól 
1 instytucji). „Na jagody" w-g M Ko­
nopnickiej dla dzieci od lat 4.

P B A S K J  1 ) 1 1 u  l U H l i  ■ / . y e m u i n u i w .
ska 8): „Rewia „Wiązanka wiosenna". 
Początek godz. 17. 19.

W O L S K I  T E A T R  R E W I I  ' W n l s K n  Z ) : 
wystawia codziennie wesołą rewię . Przy. 
smaki świ*t*czn«” . Początek gods 17-t* 
i 19-ta.

WYSTĘP 
K W A R T E T U  IK R A K O W S K IE G O

W niedzielę 13 kwietnia o godz. 1139 
w sali Polskiej YMCA występi Kwortet 
Krakowski, w składzie St. Tauros -  I 
skrzypce, F. Wysocka -  II  skrzypce T 
Gonet — altówka, Z. Adamska — wiolon­
czela. W programie Beethoven, *Woyto- 
wicz 1 Palester.

Przedsprzedaż biletów w księgarni Ge, 
bethnera i Wolffa, Zgoda 12, tel. 8.82.9C
NIEDZIELNY KONCERT POPULARNY

W niedzielę, 13 bm. godz. 15.80. w sali 
„Roma” odbędzie się 3-cl koncert pt. 
„Muzyka Polska od Chopina do S-yma. 
nowskiego” , organizowany przez Wydział 
Kult.-Oświatowy Rady Zw, Zaw. Ware za-

koncercie wezmą udział; W iktor 
Bregy — śpiew, W ituski — fortepian, 
Karbowska — śpiew, Andryczówna — re­
cytacje.

p u s T y s z y m y  
I j O  w  r a d i o

PONIEDZIAŁEK, 14 KWIETNIA 
W arszawa I 

6.00 Sygnał czasu; 6.05 Dziennik poran­
ny; 6.30 Muzyka poranna; 7,02 Muzyka 
poranna; 7.15 W ad . poranne; 7.40 Kon­
cert poranny; ST40 Skrzynka PCK; 15,20 
Wędrówki z mikrofonem; 16.00 Dziennik) 
popoł.; 16.12 Pieśni St. Moniuszki; 16.851 
Muz. rosyjska; 17.00 Skrzynka Ogólna;
17,10 Reportaż; 17,20 Melodie operetkowe;
18,05 Szymanowski K. Sonat* Skrzypce, 
wa; 18.80 Nauka przy głośniku; 19.15,
„Muzyka dla wszystkich” ; 20.0S Dziennik _  
wieczorny; 90.80 „Sylwetki kompozyt*-1 ..PALLADIUM
rów” ; 21.00 Słuchowisko p t. „Kość s ł o - 1 •

IH U IM A  fjfiarszałkn

f K I N A )
(Złota nr 83: 

Poe*, seansów

(k» 661
W tlę? f 4Sż.. W OiULIIDn łono y l, 11XVUdt- Slv* 1 * * — "
niowa” ; 21.25 Arie operowe; 21.45 R a - I P w i  H  
diewy Uniw. Lud.; 22.00 „Popioły" 6. |
Eeromskłego; 32.16 Audycja rozrywiśowa;! ,sm a  • P®**. seansów godz. 14,
23.00 Ostatni* wiać.) 23.25 Muzyka na 18 1 80. ________
„dobranoc” .

W arszaw a U
18.08 Koncert muz. obiadowej; 14,08 

Kronika W arszawy; 14.15 Recital Skrzyp­
cowy; 14.45 „Zapomniane pieśni Moniu, 
szki” : 18.30 Koncert życzeń; 19.10 Konc. 
muzyki rozryw k,; 20.20 Muzyka popul,
rozryw k.; 21.25 Arie operowe.

KINO „STYLOWY" iM itrr/aU n* k* 
„Synowie” . Początek seansów gods. 14. 
16, 18, 20. '

KINO „ATLANTIC” (Chmielna 88) 
„Rywal Jego Królewskiej Mości” . Pocz 
seansów 14, 16, 18, 20,

KINO „SYRENA” i Praga Inżyniersit* 
4): „Syn pułku”

KINO „TĘCZA”  (Suzina 4) „Ludzie 
1 Manekiny” .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  PRENUMERATA MIESIĘCZNA 60 Z L
Ogłoszenia drobne nandlowe po 16 *t. *a wyraz. Poszukiwanie rodzin, pracy i zguby po 6 sł. 
aa wyraz Reklamowe 1 mm szerokości 1 ezpulta 4U ,zł W tekście redakcyjnym  60 zł. 
T łustym  drukiem igo proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowia.

1 S D A 6 I J I K 0 M I S S 3 .—»<i

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE; Centr. B tura Ogł. 1 Kekl. Sp. Wyd. „W iedza" Odda w Warszawie. Al Jerozolim#*!* Ul tai « • * *  
oraz Jego Agentury: Ai. Jerozolimskie 53 — Uontarcsyk. sklep z wyrobami artystycznym i. Marrzałkowska i -  ł  U t’i> n . .* «  sklep 
B mat. piśm.. Puławska 16 — „OKAES” , sklep z mat ptśro.. Pułwska 23 — księgarni* ..Światowid' Zgoda 6 -  sio-fc keięg .*wt*. 
towtd", Żoliborz Mickiewicza 27 — kslęg. „św iatow id". Koło ul. Obozowa 85 -  księg. ..św iatowid'', Praga m la re .w z  t# -  skład 
szkła l poro.. Grochowska 218 — M. Fljołsk, sklep z mat. plśtn., Polska Agencja Prssows -  Biuro Ogłoszeń 1 Hek an. Wsrsr*. 
wa ul. Pleracktego U, Placówka „Czytelnika” w Warszawie: Wiejska 14. Środkowe 7. Marszałkowska óc Nowi Sm al »< Puław.
Bita 49. Rozdzielnie gazet: PI. Inwalidów (Żoliborz). Zygmuntowsks 6 1 Poznańska 88. Biura „Orbisu” - Warszaw* Al lerołoiinisk®
89, P raga ul. Targowa 79. „Wolność” , Warszawa, ul. Marszałkowski; 95, Spóldz. Agencji Prasowej „GLOB” — Ustal Reklam® —
tul. Słota 4, Dział Reklamy Spółdzielni Wydawnicze] „Wydawnictwo Ludowe” — Warszawa, ul Bagatele IŁ cn 45 tei nr a m It,
Biuro Ogłoszeń -  Teofil Pietraszek, Warszawa. W spólna 60, tel. 855.28, — S'Ja s  kolporteraka ..GONIEC". Marshaik owaka 60 
Rpółdalelnl* Praoy Kolporterów „Bapr***" R*«»yńak» 8-A. Targowa 59.

K ^ s k ta *  SfóM aklSi Wydawwteo*; ,W IED EA “, D rak. Spóidsieia! W ydtR B tew i , WIEDZA* -  »«obctw«to nr
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Na ekranach stolicy

s, asMl

Z czego śmieje się Japończyk?
Forma* i treść poezji humorystycznej

Jednym  t  bogatych działów twór- | nych utworach, które do szczerego

„Synowie" film p rodukc ji  rad z iec k ie j  w kin ie  „Siylowy".

i

0.

„D usze  N icu ja rzm ione"  również film radziecki  w kinie „Pa llad ium "

j czoici japoÓ6ikicj jest humorywtyika,

I na szeroką skalę upraw iana od dawna 
j w m alarstw ie i  poezji. Lecz o ile w 

] malarstwie jest zrozumiała, o tyle w 
| poezji w  swoich najbardziej charak- 
j terystycznych i specyficznie japoń­

skich formach nie jest i  nie może być 
łatwa i dostępna d la  Europejczyka.

Składają  się na to  ogólne właóciwo- 
I ici poezji japońskiej, pełnej tradycy j­

nie utartych napomknień, niedomó­
wień i cudactw  stylistycznych, a  ta k ­
ie, zwłaszcza w poezji humorystycz­
nej, psychika Japończyka, d la  k tó re­
go takie  wyrażenia, jak „łątka" lub 
„hiszpański pieprz", należą do niezwy 
kle śmiesznych. ,

Oto dwa krótkie humorystyczne u- 
twory, które przytaczam y d la  w yka­
zania ich swoistości po jąpońsku.

Kiedy pewnego razu  poeta Basho 
udał się letnią porą na konną prze­
jażdżkę w towarzystwie swego służą­
cego Kikaku (później również sław ne­
go poety) i u jrza ł czerwoną fruwającą 
łątkę, K ikaku zawołał:

A ka  - tombo... 
hane wo łołołara  
to —  garashU 
Czerwona łatka... 
skrzyd ła  je j obetnij, 
hiszpański pieprzu!

Bacho nie pozostał dłużnym służą­
cemu -poecie i odpowiedział również 
dowcipem na dowcip: *

To-garashi... 
hane wo tsuketare 
aka-tombo!
H iszpański pieprz... 
skrzyd ła  mu nałóż, 
czerwona łątko!

Przeanalizujm y humor japoński w 
tych dwu niezmiernie ch ar akt eryst y cz- i

K r o n i ić ta  s p o r l o w n

Polonia-’Legia 1:1 (1:0)
Wielka niespodzianka dla zwolenników „Polonii”

Ani 8:0, anj 4:1, jak to  wielu kibi­
ców „Polonii" zapowiadało, lecz nie­
rozstrzygnięty wynik 1:1, oto plon 
wczorajszych zawodów dwu rywali. 
Co praw da, że dotychczasowe rezu lta­
ty  obu drużyn na boiskach w W arsza­
wie, predestynow ały „Polonię” na 
zwycięzcę, ale przebieg meczu w żad­
nym wypadku nie usprawiedliwiałby 
innego wyniku, niż 1:1. Chociaż rzut 
karny przeciw „Legii" nasuwał poważ­
ne wątpliwości, ale i odwrotnie, rzut 
karny  przeciw „Polonii" w drugiej po­
łowie gry budził takie same zastrze­
żenia.

Oczywiście, „Polonia", która grała 
Ład er 6łabo, mogła sprawić ewoim

zwolennikom rozczarowanie. Ani po­
moc, ani napad, nie stanęły  na wyso­
kości zadania. Brak Jaźnickiego na 
prawym skrzydle i słaba gra lewo- 
skrzydłowego W ożniaka paraliżow ała 
zupełnie akcje napadu,, choć jego 
kierownik, Świearz, robił co mógł. 
Również i obaj obrońcy w pierwszej 
połowie grali poniżej swej formy. T yl­
ko Borucz w bramce nie zawiódł, a 
nawet kilkakrotnie dał dowody bardzo 
wysokiej kla6y

W „Legii", k tóra w pierwszej poło­
wie miała zdecydowaną przewagę nad 
przeciwnikiem, najlepszą formacją by­
ła pomoc. Napad zbyt powolny i naę 
posiadający zdecydowanych strzel-

Sieradzan wyeliminował Czarneckiego
dzieii mistrzostwDrugi

Drugi dzień indywidualnych m i­
strzostw  bokserskich w Katowicach 
przyniósł dalsze niespodzianki. W ar­
szawę zainteresuje, niewątpliwie, do­
bra forma Sieradzana (Budowlani), 
k tóry  w wadze koguciej pokonał fawo­
ry ta  mistrzostw Czarneckiego z Łodzi. 
W  tej samej wadze Grzywocz poko­
n a ł Szymańskiego z Poznania.

W  wadze piórkowej Antkiewicz 
(Gdańsk) pokonał na punkty W oinia- 
kiewicza, Janowczyk (Poznań) zwycię­
żył walkowerem wobec nadwagi Ko-

mudy (W arszawa). W lekkiej Sztolc 
znokautował M arciniaka z Częstocho­
wy, w półśredniej O lejnik zwyciężył 
Chychłę, a W asiak (W arszawa) poko­
nał Kusza (Śląsk). W wadze średniej 
Kalczyński wypunktował Kwiatkow­
skiego, a Nowara — Berga. W pół­
ciężkiej Drabkowski wygrał z Kolon- 
ką, Szymura znokautował w pierwszej 
rundzie Berka (G dańsk). W wadze 
ciężkiej Klimecki wygrał z Motyką 
(Rzeszów), Ja«kóła (Łódź) pokonał 
Kotkowskiego (W arszawa).

ców, nie w ykorzystał swojej przewagi. 
W  drugiej połowie gry częściej „Po­
lonia" dochodziła do głosu, ale rów- j

śmiechu pobudzają najbardziej zasę­
pionego Japończyka.

Przede wszystkim, jak już znazna- 
czylismy uprzednio, w  grę w cbgdią 
dw a komiczne d la  Japończyka zesta­
wienia: łą tka  i  hiszpański pieprz. Przy 
tym łątka ma być z obciętymi skrzy­
dłam i, co jeszcze wzmaga komizm sy ­
tuacji, bo jeżeli łątka, jako taka, jest 
okazją do roześmiania się, to cóż do­
piero oszpecona z obciętymi sk rzydła­
mi. Następne w yrażenie „hiszpański 
pieprz" u tarło  się w Japonii tak , jak 
dajm y na to u nas 6łowo „medyk" w 
gwarze ludow ej, gdzie oznacza nieaym 
patycznego mędrka.

To są czynniki wewnętrzne humoru, 
oprócz których oba utw ory m ają je­
szcze zewnętrzne czynniki humory­
styczne. A  więc przede wszystkim for­
ma, tak  zwana „tanfca-uta", n a jb a r­
dziej zabawna i figlarna wśród wszyst 
kich rodzajów  japońskiego wiersza. 
Dalej, jeżeli zwrócimy uwagę na oba 
utwory, to zauważymy, źe różnią się 
one tylko tym, iż są  odwrócone w sto ­
sunku do siebie i te  j ed.tio zaledwie 
słowo, i to brzmiące podobnie, zostało 
zmienione („ło to tara" — obetnij na 
„tsuiketara" —  nałóż). Ta właśnie kom 
binacja stylistyczna należy do bardzo 
udatnych, zręcznych i dowcipnych z 
punktu w idzenia utartych i uświęco­
nych przez tradycję  szablonów poezji 
humorystycznej.

Nie jest więc nieuzasadnionym tw ier 
dżemie, że w swoich najbardziej cha­
rakterystycznych i specyficznie japoń 
ekich przejaw ach poezia humorystycz­
na Japonii nie jest i nie będzie łatwo 
dostępna i zrozum iała d la  Europejczy­
ka.

Nie wszystkie jednak utwory poezji 
humorystycznej japońskie i należą do 
tego rodzaju, gdyż są i takie, gdzie 
wewnętrzna sytuacja humorystyczna 
ma tło  ogólno-ludzkie i najzupełniej 
nadaje  się do zrozumiałego odtw orze­
nia. Zwróćmy się zatem do nich i po ­
szukajm y zasadniczych motywów, s ta ­
nowiących o ich treści,

Budda i Konfucjusz
Na pierwszy plan przez swoją ilość 

i jakość wysuwają się tu  utwory, w 
których jądrem  humoru je6t pełen po

nleż strzały  zawodziły, a w kilku «y- J ^  . 6Wobody MoeuIlek do re I i# i,
Andrzej kiewicztuacjach bram karz 

bronił wprost 
dla „Polonii"
Świearz, dla „Legii" —  Cyganik.

Zawody prow adził oh. Zientek 
dzów około 8 tysięcy. ( L tn )

fenomenalnie. Bramkę 
z rzutu karnego strzelił

\y i.

Oszczędna 
gospodarka PKP

W ram ach  podjęte j  przez Minister­
stwo Kom unikac ji  akcji  oszczędno­
ściowej — szczególną uwagę poświę­
cono spraw ie  oszczędności w zużyciu 
węgla n.a P. K. P„  wydatki  na pa li ­
wo dla parow ozów  stanowią bowiem 
jed n ą  z najw iększych  pozycji  w k o ­
sztach eksp loa tacy jnych  kolei.

W  celu usprawnien ia  i kontroli  go­
spodarki  cieplnej* wyznaczono spo ­
śród pracow ników  zain teresowanych 
jednostek  P.K:P. re fe ren tów  gospo­
darki  cieplnej, k tórzy  ponoszą osobi­
stą odpowiedzialność  za wyznaczenie  
p rawidłow ych norm . oraz  za właściwą 
i celową kontro lę  zużycia węgla na 
parow ozach  jak  i dla innych  celów, 
oraz za jm u ją  się całokszta ł tem  sp raw  
związanych z dążeniem do zmniejszę 
nia zużycia  węgla.

Śmieją się też nieraz poeci, nie szczę­
dząc ani Konfucjusza, atli Buddy, ani 
wszelkich jej ptżedstaw icieli.

O to dla przykładu:
Przez osiemdziesiąt lat 

tm aczno-żem  pił i jadł, 
kimono-m ciepłe miał, 
więc, Buddo, za mój dział 
cześć ci i chwała chwał!

Takim jest krótki utw ór pt. „Ła­
będzia pieśń umierającego poety".

I jeszcze jeden, zwrócony ostrzem 
dowcipu przeciwko Konfucjuszowi:

Na pewno wiecie, czyja strofa: 
„Gdy prawy syn rodzica straci, 
żałobą serce niech bogaci 
i przez lat trzy  od prac się cofai“ . 
Zapewne m yślał, iż ze strachu 
taki się znajdzie idiota, 
co nie załata dziur na dachu 
nawet, gdy będzie chłód i słota.

Nic więc dziwnego, iż wobec takiego 
stosunku Japończyków  do religii i jej 
twórców jednym z najbardziej wyzy­
skiwanych tematów w humorystyce są 
bonzowie. W szystkie przyw ary i śmie­
szności ludzkie im są przypisywane w 
najwyższym stopniu. Oto spośród 
wielu dosadna ilustracja pod tytułem : 
„Do zdartei m iotły":

O miotło moja, nic żeś warta, 
ju ż  na spoczynek sobie id ł.

łysy  masz łeb, z liścia-ś odarta, 
jedynie bonzą możesz być!

Do zwykłych tem atów poezji humo­
rystycznej japońskiej należą też tem a­
ty pijackie, z prawdziwym dowcipem i 
zręcznością wyzyskiwane przez szereg 
poetów i poetek. Przytoczymy, dla 
przykładu, bardzo popularny wiersz o 
„sake", czyli o wódce japońskiej: 

G dyby czarów groźne s iły  
miał nasyłać na mnie Pan, 
proszę, by mnie zam ieniły  
w rozplenionej sake dzban.
Piłbym  w tedy, p ił wytrwale, 
z  głębi serca czarom rad,
I jak człowiek bym już wcale 
nie chciał wracać znów na świat.

W ielkim zapewne wielbicielem .s a ­
ke" m usiał być au to r wiersza, skoro 
nawet szczytem jego marzeń jest stać 
się dzbanem pienmego trunku i w tej 
postaci trwać już n a  wieki.

Tem ały pijackie
Tematy pijackie należą do na js ta r­

szych tem atów  humorystycznej poezji 
japońskiej, sięgając bardzo zam ierz­
chłej przeszłości, jak naprzykład n a ­
stępujący i do dziś śpiewany ludowy 
przyśpiew pijacki:

Pijcie, pijcie, wysączajcie,
, ty lko  z nóg się nie zwalajcie, 

idźcie prosto, naprzód, śmiało, 
aby ze łba wywietrzało. 
W ypróżniona sake stara, 
moc je j w  żyłach wre i gra... 
Tanna tara, tanna tara, 
taritsziri, tanna ra!

Rozpatrzm y jeszcze kilka motywów 
humoru japońskiego, w ybierając z nich 
bardziej zręczne i zrozumiałe, jak np. 
pełen pogody i dowcipu wiersz o ,.Sta­
rości":

Starość — fo nieproszony gość, 
niestraszny, gdyśm y młodzi, 
nie powiedziałem  jeszcze  „dość", 
a on w  próg domu wchodzi.
Cóż począć? Gość, ja k  z  nieba,

\spadl,
w objęciach mnie ju ż trzyma, 
więc rzekłem : — Bardzom,

fbardzom rad, 
tylko... mnie w domu nie ma!

Albo następujący motyw humory- 
styczno-miłosny pod tytułem : „Nie
w arto":

Nie warto kreślić, przyjacielu, 
miłosnych słów  na grzbiecie fal, . 
czyniło to już głupców w iele, 
lecz woda je  uniosła w dat.
Na djabła wielbić potajemnie 
choć najcudniejszej dziew y czar, 
gdy ust nie pali w nocne ciemnie 
je j pocałunków boski żar.

Mocno i otw arcie postawiona kwe­
stia przez nieprzebieraj ącego w sło ­
wach autora, który  o platoniczne uczu­
cia stanowczo posądzony być nie mo­
że.

Jest w japońskiej poezji hum ory­
stycznej jeszcze jeden dział bogaty, 
uprawiany od dawna, mianowicie a rty ­
styczna pornografia, W tej dziedzinie 
spotykam y nawet szereg rozgłośnej sła 
wy poetek i poetów - specjalistów , wy­
łącznie upraw iających twórczość tego 
rodzaju.

A rtystyczna pornografia pod posta­
cią odpowiednich rysunków  i utworów 
wierszowanych rozwinęła się tak bu j­
nie i tak  zwyrodniała z biegiem cza­
su, iż rząd  japoński, biorąc pod uwa­
gę iei cynizm i niemoralność w końcu 
XVIII wieku jak najsurow iej zabronił 
rozpowszechniania, a nawet czytania 
wszelkich pornograficznych utworów. 
Zatraciwszy swój początkowo charak ­
te r  artystyczny, i. zw. „sarebony" 
(księgi dowcipu) czyli antologie por­

nograficzne wcale nie ze szkodą dla 
sztuki zostały poniechane.

Dla przykładu zilustrujem y jeden * 
wcześniejszych „sarebonów" począt­
kiem jednego z utworów:

Gdy winem zalśni czasza 
wśród przyjacielskich sjest, 
porcelanowa flasza  
małżonką moją jest.
A żona? Inny  może 
składać je j hołd i cześć, 
ja  w aksamitne łoże 
kochankę pragnę wnieść...

Dalej cytować trudno. Zbyt obrazo­
wo i zanadto po imieniu.

Remigiusz K w iatkow ski

łl7?*moe(yô awŁ
0  siadaniu 
na laurach

O prócz k r ze se ł  i s to łk ó w  do sia ­
dan ia  s łu żą  t. zw . la u ry .

S p r z ę t  ów , n a b y ty  z w y k le  w  d ro ­
dze  rze te ln eg o  w y s iłk u , n a le ży  po  
pew rlym  czasie  zd ją ć  z g ło w y  i pod  
ło żyć  vis-a  v is .

N a d zw y c za j m iłe  uczucie  teg o  ro ­
d za ju  sied zen ia  p o tęg u je  fa k t ,  io  
w iększo ść  bliźnich, u leg a  d z iw n e j  
su g e s tii i w  d a ls zy m  c iągu  w idzi 
la u r  n a  czo le , a  n ie  ta m , g d zie  je s t.

Jed n o  ty lk o  je s t  s m u tn e :  p r z y
d łu ż s zy m  ze tk n ię c iu  z  p ew n ą  czę­
śc ią  cia ła , la u ry , n ie s te ty , w iędną , 

*
O grom nie  lu b ię  k ra k o w s k i ty g o ­

d n ik  ,jP rzekró j“.
P ism o  o ty p ie  ilu s tro w a n eg o  m a ­

g a zy n u , o b o g a te j szacie  g ra fic zn e j
1 p o sm a k u  zd ro w e j sen sa c ji, je s t  
w ła śc iw ie  d o tych c za s  w  sw o im  ro­
dza ju  jed yn e .

M a ły  p o czą tko w o  n a k ła d  ró s ł w  
re k o rd o w y m  te m p ie , o c zy m  z  du ­
m ą  k o m u n ik o w a ła  n a m  red a kc ja , 
doda jąc  n a w e t sk ro m n ie , że  „Prze­
k ró j"  je s t ,  podobno, n a jle p s zy m  ty ­
g o d n ik iem  w  E urop ie .

I  w s z y s tk o  b y ło b y  p iękn ie , g d y ­
b y  n ie  to , że  w  p e w n e j ch w ili s y m ­
p a tyc zn e  p ism o  spoczęło  na  ław­
rach .

M oże sp o w o d o w a ł to  fa k t ,  że , n ie  
m o g ą c  ju ż  ze  w zg lęd ó w  tech n ic z­
n y c h  zw ię k sza ć  n a k ła d u , ty g o d n ik  
posiada  obecn ie  p o p y t w ię k s z y  od  
po d a ży , a  m oże , po p ro s ty , w in n a  
tu  „w oda sodow a“ ,o k tó r e j  p isa ł 
w  św ią te c zn y m  n u m e rze  B rzechw a .

J a k b y  n ie  by ło , o b se r w u je m y  z  
p rzy k ro śc ią  w y ra źn e  o b n iżen ie  po­
ziom u .

N u m e r  za p e łn ia  się  d ziś  w ielo­
s tro n ic o w y m i „ k ie łbasam i" , n iedo­
p u szc za ln ym i w  teg o  ro d za ju  p iś­
m ie.

Od czasu  d o  czasu , d la  p ew n e j 
k a te g o r ii c zy te ln ik ó w , ko resp o n d en  
c ja  ja k ie g o ś  andersow ca , c zy  sana- 
to ra .

C ieka w ą  d a w n ie j k o lu m n ę  „Roz­
m a ito śc i"  w y p e łn ia ją  dziś  w y c in k i  
z  p ism  (p rzew a żn ie  c y to w a n e  ju ż  
gd zie  in d z ie j)  i re k la m y  a k to r e k , za  
p rzy ja źn io n y c h  z  red a k to ra m i.

D o b rzy  sa ty r y c y  za c zy n a ją  ryso ­
w a ć  k ie p s k ie  ob ra zk i, a  d o b rzy  r y ­
so w n icy  u p ra w ia ją  s y s te m a ty c zn ie  
je szc ze  lep szą  g ra fo m a n ię .

J a k o  p rz y s ię g ły  i  w ie rn y  c zy te l­
n ik  p r z e k r o ju "  p a tr zę  na  to  w s z y ­
s tk o  z  ża lem .

P anow ie  r e d a k to r z y !
N ik t  w a m  n ie  o d m a w ia  laurów , 

k tó re śc ie  zdobyli. 9
A le  w sta ń c ie , bo zw iędną .

A . TO M

EBłCH MARIA REMARQUE (116) Przekład Wandy Melcer

ŁUK TRIUMFALNY
Pokój znienacka zamienił się w skałę. Nieprzytomne wycień­

czenie. W eber szył. Rawik pomagał mu automatycznie, Język 
miał obrzmiały, podniebienie, jak wata. Oddychał powoli. Maki, 
coś w nim myślało, maki we Flandrii. Czerwone, szeroko roz­
chylone makówki, bezwstydny sekret, życie tak bliskie reki i noża. 
Dreszcz leci wzdłuż ramienia, magnetyczny kontakt, dalekiej 
śmierci. N ie bedę mógł jutro operować, pomyślał. jNajpierw 
tamto.

W eber jodynował zamknięte ciecie .—  Koniec.
Eugenia obniżyła koniec stołu od strony nóg, cichutko pod­

jechały nosze. —  Papierosa? — spytał W eber.
—  Nie, trzeba mi iść. Muszę się do czegoś przygotować. 

Czy jestem jeszcze panu potrzebny?
— Nie — W eber spojrzał na niego ze zdziwieniem —  cze­

mu się pan tak śpieszy? Może wermutu z woda sodowa, albo 
czego innego dla ochłody?

—  Za wszystko dziękuję. Muszę się spieszyć. Nie* miałem 
pojęcia, że już jest tak późno. Adieu, W eber.

Wybiegł szybko. Taksówkę, pomyślał, znalazłszy się na 
zewnątrz. Taksówkę, szybko! Zobaczył Citroenkę, która się ku 
niemu zbliżała i zatrzymał ja.

—  D o hotelu Prince de Galles. Szybko.
Trzeba powiedzieć W eberowi, że musi się jakoś beze mnie 

obejść przez kilka dni, pomyślał. N ic nie pomoże. Oszalałbym, 
gdybym miał nagle pomyśleć, że Haake właśnie do mnie dzwoni.

Zapłacił i szedł szybko przez hall. W ydało mu się, że czeka 
wieki na windę. Przebiegł szeroki korytarz, otworzył drzwi. Te­
lefon. Podniósł słuchawkę, jak niezmierny ciężar. —  Tutaj von 
H o r .. Czy nikt do mnie nie dzwcoił?

—■ Chwileczkę, proszę pana.
Czekał. Za chwilę taaebomicł an&ww Mm  tcldoaigtr — 

N k . Nikt.

—  Dziękuję.

Morozow przyszedł po południu. ■— Tadł pan co? —  spytał.
—  Nie, czekałem na pana. Myślałem, że coś razem zjemy.
—-  Nonsens, zwróciłoby to uwagę. N ikt nie jada w  Paryżu

w swoim pokoju, jeśli nie jest ciężko chory. Niech pan idzie 
jeść, a ja tu posiedzę. N ikt nie będzie o tej porze dzwonił. 
Każdy je. Uświęcony zwyczaj. Gdyby jednak zadzwonił, wystą­
pię w charakterze pana sługi, zapytam o numer i oznatmię, że 
pan za pół godziny wraca.

Rawik zawahał się. —  Ma pan rację —  powiedział wresz­
cie — za dwadzieścia m inut będę z powrotem. .

— Niech się pan nie śpieszy. Dość się pan wyczekał. Nerwy 
trzymać na wodzy! Idzie pan do Fouqueta?

—  Tak.
—  To niech pan poprosi o Vouvray z 37 roku. Tylko co 

piłem. Pierwszorzędny.
—  Nie omieszkam.
Rawik zeszedł, przeciął ulicę i szedł wzdłuż tarasu. Potem 

przeszedł cała restaurację. Haakego nie było. Zajał miejsce przy 
pustym stoliku od strony avenue George V, zamówił „boeuf i  la 
mode", sałatę, kawałek owczego sera i karafkę Vouvray.

Przyglądał się uważnie sam sobie. Zmuszał się do konstato­
wania, wino jest lekkie i musujące. Jadł powoli, rozglądał się, 
widział niebo, rwisajace nisko nad Łukiem Triumfalnym, jak ja­
snoniebieska flaga, zamówił druga filiżankę kawy, znalazł, że
zbyt gorzka, powoli zapalił papierosa, nie chciał się śpieszyć,

. ł c y t Ł  i
do hotelu „Prince de Galles" i o  wszystkim zapomniał.

ap a i
siedział dłużej .przyglądał się idącym, potem wstał, przeszedł

" i o  wszystkim z 
spytał Morozow.—  Jakże Vouvray?

—  Dobre.
Morozow wyciągnął z kieszeni miniaturowa szachownicę. —  

Może partyjkę?
—  Zgoda. »
Umieścili figury w odpowiednich otworkach. Morozow za­

siadł w  krześle, Rawik na sofie. — N ie sadzę, żebym tu mógł 
przebywać bez paszportu dłużej aft tezy, lub cztery doi.

—  Portier się pytał?
■—  Jeeaott ait. Ale c m —  y fts j l  td  mmi pny w pro wadue-

nru się o  wizowany paszport. Dlatego przyiechałem noca. Nocny 
portier zwykle nie zadaje pytań. Powiedziałem mu, że potrzebu­
ję pokoju na pięć dni.

— W  lepszych hotelach nie zwracaja na to uwagi.
—  Ale miałbym duże trudności, gdyby mnie nagle zapytali.
— Tymczasem nie przychodzą. Pytałem się u George V i u 

Ritza. Czy pan się zameldował jako Amerykanin ?
— Nie, jako Holender z Utrechtu. Niezupełnie sie to zga­

dza z niemieckim nazwiskiem, dlatego je cokolwiek zmieniłem. 
Van Horn, nie von. Dla Haakego nie będzie żadnej różnicy.

— Słusznie. Wszystko będzie dobrze. N a pewno nie wziął 
pan najtańszego pokoju. N ie będą się wtrącać.

—  I ja mam tę nadzieję.
— Szkoda, że pan podał nazwisko Horn. W iem o doskona­

łych papierach, ważnych jeszcze na rok. Należały do mojego 
przyjaciela, który zmarł siedem miesięcy temu. N a pytanie z urzę­
du odpowiedzieliśmy, że to był uchodźca niemiecki, który nie 
miał żadnych dowodów. W ten sposób ocaliliśmy je. Jemu jestobo 
jętne, czy będzie pochowany, jako Tózef Weiss, czy nie. Ale już 
dwaj uchodźcy posługiwali się jego paszportem. Fotografia jest 
niewyraźna i bez stempla, można ją łatwo zamienić.

;—  Mniejsza o to —  powiedział Rawik — kiedy się stąd 
wyniosę. Horn poprostu przestanie istnieć i sprawa załatwiona.

— A jednak ma to znaczenie dla policji. Ale nie przyjdą. 
Nigdy nie wchodzą do hoteli, gdzie pokój kosztuje przeszło sto 
franków. Znam uchodźcę, który mieszkał w Ritzu bez papierów 
około pięciu lat. N ikt o  tym nie wiedział, prócz nocnego portie­
ra. Czy przemyślał pan, co odpowiedzieć, gdyby tu jednak spy­
tano o papiery?

—  Oczywiście. Mój paszport jest w ambasadzie argentyń­
skiej dla wizy. Obiecam im, że upomnę się o niego następnego 
dnia. Zostawię walizkę i nie wrócę więcej. Mam czas. Najpierw 
zapyta portier, potem dopiero policja. N a to właśnie liczę. Ale 
wtedy i tak będzie po wszystkim. . ,

—  Dobrze pan to obmyślił.

Grali do pół do ósmej. —  T ern  niech pum idzie coś prze- 
Htfić —  pcwiedaiał Moroaow —  ja tu poczekam, a potem pójdę.

(Dalszy d*g nastąpi)


